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Ta wl~o"erza odbyła się twykle w piątek wlcc~or~ ..... 

N n $l ole we pojawily się żadne oadt"'YCU.Jne dania. 

Był chleb. ryba, miód, wino. Anioł zrzucił s nieba 
wiązkę siana dla śpiewających w Ogr6Jcu ... 

T~go wicc-<oru Pan wyglosU wielką n•o"ę o młłoHI 
"1ajrmncj: 

- Ciągle len sam brak wiary we "l s!! n e l<ily. 

Nie lubicie przeruęC'<ać się aui nastawia~ karku w 

cucltycb sprawach. Zaprawdę mówię wam. wystarczy otwonyć 

serce, a uoslępować bęclzics7. inaczeJ. Milość dociera 

do Niet.lH\ucgo. nje zna domu. nie ?.na własności ... 

Wystarczy ttnicść. ręce, by wzbić się w uajglęlls7.y Ilum. 
\\'y,tarc,y otworzyć oczy. by zobac1.yć na stule 

nulan:1 krr w. pothiC'I.Onc szkło. Twarz, po kl6rcJ 

:.>rze,z.cdł bict bluźn ierstwa. Zal)ra.wdę mówię wam: 

mlloSć rodzi się na krz)•:iu i kona ... 
l'nrd pój~ricm do Og-rodu. pozwólcie. że podziękuJ( 

>a "'">:>lko. eo dla mnie zrobiliście w Imię miłości. 

CI. któr~y 7. ~im razero j<dli i 11ill- ;ied~lcli l~go 

wicc;>,.gru w anilcr~niu . ..;braj4c 'ię ule );J .Atn:.\•Ć oa. $iebie. 
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KS. KO~RAD HERRl\tA~~ urOdtil >lę 19 lipca 1929 r. w Dzieri~tnl kolo Zło­
to" a, n:. Ó\\'t?:e<inrm ter~e lU Rte-.y. Chodził do szkoły w Zakrzewie, Jdzie 
proboszczem b~·l ks. dr Bole<ław Doma1\ski, pierwszy prezes Związku Polak6w 
w Nicmcz.ech. oraz do sławnet:o pol'ikicgo gimnazjum ,,.., Kwid2'YD.i~ k ierowane 
1:0 przez dr Wład~·slawa Gębika. l\fatka l(siędn, Marta Herrmaon była aktyw 
ną oaloakiwą Związku Polaków w Nicme,eclt. 
Ukończył Corzcw, kic Seminarium Duchowne, naslę_pnie studiowal etykę w 

Katolickim tloiwers~tceie Lub~l~kim l filologię germańską w Unlwersyl~ela 
im. A. 1\l loki?wicza -I'Y P.<>'lnnoiu. ~)d 2 .~~yc-wla 19_69 r. j_est proboszcr.em parafil 
pod wezwan1em Na)Śwlęt.sr.CI(O Zbaw1c1rla w 2 1cloncJ Gorze. W roku Pr1.Y · 
~złym ollchodzić będzie 35-lecic k;wlaa\stwa. 

l 
l 

schweig, Gerda Fir~ t Hołlenloc.tlexlt 
l Georg Herrmann z Berlina Zachodnie 
go, syn moj~go oleżyjącego od wielu 
lal przyrodniego brata Będąc w Beril­
nie Zachodnim zetknąłem sit: z pracow 

nikaml u~zpieczalnl Klausem Rubertcm 
i J ohannem Krause, kt6rzy załoiyll 
Niemiecko-Polskie Stowarzyszenie Hu· 
manilame. Na czele stoi zarz~d: poza 
p. Rubertem l p Krausc'm znujdui'l 
~ię w nim Hart,vig Maack f wspomnla 
ny wcześniej Klemens Kursawe. Ci lu-

SĄ TACY LUDZIE NA śWIECIE 
Z księdzem kanonikiem Konradem Herrmannem rozmowJo Holino Ańsko 

...... 
- Od )X\ru l:~.t ,:- ZieloneJ G6ne lsl­

niejo apteka, 'Y której kaidy moic o· 
trzy01ac zagraniczny lek, llezptatnie. 
Ola nikogo nic jest lajcmnic'\, :i.c zaw 
dziQozaany to l(siędzu. Jak llos>,lo .<ło 
• aloie.o la t ej apteki '? 

- W sl.anie wojennym napływały do 
plebanii duże. ilości medykamentów z 
zagranicy Byłem dosło\vnie zaw:~lon:1 
kartonami. Poprosiłem o pomoc kll:tu 
•najomycb lekany l farmaceutów, l 
wspólnle rozdzielallśm)' te dary między 
szptlalc. Pomyślałem, że dobrze 'byłoby 
przeoieść to wszystko poza kości61. 
Zwrócilem się w tej sprawie do Urzę­
du Miuta i po pewnym czasie otrzy­
małem odpowiedź pozytywną. W rezul­
tacie 29 styCUl!a 1983 r. przy ul. Jedno~ 
c! Robotniczej otwarty został parafial­
ny punkt łl~tpłatnego rozdawnictwa Ie 
ków 

- Ską<.ł się w ogóle w~ięly, i linleJ 
blo r~, lo <Ja ry? Kim są ofiarodawcy? 

- To dluAit hist.oria. Przed 18 laty 
poznałem hrabiego Chrlsto!a von 
Schmcll«u. który przy)etdial ctę~to do 
znanego mu z czasów młOdości Pomors 
kn. w poh!lżu Suiechowa Pisy\\~łem 
cz~sem do mego, prosząc u pr2y$łanie 
Ja~ie.:oś l !karstwa 1-irab.a. kt6ry m!c, z 
ka w Berlinae l.achoon•m. ou;dy o.e od­
mawiał. tote7 posyppły ~~ recepty 1 z 
cza>em corat 1\"CCCJ le-ków ortychoóz •• 
lo na m6J ad~es w <tan.e wo}C!In)'lń 
h1 <;~bmNt>·u ""'"nal Jz·al•lnosł na 
duz.) lkalę 'l~ani7owal 'l)t6rkc: Ie· 
kar.tw ~trt~kawek •ę,el m~ter:ałó\\ 
opatrunkow•·ch ltd 'am ;c pr7.ywo· 
.uł Równoctcśnleo tn~prrował tnnych dh 
pod>l)n~~~ d71ałania 

- Kngo? 
- Zna;omych, kolegów. Hr von 

Schmcltau Jest członkiem Zakonu R.,•ce 
r1: Maltallsklch. posiadającego wla<ne 
po;totowle ratunkowe. tabor samocho­
dowy, ma~ rozmaitego •pnętu. K!ll<a-

• 

n;tście dni temu właśnie od Rycerzy 
Maltailsk.ich t Berlina Zachodniello o­
trzymaliśmy 75 lóżek szpitalnych wraz 
ze stolikami l lampami, dla szpitala w 
(;!bonu. Hrabia nawią7.al równiet w~pól 
1>racę z dułałającym w Berlinie Z3Chod 
tlim od l951 r. stowarzyszeniem leka­
rzy, które r..~ jedno ~ czołowych tadań 
przy Jęło zbieranie lek6w dla Polskl 1 
NRD. zwłaszcza pomoc w tym zakresie 
byłym więżoiom oboz6w kancentracy j­
nych Stowarzysunie (!ziała w porozu­
mieniu z Mi~dzynarodowym Komite­
tem Oswi(cimsklm \\' zarządzie są: dr 
C unter Reimann, dr Rudolf Ende, dr 
Rudi ~ułow i Klemens Kursawe. 

- ~Jamy w redakcJi gani( wycbl)­
d zi\Cll w \'erden, w R'F1\, ze ~djęcicm, 
na którym, wśród delegacji polskieJ 
pr7,yjanowanej przez 'vladz:e tego mla .. 
'ta, ~najdujc się l{siąclz. 

- Kontakty naszeJ para!ll z Vetden 
sięgają początku lal 8ó-tych. kiedy to 
mieszkający w tym mieście p. Holand 
Ileiimann otenił s1ę z ~Poiką t ZieloneJ 
Góry. Któregoś r.azu przy jechał w od­
wtcdzlny • kolegami: iieido Haase'm, 
\V!łrridcm Tiede 1 Cerlem Buschman­
nem W :11edlug1m czasie w Vcrden do 
<lio do tałotenia Towarzystwa Przy at 
na Niem'ccko-Po!skiej a p. Hellnia'nn 
t·'~!al wybrany prezesem. W ten spo· 
<Ółl ot rzymu iemy dary r6wn!el z V er­
den Przw czterema laty p. llaase prze 
u o•ł 'e do Ranno,·eru 1 wkr6tce za­
,~~ly nadchodzie przesyłki t~ktc stam 
••• d 

- Ct:r "·śród o(iarodawcchv w RF'I 
,q moic C)Soby. które przed wnjn;, mic 
•tkały w Zielonej Górze? 

- MyśiG. t e tak Z Zielonej Góry po 
chodzi €ckełlardt Caetner, który pro­
wadl:l zbiórk~ leków w Soltau. Tran~­
porty medyczne dht nas Ofl!~nfzuJ~ w 
RFN r6wni..t Brigitte Me~kel 1 Braun 

... 
dzie bardzo dlho .robią dl:t_ na&, dla na 
sze1 apteki, d la .raaszyeh s1.p!tah. 

- Pod<r.tas. gdy tu rOJ.mawlnmy, n& 
podwórze plebanii tajechały dwa aulo­
busiki :t Fa·ancji wys1c lnionc k:lrtonami. 

- Grupa studentów '· Vćsinet przy­
wiozła strzykawki. •&ly. antybiotyki l 
lek; nasercowe. w suan!c 000 kg. Para­
fia nasza utrzymuje ~erdeczną więt z 
V ćsinet Mamy lam wiele o~ób slcze­
rze tyczliwych. jak np. p śrig11te Pom 
maret. Oni modlą się za nas, my tutaJ 
za nich. Kiedyś pny jechali akurat w 
wigilię Bożego Narodzenia Razem usie 
dliśmy do wieczerzy, razem poszliśmy 
na pasterkę. Odm6wilf ()') francusku 
ch6rem .. Ojcze nas>'' w \'l>sir et od pa 
ru lat istnieje Komitet Pomocy Polscc, 
w którym aktywnie działa Polak, p. 
Krużyński 

- A skąd się w~ięły kont;okty ze 
Szwecją. 

- Przez hrabiego Sthmcmau pozm•· 
Iem szwedzką hrabin~ 1-(>()nh; Mnu!~ de 
llamil\on. osobę w1elki~) dobroci. W 
nnicięższym okres:(' stanu wojcnne~o. 
i póinlej. t:dy u nas brakowalu niemal 
wszyS\kiego. pani de Hanulton prz.rwo 
zila i osobiście ro?.dawala leki. tyw­
ność, witaminy Była w Z:clonCJ Górze 
około trzydziestu razy Zwiedziła \\'ar­
szawe. J<ra.l<ów i moJą rodzmną z,em:o:: 
Złotowską Powtan.ała, it" Jest w Pol 
•ce zakochana. Za działalnosć dla n•­
$tCS:o kraju pohki ~nnsul " Szwecji u­
honorował ją wysokim <ldtnacten1cm. 
~lówię o niej w czas•~ on~-złym p!)· 
nieważ zmarła w maju uh ri'Oku. W po 
&riebic uczeslnk:zyła delcg·1cjo od nzs. 

- Cd~ umawialiśmy •i ~ M tę roz­
mowę, wymienił Ksiądz natwę łJLiom; ... 
Club". Co lo takiego? 

l Clą&' dalszy na str. 5 
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Wybić 

się na samodzielność 
Sl.ruktury organizacyjne działające w gospodarcfl l tyciu społecmym, 

ukształtowane pucz dziesl~clo!ccla, cz~sto z dui>m dorobkiem, przetywają 
bóle przystosowani:~ do nowych, zaskakujących sytuacji, a jeśli" nie są do 
tego zdolne, przestają Istnieć. Tak atalo się r WojewódZkim Domem Kullu"Y 
w Zielonej Górze. · 

Lubuskic Towarzystwo Kultury jest organizacją społeczną z pięknymi 
usługami dla regionu. Dz.!ś zasługi te funkcjonują w świadomości ~bioro­
wej, jako rozdział zlunknięty w dziejach Zielonogórszczyzny, zaś dz1alacze 
Lubuskiego Towarzystwa KulluTy stoją przed trudną kwestią określenia 
na nowo swego miejsca w tyciu woJewództwa. Sytuacja kombatanta od­
cinającego kupony od zasług w minionych bojach jest na dz.iś nie d.o u:trzy­
mania. Skromna działalność wydawnicza, opieka nad pewnym klręgt~ pla­
styki amato,skicj, moralne wspjcranie nielicznych towarzyst-y regional­
nych zajmuJących się kultu.rą, to obecnie zbyt mało, aby być 1 s>ę Uczyć, 
natomiast duto, Jeśli b•ać pod uwag~ obecne motllwości linansowe Lubus­
klego Towarzystwa Ku ltury, 

Dochody własne LTK zawsze były skromne, \\ll)lywy pochodz.ily. z ~o­
tacii państwowych, z wydawnictw. Taki układ, bez .~Y~ów .funkc~n~)ą­
cy z poiytklem dla kullury regionu przez cale , dztCSJ~c.>ole~.'"• w sw>etlc 
teraźniejszych doświadczeń, traci sens. Również od orgam'UCll społeczny~h 
wymagać się zac:r.yna rcaiJzowan!lł własnych celów statutowych za wias:1e 
pieniądze. 

Myślenie kategoriami lntere.su, zysku, cfektyv,'lloścl działania, nigdy nie 
było mocną stroną ·dz.lalaczy spoiCCUiych skupionych w Lubusldm Towa­
rzystwie Kultury. Nie zabiegano, być moie nie było. ':la to ~nsy! być n:o­
że -potrzeby ao tworzenie własnej bazy materialneJ 1 tecbnicweJ na d%18-
lalność mcryióryczną. Prowadzqc dzlalalność wydawniczą . nie .osiągnie;to 
statusu wydawnictwa, spółdzielni wydawniczej: a ~ ~rd~e) n:e po;;tara 
no się stworzyć własnej, choćby bardzo prosteJ tec~niki po!1g;afi<:Z"e~. To, 
co było niemotllwe dla LTK przeświadczonego o n.epnem>iaJąC~J po.ędze 
biurokracji, jest teraz osiągalne dla osób prywatnyc!'· M~uJl!c. plasty­
ce amatorskiej, cz.ynląc z niej wydarzenia liczące s1~ w skali kra)u, LTK 
nie zrobiło dobrego interesu. Dziś nic ma żadnego, nawet sl<.romnego skle­
pu oferującego dz.!cla sztuki, pamiątki regionalne, W!asne W?"dawnJclwa, 
towary użytku kulturalnego, na sprzcdaiy których mozna zarob1ć. 

Brzydzenie się roblenieni Interesów jest p~zlości~ polskiej illteligen­
cj!. Odwrót, pójście na robienie Interesów, ':'oze o~me .być tru!l~ a ;ed 
nak możliwe, ze Wll!llędu na silną konkurencJę, r)"$UJącą su: rówm~ w sfe­
rze kultury. 

Działacze Lubuskicgo Towarzystwa Kullury zawsze z ozromną OStroi­
nokią odnosili si<: do z.jawlsk ku lturowycb, lub paralrulturowycb \lędll,cych 
ogó!n.1 modą lub modą wynikłą z postępu technicznego ... Choć Lubusk>emu 
Towarzystw~ Kultury bardzc zalctnlo na tym, a~y w jego szeret;~ch był~ 
mlod1'1ei, nic uczyniło w pt~aktyce nic, aby przy<:o~ągnąć. Ją n:odam1 mueyld 
mlodz.ietowc.i. tańca, fotogram, filmu amatorsk iego. Drialarua masowe by­
'Y Oocc. 

Lubusl<lc Towarzystwo K'ultury stol dziś przed' z~daniem udo\:'odnienia 
uiytec:rmośel spo)eczncj swojej egzyste~cil. Aby t<> os1ągnąć, Zol)alez_ć ~\vm: 
no nowe obszary ;<Jzialania, dziś Jcstcze pola .niczyje. "!' swo1.eJ p1ękne1 
przeszłości LTK było obecne przy powstawaruu telewley)nego osrod_'~<a na­
dawczego w Lagowle, w Ul&cMym stopniu zreali-zowanego ~ ~zyrue. sp?­
letznym. Dlaczego by nio sięgnąć do togo pretekstu? Tele~v~zJa ~!!Je s>ę 
potę'ą spoJcczną. Nic Jest poza motliwościa>ni regionu, mater.a!nym1 '· tech-

<>m<.':!ńymi, uruchomfenie w Zielonej Góne lokalnego ośrodka emituJącego 
własne programy. Lokalna telewizJa? A czemuż b>: nie? Przedll_llotem ma­
rzeń, obecnie w skali masowej nic do 6pełnienia, >est pos1adarue aparatl!­
ry wideo anteny satelitarnej. Obecnie nie ma nikQiO, kto podczepiłby ~·ę 
pod te ~arzcnła spolecme, pomógł w ich reall~cji .. Na tak- organizacl(, 
instytucję, tirm<: czekają przeciet mle..z.kaflcy w>elklch bloków, loka lne 
spolecmości. 

• 

Wasza córka 
jest wiedźmą 

SUUlowuy Panle Redakton:e! 

Z dużym zainlc_resowanlem l nie 
mnieJSUI sympat!lJ śledozą wszyscy 
m'lośn'cy historii publikowane dość 
często przez J.P. Ma)chrzaka rezul­
taty jego poszuldwm\ l odkryć ar: 
ctuwalnych. Wszystkie dotqd opubh 
kowane artykuły l szkice wydatnie 
wzbosacily wiedzę o naszym regio­
nie, za cQ nalc1y Autorowi tych sud 
ców złoiyć serdecUle pod-z!c:l<owa­
nie. 

Jak ws~ystkie dotqd f)Odanc do 
wiadomości czytelników artykuły, 
podobnie rzecz ma się z ostatnio u­
mieszczonym na łamach "Nadodrz.a" 
o ,czarownicy" z Bytomia Odrz•u\s 
ki~o, jeszcze jll(lnej ofierze fana­
ty_.."u l ciemnoty. 

W artykule tym w.zbudz.il moje 
zastrzeżenic ostatni akapit, w któ­
rym Autor pisze, ie podobne proce 
sy trwały w Zie lonej Górze do koń­
ca XVll wieku f te zgin(lo siedem 
mr.vinl'ych ofiar. 

2.ródlo o procesach czarownic w 
Zielonej Górze znajduje sl( w r(ku 
doc. dr hab. J.P.MaJchrutka, gdzie 
chyba \Vyraźnie powiedziano, te proce 
sy czarownic w Zielonej G~rze skoń 
czyly si~ w 1665 r. l te Zll>n~lo 27 
kobiet. w oparciu o to źródło pisa- · 
Iem o tym jeszcze w .,Roczniku Lu 
buslcim" w 1959 r. 

Wydale mi s!(, ie lekcewat~le 
dorobku innego. piszĄcego o tym Cie­
kawym temacie nie przyniesie doc. 
dr ha,b. J.P. Majchrzakowl tadnych 
dodatkowych splendorów - chyba, 

RYSZARD ROWIŃSKI 

' 

te Pan Doc. odkrył niemane dotąd 
nikomu iródlo. 

Z powataniem 
W. Kor a 

Chyl<; czoła przed moim Mistrzem 
doc. dr hab. Władysławem Korczcm. 
Nic u~urpujq sobie prawa do gtosze 
nia absolut·ncl prawd y . .,E>.:tract pro 

l 1.' n tocolli processł ... contra ma e.,cas ... 
faktycznie mówi tylko 9 śiedmlu &ka 
zanych w Zielonej Gór<Ze .k.obiefach. 
O Innych tródlacb nic mi nie wiado 
mo.• 

Z powataniem 
Jen.y Plotr 1\laJehnak 

Przeciw 
"scenom miłosnym" 

f 
,,Przez 16 lat mieszkałem w Zlelo 

neJ Góru. Stąd sentyment do tego 
m1asta i chc:ć utrzymania więzi cho­
ciatby poprzez prasę. Zaprenumero 
wal<;m \vięc m.in . .,Nadodrze"', czaso 
pismo społeczno-kulturalne, jak glo 
sl podtytuł. Otrzymalem właśnie l 
numer. Przeglądnąlem pobieżnie i 
zamarłem. Jak motna drukować coś 
takiego, ohyda. Piękne uczucie la· 
klm jest milość opisywali ~1, a 
pismo kulturalĄc pozwala druko­
wać takim "pisarzom". A potem dzi­
wimy się, te na ulicy słyszy się wy 
rażonka, od któ:rych uszy puchną! 
Wstyd, proszę ,,Nadod·rza". 

Adam Pobóg-Społski 
Gliwice 
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Samorząd pracowniczy 

Umacnb si( samor1ąd pra­
cowniczy w woj. gorzowskim. 
Rady pracownicze działaJą t.1 
w lli przedsi(blorstwach, tj. 
we wszystkich, którym urnotli 
wia to ustawa z 21 września 
1931 r. Rady te skuplaj'l 1.600 
osób, potowa Ich to robotnicy. 
Najleplej funkcjonują rady w 
większych przedsiębiorstwach, 

takich jak ,.Stilon" .. ,Stlwana·•, 
.,Zremb", Kostrzyńskie zakln­

dy Paplernicze, myśliborski ,.Ko 
rai", słubicki ,.Komes". W ostat 
nich latach samorządy pracow 
nicze pod naciskiem ~ałóg cz(­
sto zajmowały się problemami 
placowymi i socJalnymi, nic­
które ograniczały swą działal­
ność tylko do tych spraw, lub 
!et do zatwierdzania przedsta­
wionych przez dyrekcję doku­
mentów. Powodem tego bywa 
nie tylko brak doświadczeń, ale 
takte zbytnia uległość wobec 
kierownictw układów i dąte­
n!e do .. świętego spokoju". 

Ąrcheologiczna sensacja 

W trakcie robót tlenmych na 
budowie kościola w Rowie 
(gmina Myślibórz) wydoby•.o 
gliniany &arnek, zawierający 
srebrne monety. Monety te. syg 
nowane przez mennic~ w Gdań 
sku, posiadaj~ wizerunek pol­
skiego orla. a ' Ich pochodzenie 
określono wstępnic na XV l 
XVI wiek. I tutaj jednak, po­
dobnie Jak nied.awno w $ro­
dzie Sląsklej o fa kcie tym od­
powiednie władz~ zostały pb­
wi<>domione dopiero w tydzień 

po znalez~ku. W międzyczasie 
za wartością gunka .,zaopieko­
wała s ię" miejscowa ludność. 

W wyniku energicznych dzia­
łat\ •Prokuratury RejonoweJ l 
RUSW w Myśliborzu, w ciągu 
dwu dni odzyskano od prywat 
nych osób 850 monet.. ale Ich 
liczba z pewnością była wie~­
sza. Pelna wartość skarbu mO'.le 
byt znana po ukończcniu ek5 
pertyz, prowadzonych obecnie 
przez. specjalistów. 

Ekspansja "lgloopolu" 

Dębicki "lgloopol" znany jCsl 
powszechnie w kraju. Z niewleJ 
kiego przedsi~blorst wa rolne:: o 
wyrósł do rozmiarów pot(fnego 
kombinatu .rolniczo-przemyall>­
wego. W Dębicy przy jęto za­
sade: co ziemia urodt.! l co się 
wyprodukuje we własnych tab­
rykach, powinno sl~ sprzeda­
wać w tirmowy~h sklepach. 
St~d w okresie zaledwie kilku 
lat uruchomiono 9 dutych do­
mów handlowych w kilku wo­
jewództwach oraz 176 sklepów 
detalic~nych l I'Unktów ~tastro 
nomicznych, a takte własne 
hotele, ołrodkl sportowe l wy-

Personalia 
lubuskie 

liiAREK Gfł$1CKI1 lat 51 -
1ona ~ustawa, lekarz - pe­
diatra w gorzowskim ZOZ-ie. 
syn t.ukasz, l. 2S asystent 
SGPiS w W:lrsza.wle. córk.~ 
Joanna, l. !S, uczennica VIII 
klasy Szkoły Pod. nr 13 w Go­
rzowie Wlkp. - absolwent 
Sredniej Szkoły Muzycznej lm. 
Chopina w Wauz.awie oraz Wy 
działu Prawa UA.'\1. b. pracow 
nik Staromiejskiego Domu Kul 
tury w Warszawie oraz Mini­
sterstwa Szkolnictwa · Wyiszc· 
go, w l. 1962-6S Instruktor mu­
zyczny w Powlatowym Domu 
Kultury w Czarnkowie, w l. 
1965·67 przewodniczący ZP 
ZMS, od 67 do 71 r. kierownik 
Wydziału Kujtury Prezydium 
PRN w Stueleach Kraie>\sklc'l, 
pótniej na tym samym stano­
wisku w Szprotawie, w l, 74-79 

naczelnik Miast a, następnic Mia 
sta i Gmi ny Szprotawa, w l. 
79·89 kierownik Wydziału $1)0-
leczno-Admlnlstracyjnego UM 
w Gonowle Wlkp. od 16 stycz 

poczynkowe. Wszystko wskazu 
Je na to, te "lgloopol" ro:<szerzy 
swą dzlalałność także na teren 
woj. zielonogórskiego. Zgodnie 
z podjętymi decyzjami, kombi­
nat przeJmuJe browary w Zie­
lonej Górze, NoweJ Soli i w 
Zarach. POR w Krośnie Od­
rzańskim. Grabicach oraz PPR 
.,Techrol" w Lubsku. Zamier~ 
tei wybudować własny dom 
handlowy w Zielonej Górze i 
hotel z zapleczem ush,gowo­
handlowym w Krośnie. Chce 
takie rozwinąć na duźą skal<: 
plantacje truskawek, porze­
czek, malin. Ze względu na 
bliskość granicy liczy na mo~li 
wości eksportowe i wraz z roz 
wojem współpracy gospodar­
eteJ z zacbod<:m na oży,vienie 
ruchu osobowego. Są to intere 
sujące propozycje, które, Jeśli 
się powiodą, mogą pozytywnie 
oddziaływać na gospodarczy 
rozwój województwa. 

Barwy przyjaźni 

oczyszcza.lnl ścieków. Wiele 
wskazuje na to, te plan ten z:> 
stanie wyl<onany z nadwytką. 
w obeCnej p!Qciolatce oddano 
Już do użytku 21 oczyszczalni, 
w tym roku ma ich przybyć 12 
a w znacznym stanie zaawanso 
wania znalduJe sl~ 20. Nowe 
oczyszczalnie otrzymały mJn. 
Strzelce Krajeńskie. Drawno. 
Bolemin. Wędrzyn, Rzcp!n l 
Trzdel. Dotychczas jednak prob 
Iem ten rozwiązany Jest w 40 
proc. Pozostaje więc nadal wic 
Ie do zrobienia, tym bardziej, te 
rośnie problem oczyszczania 
ścieków na wsi, zwłaszcz~ tam, 
gdzie wybudowano wodociągi. 

~oz budowa Filharmonii 

Zielonogórskiej 

Przystąpiono do niej po wie 
lolelnich przygotowaniach, w 
czasie których ciasnota panu­
jąca w tym przyby~ku Pollhym 
nil stawala si~ coraz bardziej 
dokuczliwa nie tylko dla muzy 
ków. Rozpoer.ęcie prac wyrna­
galo wykwaterowania lokalo­
Tów z dwu sąsiadujących z til 
harmonią budynków f przygoto 
wania teTenu pod budowe. k tó· 
rej wykonawcą jest Komunal­
ne Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane. Projekt au­
torstwa Janusza Wyc:&:alkow­
sk!ego nawiązuje do ubytko­
wej bryły lstn!ejąc:ego budyn­
ku. Na parterze zna jdzie ale 
sala kameralna na 60 miej3c l 
kawiarnia, na pierwszym pl<:l­
rze biura, na drugim zaś pokole 
gościnne i mieszkania. ProJektu 
je si~ też przesunio:cie klatki 
schodoweJ do nowej c.tęśc! bu­
dynku, dzięki czemu możliwe bę 
dzie powl~kszenie sali koncerto 
wej. Moie znajdzie się w niej 
mieisce na organy, bez który,ch 
trudno wyobrazić sob!e praw­
dziwą !ilharmonle? 

Narodowy Fundust 

Ochrony Zdrowia 

W Gorzowie odbyła się jed­
na z sześciu centralnych im­
prez X V Ogólnopolskiego Dzie 
cięcego Konkursu Piosenki i 
Tań~ ,.Barwy Przy):lini", sta­
nowiąca eliminacje do wielkie­
go festynu dzieci~cego, towa­
rzyszącego Festiwalo•vi Piosen­
ki Radzieckiej w ZieJoneJ Górze. 
W ciągu dwu dni na scenie go­
rzowskiego teatru popisywalo 
się swymi umiejętnościami bli­
sko 500 młodocianych artystów. 
Komisja kwalifikacyjna, której 
przewodniczył Maciej Galoch. 
kierownik artystyczny konkur­
su ,,Barwy Przy ):lin i" przyzna­
la trzy pucbary będące główny 
mi nagrodami. Spośród laurea­
tów tych nagród, po zakoiicze­
niu przesłuchari we wszystkie!\ 
sr.cściu ośrodkach pełniących 
rolę gospodarzy imprez central 
nych wybrani zostaną uc~lni 
cy zielonogórskiego festynu. 
Puchar przewodniczqcego Za-
rządu Głównego TPPR otrzy- w 1988 r. na konto Wole­
mai Zespół Tańca Ludowego wódzkiego Komitetu NFOZ w 
,.Algi" ze szkoły nr 8 W: Kolob Zielonej Górze wpłynęło ponad 
negu kierowany przez HaUnę 123 mln zł. 90 proc, teJ •umy 
Puc. Zdoby,~cą pucharu mini- poehodzi ~ dobrowolnych skia­
stra Edu'?'ci> Narodowej ~stal •. dJl~ .. P,racowników. jednostek 
Zespól P1~~enk1 1 Ruchu .. Wf!"' gospodii.rlci uspołecznionej. Resz 
sole Nutk1 ze S!~pska pod k>e tę wnieśli rolnicy lndywidual­
rownictwem Grazyny Przyb~·- ni rzemieślnicy członkowie 
lak .. Pucharem minidra Kultu- z;zeszenia Pry,yatnego Hand­
r~ 1 Sztu~ wyrótnron~ Z~~p61 lu i Usług, oraz związki spó!­
Piosenkl 1 Ruchu .,Buz>alu 7.e dzielcze 7. podziału nadwytek 
szkoły nr 11 w Gorzow>e, któ- bUar.sowych. Srodkl te PTzez­
rym kieruje Ltabella S!upecka. naczono na budow~ bloku dpe­
Wszystkie wymienione instruk racyino-diagnostycznego WoJe­
torki otrzymały też nagrody pie wódzkiego Stpitala Zcspolone­
ni<;tne przyznane przez dyrek - go w Zielonej Górze, rozbudo­
tora WDK w Gorzowie. Kom:- wę szpitala w Swiebodzlnie, bu 
tet organizacyjny konkursu dowę Ośrodka Zdrowia w Brz~>t 
.• Barwy Przyjainib w Gorzo- nicy, remont kapitalny Ośrod­
wie w porozumleniu z komisja ka Zdrowi:~ w Długlem ouz 
konsultacyjno - kwalifikacyjną za.kup ośmiu karelek pogolo­
przyznal innym. wyrótniai'l- wla dla Kroma Odrz. Suiecho 
cym się zespołom nagrody re- wa, Zielonej Góry. Zagania i 
glonalne ufundowane przez ku Zar. Plany na lata 1990-91 prze 
ratorów oświaty i wychowania widują budowę Ośrodka Zdro­
woj~wództw biorących udział wia w Trzebielu oraz pawilo­
w tej imprezie oraz nagrody go nów szpitalnych w Lubsku l 

rzowskich fundatorów: przewod Zaganlu. WK Nf'OZ spoddewa 
niczące!!O z w TPPR. prczycieo- s!ę, it w tym roku wpłynie na 
ta i\ti~sta, komendanta Chorag konto funduszu co najmnieJ 130 
wi ZHP, d)Tektorów wydzia- mln zł i Uczy na dalszą ofiar­
łów kultury i sztuki UW i UM nooć społeczeństwa. 
l dyrektora WDK. 

Ochrona środowiska 

Zgodnie z założeniami, do 
końca 1990 ,r. w Gorzowskiem 
ma siQ wybudow11ć 38 nov.rych 

nla br. dyrektor Wojewódzkiej 
Biblioteki Publlcznej w Gorzo 
wio Wlkp., posiada bardzo anl­
bitne plany poprawlenJa stan" 
bibliotek w mieście t wojewódz 
t wie. 

Hobby: muzyka l te!(larstwo. 
WŁADl'SJ:.AW KORCZ.lat 76, 
wdo"'1ec - córka Jadwiga 
Ouadosz-Korcz, ekonomistka 
w UW w Zielonej Górze, S)'!l 

Władysław, nauczyciel w.t. w 
Studium Nauczycielskim w Poz 
nanlu, troje wnuków - Fiat 
126p, pies wielorasowy Dudu~. 
o~:ródek przydomowy - absol­
went Uniwersytetu Wrocław­
skiego, historyk, specializuią­
oy się w Oświeceniu polskim l 
historii XlX w., w 1981 r. uzy­
skał tytuł doktora habilitowa­
nego za rozprawę pt. nProblem 
pracy o miejsce cuowleka w 
spoleczeńst wie. Pogląd,y na pl·a­
c~: w polskim O~wleceniu" wy­
daną dwukrotnie przez Wyd. 
WSP- Zielona Góra 1981 oraz 
PWN Pozna1\ 1983, dzlalacz 
kulturalny. zasluzony nauczy­
ciel akademicki. obchodzi 40-le 
cle pracy naukoweJ - pierwszy 
swój artykuł pt. .,Historia i so- . 
c)ologla" opublikował w ,.Wi~­
dzy ! , Zycie" w 1949 r. - 35-le­
clo debiutu książkowego - pu 
blikacja .z dzieJów l)<rlskoścl 

• 

Obserwatorium 

a stronomiczne 

Jedan ~ najbardzlej atrak­
cyjnych punktów widokowych 
Zielonej Góry stanowi wznle-

na Ziemi Lubuskiej"- Zielona 
Góra 1954 r . oraz dwu-
dziestolecie uzyskania dok-
toratu na UAM ut prace: 
,.Pocz.ątki władzy ludowej 
na pograniczu lubusko-wlcl 
kopOlskim 1945-1950". i ak­
tualnle oczekuje na ukazanie 
się dwu nowych ks!lltek "A. Ru 
bin~teln", o arcymistrzu sza­
chowym (Wyd. ,,Sport l Tury­
styka") oraz ,.SiuiyU Polsce. Z 
dziejów tradycji patrlotycx­
Zl>'Ch rzemiosła polskiego"' (Wy 
dawnictwo Spóldz.!elcze). 

Hobby: szachy l turystyka 
kajakowa. 
>OBIESLAW PIONTEK, lat 62; 
tona - sędl:ia Sądu Wojewódz 
kiego w Zielonej Górze. córk:~ 
Agnieszka, syn Sławomir, czwo 
ro wnuków - prawnik, absol­
went Uniwersytetu Wrocław­
skiego, b. prezes WZGS. b. kle 
rownik Wydziału Propagandy 
KW PZPR, b. sekretarz Rady 
Woj. Frontu Jedności Narodu, 
aktualnie prezes Rady Nadzor 
czej Z'C:l'S w Zielonej Górze. 
działacz społeczny l k ulturalny, 
autor licznych opracowań t za 
kresu ! ilatellstyki. m.In. 
współpracownik "Gazety J,u­
busklej" l ,.Nadodrza", członek 
~zynaroc!owego Stowor:w­
szenia Dziennikliny Flllalcll-

, 

sienie (201,7 npm), na k tórym 
mieści się tzw. Wicia Branibor 
ska. Obiekt ten przechodził rót 
no koleJe losu. Ostatnio był sie 
dt.lbą TNOiK, ale teraz po prze 
prowadzcc dotychczasowych 
ut.ytkowników do własnego 1~-
kalu w śródmieściu stał 
pusty. Urząd llliasta, po 
rezygnacji z Innych kon­
cepcJi zagospodarowania go. 
przekazał wietę nieodpłatnie 
Wytazej Szkole PedagogiczneJ 
na siedzibę Zakładu Astrofizy­
ki Instytutu Fizyki. Zakład pro 
wadzić lu laj będzie -działalność 
naukową l dydaktyczną, Od­
dział Polsklcgo Towarzystwa 
Mllo~ników Astronom!! - popu 
Jaryżatorską i kształceniową 
u w Ośrodku Kształcenia Po­
dyplomowego Nauczycieli Flzy 
ki l Aatronom!l kształcić się 
bc:dq nauczyciele szkól śred­
nich. Na szczycie budynku zo. 
stanic zainstalowany teleskop 
optyczny, pny p011\0CY którego 
l)()d~ic motna prowadzić nowe 
obsenvncJe nieba. 

Nagrody dla bibliotekarz) 

Siedmioro bibliotekarzy z 
woj. gorzowskiego, cz!onkó,v 
Stowar~yszenla Billotelearzy 
Polsklch otrzymało nagrody '-' 
upowszechnianie llteralu~y 

współczesnej z Funduszu Lite­
ratury. Laureatami nagród :.o­
stali: Ryszard Wił miński, do nie 
dawnn dyrektor Wojewódzkiej 
Biblioteki Publlcmej, obecnie 
dyrektor Wydziału Kułtury l 
Sztuki w Gorzowie. Hanna Ko 
łysko - d,yr. biblioleki w Mi~ 

dzyrzeczu, Władysława Izajasz 
- kier. działu lntormacjl biblio) 
lecUlej WBP, Danuta Dow­
glert - kier. działu dziecięcego 
w MGBP w Dc:bnie, Krystyna 

' Jagiela - kler. czytelni w 
MGBP w Mi~dzychodzie, Ka­
zimiera Ku!el - kier. filii w 
Bukowcu gm. Mledzynecz i 
Anna Złobillska -kler. filii nr 
13 w Gorzowie. Nagrodę spe­
cjalną l'rzyznaną przez Za­
rząd Glówn:V SBP otrzymał 
przewodniczący Zar1ądu Okr~­

gu Gorzo\vsklego Stowarzysze­
nia - Antoni Tacunowski z 
Mi~zychodu. 

Zaprosili nas 

Lubuskle Towarzystwo Nau­
kowe na swoje VII Walne Zgro 
madzenle: Kl\1PiK w Zielone} 
Górze na otwarcie wystawy 
Czesława t.unlewicza: Stowa­
rzyszenie Animatorów Kultury 
na U posiedzenie Rady Oddzia 
lu: Muzeum Regionalne w Wol 
sztynlc do zwiedzenia wrstawy 
,.Ludowy strój albański"; G~­
lerla ,,Art" ZAP .,Polska Sztu­
ka Użytkowa•• w Zielonej Gó­
rze na wntaw~ ceramiki Anny 
Szymanek; Muzeum Ziemi Lu­
buskiej na wystawo: sztuki 
W:$pólczcsncJ ze zbiorów włas­
nych zorganizowanej z okazji 
obrad .,Okr~głego Stołu"'; BWA 
w Zielonej Górze na otwa.rcie 
wystawy malarstwa Mieczysla 
wa Wiśniewskiego; Kołobrze­

ski Ośrodek Kultury na otwar 
cle wystawy pn. ,,Białogłowa ·.v 
exllbrlsle". 

stycznych (nr leg. l 31 7). juror 
i biegły sądowy z zakresu łl­
lalellstykl, bogata biblioteka i 
zbiory tuatclistyczne, rozpoczął 
piątą dekad<: pracy zawodoweJ. 

Nic znosi zawiści, brutalnotci 
l ryb. 

Hobby: polityka, k ultura. 
dt.!alalność spol~zna i w~dkar 
stwo. 

ADAlit STAWCZl'K, lat 42. 
żona Alicja. pracownik kulturv, 
synowic: Arek, lat 21, student 
WSI w Zielonej Górze. Daniel. 
lat 16, uczer\ Technikum Hote 
Jarskiego w Jeleniej Górze- a b 
solwen t UAM, b. pracownik i 
kierownik Powilltowego Doma 
Kultury w Lubsku. od 1975 t. 

dyrektor odrestaurowanego o­
biektu, który pod jego ręką i 

:t:>k!em stal sl~ Z~~J~ar\skim Pa­
lacem Kultury, placówką o po­
nad lokalnym wymiarze. boha­
ter wielu reportaty, takie w 
"Nadodrzu" zostal na Wl~io~ek 
czytelników wyróżnlony przez 
kolegium ,.Gazety Lubuskiej" 
za twórczą działalność i osiąg­
nięcie w pracy nieprzeciętnych 
wyników w 1988 r. · 

Hobby: historia, dobra ksiąt­
ka, zwieru:ta oraz przebywa­
nie w towarzystwie ładnych l 
mądrych kobiet. 

• 
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- Kim pan Jeo;l: prywaclauem? nc 
mie;lllil<tcm? PI"7.Cmysłowccm? bizncs ­
mellem? 

- Dwn pierwsze określenia miały do 
niedawna, m>•ślc:. te jut nie mają, ne· 
gatywny kontekst. Prywaciarz - wła­
sciciel sklepiku, urządzenia do zgrzewa 
nia folii, rzemieślnik - facet, który 
n>iesic:cznic produkuje dziesięć par bu 
tów na zamówienie, byli w oczach spo 
leczeńsiwa tymi, którZ>' mają lrupę for 
sy i pot·rafhl ją wydawać w sposób 
przyjemny. 

W oczach władzy, prywaciarz i rzemic 
ślni k, byli reliktami minionych epok, 
mamulami pętaJącymi się po lesie zło­
żonym t ponumerowanych, równo, ; go 
dnie z planem. szczęśliwie rosnących 
drzew. Relikty psuły pejzaż i dlatego. 
na róine sposoby, należało przesz.ka­
dzać w ich rozmnntaniu, utrzymywaniu 
się przy iyclu. To sic: udawało. Prze­
mysłowiec. biUlesmen - człowie:< ro­
b:ący interesy, są to określenia, które 
na nowo wchodzą do naszego j~;zyka 
potocmego. Musi upłynąć czas, musi 
taisinieć praktyka. aby nabrały one 
barw, smaku, by mosiy mieć otoczkę 
pozwala jąca na wartościowanie. Powie 
dzmy, te jestem p.rywaciarzem, n e­
mieślnikicm, przemysłowcem i bimesme 
nem, katdym po trochę. Uważam jed­
na«, to przede w.szystkim jestem czlo· 
wiekiem, który :.rob!! się sam. 

-St.mf 

PRACUJ 

mloc co roku powstaje ~o tys<lęcy O• 
gródków. Posladanie ogródka, jego wy 
gląd, wypooażenie, świadczy o pozycJi 
socjalnej, prestitu właściciela. Wylon.l­
lo się określone zapotrzebowanie: na 
ogrodzenia, meble, altany, dacze. Pow­
stał cały przemysł robiący interes~·, wy 
korzystulący modę na ogródki. Znała 
złem odpowiedniego partnera w RFN. 
Sprecyzował swoje zapotrzebowanie. Po 
kazał, co sam robi. Nawiasem mówiąc, 
jest to największa w Europie Zachod­
nieJ !irmn zaspokajająca zapo}rzebo­
wanie wlaśclcleli ogródków działko­
wych. l druga sprawa - Polska. Wtc· 
dy, gdy zaczynaliśmy, dostęp do surow 
en - drewna, był ogromnie utrudnio­
ny. l d-ziś nie jest on łatwy. Myśmy do 
gadali sic: Dyrekcją Okręgu Lasów 
Państwowych. Pomogliśmy robić prze­
cinki w lasach, niezbędny zabieg sani 
tamy. Drewno było cien!<ie, ale i z nJe 
go moż."'a uobić cuda. Obecnie nasze 
roczne obroty rzc:du 6,7 mil-ionów ma­
rek, ograniczone są tyl~<o naszymi mo 
iliwośc!an>l proóukcyjnymi. Mam w Ber 
linie Zachodnim dwie fi.rmy. 96 pro­
ceni akcji jest w moim posiadaniu. F ir 
m~· dtiałajq oczywiście zgodnie z prze­
pisami obowlązując)mi w Republice Fe 
deralncJ Niemiec. Jes.tem więc płatni· 
klcm podatkowym HFN. 

- Kor.o pan ~atruduia w swoich tir· 
mach niemieckich ? 

- J ak to .. kogo"? Oczywiście, te 
Niemców. 

- To ole Jc~t Clęste.. 
- Chce pan po\\·iedzieć, ie M ogól 

mw;l. Podam pnyklad. W mojej fi.rm.le 
zuiywa sit: wiele pil ta~owych. Plły 
takle produ.kuie fabryka w Wadowl­
clW:h. Są bardzo dobre. Mam pieniąlhe, 
równie! walutę wymienialną. Mogę pla 
cić mar.kaml, dolarami, frankami stwaj 
carskimi. Wydaje się. że nic prostsze­
go jak poJechać do fab!"yJd w Wadowi 
cach, zakupić, zapłacić. A jednak po 
wadowlckie piły jeżdżę do Republiki 
Federalnej Niemiec. Placę mari~ kup­
cowi, oplatę za cło wwozowe. Zarabia· 
Jq wszyscy. Wadowice mają eksport. 
Centrala handlu zagranicznego ma do 
wód na to, i.e pracuje. Skarb pallst.wa 
zysk z opłaty celnej. Smieje się w ku­
lak niemiecki kupiec. Wszyscy są zado 
woieni. a krew człowieka zalewa. 
Oczywiście, ta sytuacja jest chora, bo 

chore są nicktóre przepisy, które ją re 
tyseruJą. 0:1e właśnie powoduJą dzia­
łania pozorne, zaś w skutkach. unniej­
nają wydajność p:acy. 

- Czy moie pan powicddeć coś 11a 
ten lemat? 

- Znam robotników na Zachodzie. 
Mam wi(lc pewną skalę porówn:>wcz~. 
Uważam, ie nasz robotnik porównywa 
ny z tamtymi, posiada o wiele szersze 
horyzonty. Więcej wie o świecie l lu­
dziach. Bardzo duto potrafi . Często Jest 
to inteligent pracujący fi~ycznie, przy 
maszynie. Porówn ywany z robotnikłem 

zachodnioniemiec.kim, holenderskim, duń 
skim - nie jest to wina naszych ro­
hot.nlków, bardziej okolfc:zności. ratal­
nej or,;anizacji, złego zaopatn:enia f 
wielu Innych czynników - pracuje o 

NE KONTO 
m6wi leszek Oaniłowicz, prz~mysłowiec 

- Urodzilem alę w Nowej Soli. Tam 
chodziłem do szkól, kończąc edukacje: 
z wykutalcenlem średnim, ogól.noksztal 
cącym. Rodzice, to typowe dla pokole­
nia, które przekroczyło czterdziestk~. 
oprócz iyczefl pomyślności niczego wio; 
cej dać, niestety, nie. mogli. P róbowa­
lem zaczynać w gospodarce uspołecz­
nionej. Zobaczylem szybko, że za duto 
wydaje:, a za mało zarabiam. Musialem 
dokonać określonego W)'boru. Ograni­
czenie,oszezc:dny tryb tycia, to nie by­
lo dla mnie. 

Bylem w BerUnie Zachodnim, po raz 
pierwn y w 1978 roku. Oszolom.ion:;- bo 
gactwem wystaw, tamtejszymi dobra­
mi, dostrzegłem również, że nie wszy 
stkle są dla wszystkich. Są piękne ho­
tele, samochody, ale nie d la każdego 
Niemca. Tam również są dylematy, o­
graniczenia , niepewności. Aby zaczy­
nać. trzeba mieć kapitał. Moim Jedy­
.l'IYrn kapitałem była ambicja i chyba, 
własna glowa. Bylem ajentem w Zje­
dnoczonych Przedsio:blorstwach Rozryw 
kowych. Splajtowałem przy prowadze­
niu salonu gier. Jako ajent sprzedawa 
Iem .. Pod trupkami" piwo •v Parku Ty 
siąclecia. Tet splajtowałem. Bo obow:'l 
zywaly l.akie przepisy. że plajtować by 
lo trzeba. Rweiłem sil: na produkcie:. 
~obilem skrzynki na owoce d la Algie­
r ii. Pienlądze za te skrzynki doszły do_ 
mnie po dwóch latach. Zdążyłem splaJ 
tować. 

- Kto u to placU? 

- Również rodzice, swoimi s:.ro:n­
nyml OSZCZI/dnościami. C:ągano mli.C 
po u rzędach. l nteresowano się mnq w 
milicji Po111alem parc: aresztów, uw:· 
d:!.ików. wymiar sprawiedliwości. lJwa 
żam, te było 10 normalne frycowe. któ­
re trzeba zaplacić w sposób nieunikn ic 
ny. jeśli s!~ nie ma dośw•·dcze.,ia. To 
nie wstyd. To konieczność. 

- Bywał pan w wię~icniu? 

-Po raz ostatni w 1985 roku. Przez 
d w a i p61 micsirtca przebywałem w 
areszc:e śledczym. 

- Moiua wii'Chleć dlac~ego? 

Polrzebowalem maszyn do szycia. Ku 
piłem Je, taopotrzeniowiec to zrobił, od 
prywatnego wlaSclc!ela. Nawet nie 
wiem. tle taplncilem Dość. te po tej 
transa kcJI znalazl('m się w k:yminale. 
Bo maszyny. pochodzące z. importu. :r.a 
kupione zostały w uspolecmlonym han 
ólu. Zadziałała ustawa antyspe<rulacyJ 
ną. 

- Czul sl( pan Jak spekulant1 

- N>e uwaiam wydawania własnych, 
przct siebie zarobionych pieniędzy, za 
pT"'lestc:pstwo. jeśli swlat jest normal­
ny. 

Obce mi sh; płak ać, gdy siucham 
pańskich wypowiedzi na temat ciernls 
t ej drogi <lo biznesu. Nic optymist ycz 
ncgo na drodze do pieniędzy? 

-Opór materh jest ogromny. Reak­
cle urzędników regulowane są przep>­
sa:n . W ,ens>c formalnym Jeónak na 
wet ,,·tedy . .:d~ prtep!sy był> skraJnie 
ogramctaJ<lce wlaściwie każdą mic)aty 
wę, ;potykałem wśród urzc:dników. dzia 
ta czy gospodarczych łudzi myślących lo 
g1cznie. dzlala)ących w interesie publi­
c~nym Bet takich łudzi. Ich cichego po 
parcia,!<> co uobllem. byłoby n iemożli­
we. Nie byłoby .. Apiny". ,. Weltonu". 
m<eJ~C3 pra.:y dłu 7011 osob. nowoczes­
nc~o oorku maqtynowcr.o. ruchu w s nu~ 
rcsle. eksp<Jrtu. pr1.etwarzania -suz-ow· 
r.ów nt~k•eJ tako~CI. które być moie zo 
stałyby zmarnowane. a daję kra}ow> 
waluty wym•enialne. Czy pan wie. że 
to wszystko zaC"tęło się od dwóch 
spraw? W Republice Feóera!nej Nie-

' Jest odwro~nic? Więc powiem jeszcze, 
ie w tym co L"obimy, jesteśmy dobny, 
nawet bardzo dobrzy. Także w sens!e 
Jakości naszej produkcji. Dziś nasz 
główny partner zachodnióniemiecki jui 
nas nte wpuszczn do swoich hal pr?­
dukcy jnych. Być moie dlatego, ie n!e 
ma czym ufmponować. Wiem też. te 
swoją dz>ałal.nością gospodarczą na tan> 
te}szym rynku spowodowaliśmy bankn> 
ctwo ~liku firm niemieckie~. k_tóre nie 
sprostały walce konkurencnneJ. 

- Stwierdz-am: nic ma pan kom,plek 
sów! 

- Dut.o Jctdżę po Europie Zachod­
niej. J c:zyk biznesu jest w swoim cha­
rakterze uniwersalny . Bimesmeni, moi 
partnerzy, sztukę robiellia pieni~dzy • 
wyssali z mlekic.>> matki. lc)l prad1la 
dowie, dz indkowie. ojcowie pracowali 
przy robleniu pieniędzy. Tej sztuki 
uczq się dzieci mol<:h (::artnerów. Spot 
kanie z tak wielką tradycją iest dla 
mnie podnietą. ostrogą. 

Kontrakt mam zawarty na parę lad 
nych lat. Mogę być spokojny o naibllt 
szą prz)"s~lo§i!. Part."'erzy prtaią. co 
będziemy robili za lat pięlnaścle, dwa­
dzicści::, tak jak byśmy byh wiecr.n. 
zaś ~wiat niezmienny Ola nas. Pola­
ków. tnkie myślenie na bardzo długi 
dystans )eit niepojęte Co ja •viem o 
świecie, który będzie za lat plętnaśc>c, 
dwadzieścia? Już jestem zadowolony z 
tego, ie wiem o konieczności wycofa­
nia sic: z montażu komputerów. To 
prZC$Ialc być interesujące. Zbyt duta 
konkurencja powstała. Z tego się wy­
cofam. Zacznę być moic produkować 
biełimo;. Jest ogromne zapotrzebowanie 
na ten towar. 

- Na eksport? 
Produkcja ekSportowa powinna być 

jakosclowo taka sama jak na rynek 
krajowy, byle trafiała w zapot.nebowa­
nie odbiorcy. Produkować lepiej l ta­
n:ej Jest podstawowym warunkiem wy 
&rania konkurencji, przetrwania. 

- Jakoś tej konkureucji n ie ma. 
- Bo nie ma rynku. [;uksus taki ja-

ki jest obecnie. dyktat prod ucentów, 
jestem o tym głęboko przeświadczony, 
szybko sio: skończy. Na powierzchni po 
zostaną mocni. Wier ze: w rzutkość, ta­
lenty naszych rodaków, również l tych , 
dziala j:)cych w sektorze gospod:>rki u· 
spolcc~nloneJ. Uwolnieni od zakazow. 
biurokratycznych przepisów, mając wol 
nc ręce. są w stanie pokazać, co potrn 
fią. Mamy świetnych fachowców, ut:.­
lcntowanych konstruktorów, technolo­
gów. or~:>niutorów produkcji... 

- l je~t tak, jak jest ! 
Je>t, jak jest. Jednak tak być n!e 

polow~ mniej wydajnie. Mówi~ o mo­
ich firmach. Bo w porównaniu z robo 
trllkaml zatrudnio.'lymi w gospodarce 
uspołecznionej, tak jak ·sprawę znam. 
pracu je czterokrobtie wydajnieJ. 

- J akie są śred nie zar obki pańskich 
pracowników? 

- Małe. Mieliśmy nawet S)' IUOC)e 
stra jkowe, negocjac;e i tak dale). Pla­
cimy miesięct."'.ie pracown!kowi o!:. 120 
tysic:cy złotych. 

- A pan sam ile zarabi:t? 

-Nie wiem. 

- Nic wle pan? 

- W Berlinie Zaohodnim moJe mie­
si~C?.ne utrzymanie kosztuje około ty­
;,ląca marek. Mniej wi~cej. He w kra· 
)u, nie liczo:. Mam ograniczone potrze 
by. Pracu j~ 16 godzin na dobę. 

-Co pan ma1 

- .Mam w Zielonej Górze pokóJ. 
~heszkam kątem u sios~-ry. Pewnie stać 
mnie na zbudo,vanie domu. jeónak sll: 
na tym nie znam. Nie mam cza~u ga­
niać za rurami i kablami Gdybym mu 
siał za jąć się budową, straciłbym ener 
glę przeznaczoną na wykonanie wainiel 
szych czynności. P rzestalbym być e!ek 
tywny. 

- !\la pan pozazawodowe zalntcrc.•O· 
wanla? 

- [;ubię czytać biografie, zwłaszcza 
ludz.l biznesu. I nteresuję sic: samocho· 
dami. Teraz mam BMW kabriolet. Chce: 
mieć ferrari, albo rolls-royca. l pcwnie 
do takich woz.ów dojdę. 

- t: w"lia. ~ię pa n za człowieka boga 
tego1 

- Prouę za~tać w Izbie Skarbowej. 
z pewnością należę w Zielonej Górze 
do czołówki płacąceJ najwyższy poda· 
tek od dochodów. Bywają sytuacJe, ze 
nic mam przy sobie tysiąca złotych To 
oczywiście przypadek. R.obili~ny nie 
tttk dawno szacunkowe oblicu:nia ma· 
Jątku trwałego. Wyszło pięć miliardów 
złotych Jest to obliczenie przyblltone. 
Za pic:ć miliardów tego co mam, bym 
nic sprzedał. 

Jestem przywiązany do swego dzieła. 
Muszę ciągle m>·śleć o jego rozwijaniu. 

- lhi~kuję za rozmowę. 

RYSZARD ROWJIIlSKI 

Na dnie butelki 

O świcie mieszkańców stareJ ka­
mienicy zbudził krzyk. Z<rr-wali 
się z lóiek i wybiegli na scho­

dy. Synowa państwa K. lat 22, w ós-
mym miesiącu ciąży, wstała o zwyklej 
porze i wyszła na korytarz z c:r.ajnl­
kiern, by nabrać wody z kranu na her­
batc:. Stała teraz i krzyczała przeraźli­
wie, trzymając oburącz brzuch, ze wrro­
kiem uL'twionym w otwarte drzwi mle 
szkania sąs:adk.i, Irrniny P. 

Widok był przerażający. Na podło­
dze, oparta plecami o rozwalony piec., 
siedziała lrrnina P., nago, w kaJuty 
krwi. Poprzedniego wieczoru było u niej 
głośno. Dobiegaty Jak zwykle pijackie 
krzyki i przekleństwa. Potem dziwne 
odgłosy, iflkby ktoś walil trzepaczki\ 
w materac ... Dość szybko zapanowała ci 
s1.a, toteż nikt z sa.sladów nio pofatygo 
wal się na pobliski dworzec, by stam­
tąd zadzwonić po J.\ol O ... 

Lekarz pogotowia stwierdził zgon. Ir­
mina P., niegdyś wykwa!Uikowana ro­
botnica, matka dwóch synów, a w os­
tatnich latach nałogowa pijaczka, pros­
tytutka i awanturnica, włożona została 
do drewnianej skrzyni l powieziona do 
kostnicy. Na jej pogrzebie nie było do. 
słownie nlkogo, ani jedneJ osoby. 
Synową państwa K. z objawami przed 

wczesnych bólów porodowych odwie­
ziono do szpitala, gdzie urodziła syn­
ka który wkrótce zmarł. '):dgo dnia ka 
rctka raz jeszcze zajechała pod tę ka­
mienice:, wezwana do jednego z loka­
torów który na skutek zdenerwowania 
dostai zawału serca. Poi:ył jeszcze tylko 
kilka dni... 

D o dyżurki MO podchodzi chwie Ją 
ca się na nogach dziewc-tyna. Przy 
szla zgłosić śmierć m~iczyzny, z 

którym spc:dzala noc. Obudziła się i, 
jak mówi, spostrzegła nagle, że facet 
nie oddycha. Przyznaje. te przed póJ­
ściem do 16źl<a oboje pili ... 

Na miejscu okazuje się, ie mieszkanie 
dziewczyny jest jedną z najgorszych me 
lin, jakie sobie można wyobrazić. Drzwi 
bez zamków, okna bez szyb, w podło­
dze wypalone dziury, potrzaskane me­
ble, brud nie do opisania. Na lóiku, 
pod poplamioną, mokrą kołdrą bez po­
szewki, lciy 01artwy mc:żczyzn:\ w wie­
ku około 50 lat. w powietrzu unosi sic: 
mdła woń: krew, gaz. wymiociny, de­
naturat. Wszędzie walają się puste bu­
telki ... 

TU pijany mąż udusił ion~. tam pi­
Jana tona zabiła nożem mc:za, gdz!e in­
dziel kolega zarąbał koleqę w pijac­
klej a•vanturze. Prasa codziennie pod~­
Je tak!e zdarzen:a. Statystki milicyjne 
mówią, ie większosć przest~:pstw c!c:ż­
kich mn związek z piciem alkoholu. 

P ija kobiety! r to nie tylko te z me­
lin ale z .,normalnych" rodzin. lntell­
ge~tne. wykształcone. z aspiracjami lo 
warzyskimi. Instytucja N., godz. 15.00. 

Ludzie skończyli pracę l chcą wyjść, 
ale na kr1.eśle wciąż siedzi i upar· 
cic odmawia wyjścia podpita kobie­
ta. lx;dąca · tu gościem. Po paru minu­
tach kłopotliwego milczenia pani ta wy 
bucha st<>kiem wulgarnych wyzwisk . 
kll'rując swą złość do pnypadkowej 
n~n~v ... 

C o czwarty wypadek drcx:owy $po­
wodowa"y iPst przez pi iancv.o k;c 
rO\\'CII lub piJanego przechodnia. 

Wódka jest pu.yczyną polowy liczby 
rozwodów, które w efekcie powodu!a. 
it zwiększa się i1o§ć rorlzin niepełnych 
1 ~terzy ~:ę kosz1owne dla państwa sie· 
roctwo społeczne. 

Statystyki ubiegloroczn!! podały. że nn 
każdy tysiąc ucz-nió>V w wieku od 7 do 
18 lat, a:G 3~0 wykazuje zaburze~ia zdro 
wotne. umysłowe, bądź polegaJące na 
,.trudnościach w dostosowaniu się do 
~rodowiska", a wic:kszość tych przypad­
ków ma swe źródło w alkoholiżmie ro­
dziców. 

Te dane statystyczne brzmią na!stra ­
szme): w rezultacie zamknic:tych ba­
dań. prowadzonych przez grupc: socjo· 
logów. st,.,.ierdzono dowodnie. li pra­
wic 80 procent mlodzieiy w wieku po­
wyżej 18 rok'-1 tycia używa napoJów 
alkoholowych! 

Przed laty. gdy zaczynałam pracę za 
wodową, mój ówczesny szef dal mi za 
danie: pojedziesz do Molchowa - Jest 
to mała nnejscowość pod Kielcami -
l zrobisz reportaż z domu dziecka. Po­
jechałam. To, co t.Gm zobaczyłam, zo­
stanie mi w pamięci do końca tycia. 
W tym domu mieszkały ludzkie stwo­
ry - leżące nieruchomo całymi lata­
mi, spłodzone po pijanemu przez ojców­
alkoholików i urodzone przez matki-al 
koholiczki. 

Na świecie, równiet l u nas. szerzy 
się humanistyczny, bardu piękny ruch 
w obronie poczętego tycia. Co robić -
l lak robić. by t a k i e tycie nie by­
ł" 'rczynane? 

M ój z.'l3jo.-ny z okolic podwórka, 
niejaki pan Rysio, ma 34 lata. z 
czego dwadzieścia lat dokladnie 

utopił w alkoholu. Zaczął bardzo wcześ 
nie. Na początku, jak mówi, pot rzebo-
wal pól litra, by poczuć szum. Dziś 
przewraca się po kilku piwach. Zna 
wszy~tkie areszty w województwie zie­
lonogórskim ora~ izl)y wyt.rzetwień w 

zachodniej czc:śol kraju. Dwukrotnic 
mówił ,.stop" i przyklejał sic: do klubu 
A.A. Pow;rót do picia zaws~o jakoś uza 
sadnial: pije, ponieważ świat jest zły. 
W innym świecie, wśród innych ludzi 
zwłaszcza kObiet, ponieważ z kolejny­
mi żonami układało mu się ja.'t najgo­
rzej, nie pitby! 

Jak pomóc takim panom Rysiom? 
Uczestniczytam kiedyś w dwudnlo­

wynl ogólnopolskim zjeździe działaczy 
antyalkoholowych, uzeszonych w ko­
m.is;:~ch przy urzędach wojewódzkich. 
Podawano dziesiątki przyldad6w na to, 
Jak cięt·kie są skutki pijaństwa oraz ja 
k ie spustoszenia - zdrowot.nc i moral­
ne, czyni ałkoholiun. 

Mówiono o małej skutcc•..ności wszy 
stkiego, co się robi w tej sprawie: le­
czenia odwykowego, poradnietwa i pro 
filakt)'3ti w najszerszym znaczeniu. Wy 
rażano nadzieję, że mO'.ie kiedyś zosta­
nie wynałeziony lek, przy pomocy któ­
rego medycyna le<:Zyć będzie alkoho- . 
!izm tak, jak każdą Inną chorobę? 
Były też pretensje pod adresem środ 

ków masowego przekazu, którl'. zda­
niem wielu działaczy, nie dość sugesty 
wnie przemawiają do wyobratnl spo­
łeczeństwa zarówno słowem pisanym, 
jak też dźwiękiem i obrazem. 

M am przed sobą program przeciw­
działania alkoholizmowi na rok 
1989 w wojewódziwie zielonogórs­

kim, przyslan:r nam przez dyrektora 
wydziału spoleczno-adminlst.racy Jnego 
U W. P rogram jest budujący, a skala 
zadań - ogromna: od pro!ilaktyki -
zn pośrednictwem informacji, propagan 
dy i wychowania, poprzez leczenie od­
wykowe, rehabilitaci-: l resocjal!:r.ację 
osób uzaletnionych od alkoholu oraz 
starania, by jego spożycie malało - at 
po organizowanie pomocy materialneJ 
rod zinom dotkniętym tą chorobą. 

Program wymienia masę orl;a."'izacj!, 
ir.stytucji, stowarzyszeń l placówek oś· 
wiatowycb, mających tu wyt.'laczone 
role: TWP, SKP, TTT, TPD, ZSMP, 
ZMW, KGW. ZHP, OHP, LKP. PKPS, 
MO, wszystkie szczeble admin!st.racj.l 
państwowej, szkoły, związki zawodowe, 
zakłady pracy, prawhicy, lekarze, dzien 
m karze. 
Dui.ą uwagę przywiązujr ~ię do porad 

n!ct.va, które w ostatnim C?.as!e wy:at 
nie kulało, a teraz ma sic: popraw:ć, 
pod okiem wydziału zdrowia 1 op>ekl 
społecznej oraz dyrektorów ZOZ-,..Il\1-
bre prognozy wiązane są z ruchem no­
stynenck.im, rozwijanym anonłlll(>Wo 
przez by!ych alkoholików. s~ przykła­
dy, że można rzucić ten nslól: i n'gdy 
do niego nie wracać. Ludzie. którym 
coś t.a;kiego się udało, cząstki\ i.wc;o su 
kcesu chcą podzielić sio: z innymi. Z 
wielkim zapałem organizują spotkania 
l mityngi. Decydują sic: nawet pokazy­
wać w telewizji, by sobq świadczyć, że 
moillwe jest podniesienic siQ z dna. 

M imo, i i mamy podobno najlepszą 
w Europie ustaw<: antyalkoholo­
wą, to niechlubnie przodujemy w 

spożyciu alkoholu- Dzieje się t ak na 
skutek zachwiania proporcji. Z jednej 
strony przepisy i paragrafy. Z drugiej 
- tolerancja i puszczanic płazem. Tym 
czasem każdą woJno:. a zwła,zcza tal:ą. 
jak ta trzeba prowadzie r6wnoc•cśnic na 
wszystkich frontach! Nic nie da >?.po-

bieganie, lecurue l odwykanic ooz pew 
nych niezbędnych represji l 

Ale najważnieJsza jest postawa calego 
spo!e::zeństwa. Chodzi o to, bv pot~niać 
pijaństwo publicznie l prywut.nlc. laJta 
nówmy się: moic nasza osobista deza­
probata okazana pijakowi , może odmó­
wienie uczest nictwa w tżw. oblewaniu 
okazji - ucbronią kogoś młodego pr~ęd 
pierwszym krokiem w nałóg'/ Może po­
zwolą zapobiec ~ragcdii? 

Ciekawe, ze społeczeństwo schyłku 
XX wieku. tyjące w bogatym szumie 
l nformacyjnym, przekazywanym przez 
setki tysięcy telewizorów i aparatów ra 
diowych, wiele gazet i broszur, nie chce 
przyjqć prostej Informacji: te Jeśli nie 
przestaniemy pić, jeśli nle zmaleją ko­
lejk i do sklepów monopolowych, jeśli 
w dalszym ciągu będziemy oblewać al­
koholem wszystkie okazje - dobre l 
złe, jeśli będziemy uśmiechać się pobla­
tllwie h a widok pijaka. lo po prostu -
zginiemy! P rzestaniemy istnieć jako na· 
ród! Wybiją nas degeneracje psychi<'Z· 
ne i fizyczne, które 'li nieuchronnymi 
następstwami picia wódki! 

W 1818 roku w drukarni Ojców Pija­
rów w Wilnie wydany został pierwszy 
polski t raktat o pijallst wie, napisany 
przez J akóba Szymkiewicza. uwatanego 
dziś za prekursora walki z tym nało­
giem. \V prz~dmowie autor pisze: ,,$zczę 
ślltoym nazwę się, jeżeli slabv ten owoc 
pracy mojej sprawi j<Jkiko:wlek skutek 
w kraju naszym ( ... ) Pomnoźą łię do­
statki, zapobieill się próżniactwu i onu 
ka~tU>tL ( ... ) Potom.stwo na lwiat wv­
dane zdrowsze i mocniejsze będzie. po­
lepsztl się Msze nędzne rolnictwo, znisz­
CZ!/ się mn6stwo chorób, slowem od tcsta 
nia pijam twe cnota z prawdą , 11 zara­
zem pomy§lno§ć J)4nować zacznie .. . " 

Cytat ten sprzed 171 laty polecam u­
wadze Czytelników. 

Ri\LINA A:\!SKA 
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Gorto,...:lr~o i Lubuslsle towau~~lwa 

fotogr.ĄJI~ne ~r>.e.nają ol<olo s tu mlloi 
n ików teJ pięknej a - wbrew pozo· 
rom - trudnej sztuki. Zwykle mnieJ 
niż połowa z nich el<sponuje sw<>Je pra 
e<> na dorocznych pokazach. Niektóny 
traktują fotografię jako równe innym 
hobby, c~śó jednak dostr>.e!(a w nie) 
co~ więcej - ~pecyficzne mol:liwości 
wypowiedzema się na lemat otaczają­
ce!lo ir.h świaia, a takie. hy nie· prze-
6'ldzić - szans~ porot<>ru.icroa się z 
odb•orcą w sprawach dla •lich l ~iel)1e 
najwat.niejs~.vch. Ale do$trzec coś. ro 
jest nawet watne. nie znaczy Jeszc>.e 
umleć to urzee'l'ywis(nić, prtekaz"t. 

Moina by sąduć. ie miniony rok 
b>•ł bardzieJ pom:vślny dla l..ubuskie~:o 
Towanystwa Ffttograficznego .. luz M­
przednia wystaw« u 1awnH• lłobitmeJ 
obecność kilkuosobowej ~rupy w:vw•>­
dzącei si~ 1. młodego ""kolenia. Ostat­
nią ~~ wystawą młodzi zielono.<:"c'\rz;.­
nie dowiedli, ie to oni k~7italtują f~k­
tyeenie oblicze lego Towanntw~. 

Oczywiście wszelkie uogóln•~ma są 
~ykowne, zwłaszc1.a w tak delikatneJ 
materii jak twórczość nieprofesjon a l­
na. Tych kilka uwag proponuję pod ro1. 
wa~e nie tylk<> autornm oou wy~taw. 
chociat, pn~""naJę, sprowokowała je 
przede "'Szystltim ekspozycl:t LTF. 

Cóż ll10Żl'la Sądzić O W)•stawle, któ­
ra krzyczy powierzchownym blichtrem, 
a równocześnie nulcty ll'eśc1a? A wy 
dawały się tamże milczeć nawet naJ­
bardltiej krzyczace tematy, o\ve samo­
graje, które .po drodze do salonu ek3PO 
zycyjnego Klubu ~fPiK wywietn:Uy z 
motliwycb nowyco sensów. Tematy -
wielokroe jut podejmowane przez in­
ll>'Ch i wcześniej, po prostu nudzą. Czy 
motna 1. przy jenmością oglądać jedna 
kowy u n;emal wszystkich (z LTF) spo 
~ób wykor;>-yslania motliwości techni­
cmych? Albo -pracowicie domalowaJ>e 
ohwódki, rAmki CU~sem .,nowoc~esnie ., 
kolorowe, konieczna (a jedn~k Jef.zczel 
passe partout? A barwi!.'nic (otoli!f'l­
f'i w;rorem ~przed laty? Np. pomal<>­
wany na czerwono dach 1.amku w K~u, 
tu odbija się jui tylko czkawką. Wszy 
slko to, w dowolnym autorskim dobt> 
ne, a skupione w jednej iakby ~ynte 
1_\·aoej fotograbi tworzy wspanial~· 
obrazek-koszmarek. l równocześnie znie 
rbąca do kol\templacji pojedynczych. 
a takie się. zdana!.>: 11a wyGt"",p 1::n-·. 
eieJ..<:iwych totogramów. 

tfileka ieslem od tegq, by lekcewa­
tyć twórC'to~ć amatorską . . Już sam f~kt 
ekspozycji zasługuje na uznanie. Tak 
jak kaida fotografia rn6wH1ca o zain­
teresowaniach mlodeśo człowieka, ty­
jącego wśród nas. A jednak w, wiek­
szości tych prac zauważalny, $powodo 
wany modą. schematy·tm w sferze trco 
~lo'\vej l wizua l,nej nie IISPOSabia pny 
~hyln.ie. Delikatnie rzecz ujmując wy­
stawa była wyrazem nieszczerości j~; 
autorów. l pewl)cgo zniewokuia chęc1ą 
pnypodobania ~i~. a więc poddanin. 
Blądzenie - rzecz poniekąd :rrozumiała 
u amato,rów poszukujących swe~o 
miejsca '" sztuce. ale równieź i on.i VQ 
dl~aią ocenom h!'z tpryly ulgoweJ. 
l<ll.~r.owanie l powielanie pomysłów 
innych twórców to j~.-zc1.e pot biedy, 

Bezwolne 
igraszki? 

gdy można by Je uznać za pasli~ze Ale 
PQ"-1arza.me sie, powi.ela.rue w obr~bie 
własnej grupy, we własnym sosie? Wte 
riy w tej kalkomanii, mechanicznej od 
twórczości. a nie twórczości, nie m3. 
Jut miejsca na własne .. ja", subiekty­
wizm. od którego zaczyna •ię kazda · 
sztuka, takie amatorska. A ci młodzi. 
tdaje się mieną wysoko, chcą oyc twór 
cami. Wedłu_g Pau.la Kleego ,.artysta jest 
czym!; więcej nit udo>konaloną karne 
,·ą". Sąd1.ę, T.e poza dwoma wyjątkami 
owo .. toś więceJ" pozostali r<'zumieją 
opacznie. 

Jrytując;e staJe sie tet Jakby lekc\\· 
wateme odbiorców. Myślę tu nie t.vl­
k<> o kwestii organizacji wystawy. Nie 
1 ruiino zauwaiyć, 7.e autor ra1. pochwa 
lon~·. np. przeT. jury, powtarza się, eks 
ploatuje te ~amą tormę rila nie J ~"mej. 
Poz"ruje wta~ny s-tył, a J.-dnoczeSme 
kro:puJe swój ro~w6J. 

A jak m<o rozumieć odbJorca choćby 
laki ,.drobiaz~": jeden z dwu, zesta­
wów dotyczących obo1.u koncentracyj­
ne!!<> w Ravens))r(l ck, ~resztą ciekaw­
~~Y (wnętrza obo1.owych budynków 
pokazał autor w żywym, przechylonym 
kadue), opatnony 7,ostał podp~ero: 
,.Rawonshrik'' - c~y te> ~anlierzone 
znieks7.tałcenie, autorski komenlan? A 
dodalek \V pOSt3Ci pomara1\czowej ra ­
mi< i rozgraniczający ponurą treść od 
SU~'e~o· passe pa.rtout - lo wyrażenie 
osobistego stosunku antora do t ematu? 
A może tylko nietrafiony estetycznie 
otdnbnik? t?odobnych pom)'łek (?) hy­
lo na wys"'wie 1-Tf więcej. C~m 
żenujących. 

Natom1ast ?.astana\vtam, .;ie. CT..Y me 
grozi nam unifikacja totogra1l! ama­
torskiej w regionię... Swym osobli"'Ym 
nrokiem owe fotografie mogą przypaść 
do ~tustu ma~owemu odbiorcy, a l nie­
Jako n" roeęo wpływać. Niczym błysz 
~z~cy ):'adiet - uniwersalny rekwizyt 
nowoc>..e~ności - C2Y jednak nie pue­
$łoni w~rto~ci znaC?..n ie bardziej i•l<:>l­
IIYCh dr-i. i jutrt>? 

[ jes~cze o waineJ cv.:sc• dorobku. 
1< tórą by lo uczestnJct>vo (choć hez na- · 
groclyl w U 1'r!ennale folskiej Fologra 
fii ĄrtystyczneJ zorgaruo.owanym przez 
Pnlską Federaci<: Stowarzysze{l Foto­
j:ra(icz.nvch w ę;rudrou ub r. w War&za 
wie. sp;,śród 31 ~estawów i ~jęć pc>­
;ed,•nczvch wdeda:IJYęh < .l/ielo~.>ogór­
•ldego ·przez \6 autoró\v. dÓ wnt9wy · 
""kwalifikowano prace '\'<HQJP,ą.. Płócle:. 
nik~ ( .. Znajomy zakątek'' ,.Quo vadis'' 
i zest.aw ,Fragmenty tej ziemi") oraz 

• l "l Waldemara Stmidta (.,Park we ml! e . 
z g<>rzow<kiego mniej liczneg() zesta­
wu, na wystawie roe llllalazla si~ <'ni 
Jed na praca. Natomia~t prezes tego To 
war~.y~t,va . Marian t.aU~t~ki. Z\l dzia~ 
ł~lność organizator~k~ clla fotografil 
wyr()ini<my >.ostał >;łolą ndmaką Fe­
tieracii, z o~azji jej 40·lecia. 

ELZBJ l:.'TA L E :QSKA 
PS. 

Obie wy~tawy czynne były w lutym 
br. w Gorzowie i ZiciOJtej Górze od­
dzielnic. Wystaw~ LTF objęła 89 prllc 
l:i aułftr6w. GTF - 220 prac 21 auto· 
,~ó,v i zestaw pr.zeirocz.y jednPS:o auoo .. 
ra. 

Fot. PIOl'R PERCZYI'\SKl (GTF) -,.Droga ewakuatyjna'', na.noda za pej~i. 
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Tę decy~Ję" podjęl.ł p rzed pięciu taty. Właśnie sls~ńe~:rła e•tercWestkę. Odśąd 
&e.tki rasy ~Jyszałem JeJ na~wi•ko. WzbUdz~~ ataki turlJ., wspóhnuJąee uŃJlfe· 
s>Ski, a u JMro~& lunycb - pod~iw dla odwarl. Ale aamo. Zofia. Knwozylc, wy­
sh.wi~a się na ciosy ~ lewa 1 prawa, pnewodnlcz~ MleJsl<o-GmluneJ R.-iy 
PRON w Mlęd'z:vneczu, lstnlal3. dla mnie t~'lko Ja~o "bohater zblol'OW'Y" " mo• 
i e ~ ~yl)<l!lłm ~~~,.,.....,. ,.unm<>Wern ś111ietnłlu.'·. 

Dul.o tych pytaJ\; dlaczego? Może dla­
tego, ~ "'YChowywaJa się w lnldnych 
czasach? Do wiejsk1el s~kojy poszła o 
rok· wcześnieJ, a mając l3 lal 1.aczęl> 

prawi~ samodzielne i ycie w bur•ie li­
ceum pędagos:tcznea:o? Moie dlatego, te 
w • ?-rej pie-rwsz;ej pracy dostała w za­
stę~twie wychowa,wstwo V ! sP:ecia!l)eJ, 
w k tóreJ ucU>iowie mieli o rok mn!ej 
od ~wej O$U!tnl\ilsloletniej nauczycielki? 
A moie dlatego, ie "' liceum poZ111lł• 
w swoje j klasie Wincen te;zo? 

Zycie chc;ało, by •l•nowiła o sobi~ 
~zybciej. PT>1.ed czasem uczyła ~ .od.Po­
wi~.r.ialnosc!. Pom.;~gala lei w tym dzi;l 

łalnosć w bibliotece. samonad~le szkol 
nym, kółku 1Jeogr aficzn;vm, hnce~t­

"~e. Co teraz. !lO latach. łi~y &ię z mło 
dzieńcr.ego okresu? 

Została, Jak sobie wymanyła. nauczy 
c•elką . za.,zynała pra~ę w wiejskieJ s-zko 
Ie pod Drezlłenkiem - w tej sameJ. 
IIdzie ki~.yś poszla do pierwszej kla ­
sy, Po roku zac1.ęł• studiować zaocznie 

truba bylo uta httć ~ło"''iel<.a d<:> pod ­
pisy.w.albia tego W#ZY$Uoiego - jakby 
celowo Hlłyca was:e. ~wej decy~j! Krow 
cz;vkowa. - Zdawaliśmy' $oble o.;zy­
wikie sprawę. c1.ym to grom. Uecydo­
wal.am ~;ę pnewodnic~yć 7-Cspolowi l 

Od tej P<l!l'Y zawsze d«<eHć musieli 
.. włos na czworo". Nim zrobili k r ok, tny 
rny z.a•tanawi.all ale. jaki bedzie jego 
wydtwięk. Czy nie 7AlJ!tanie l'lakwali.f\­
k<>wany jako podburllanie lub sprzyja ­
nie opozycji, bo ~o mogłoby być świe~ 

nym p1·e tek•tem dla przerwania jakieJ­
, kolwiek rozmowy. Tym b~rdziej wiOle ce 
nlła Zotla .KraWC$yk >wolą bezp&rlYi ­
nQŚć i ... wyrozumiałość męża. Choć l 
on w ~wnel cbwlll poprosił swych to­
"'arey&Zy, by tonnułuliiC u rzutr pod 
~dre•em żony nie kie-rowali Ich do K.ra 
wczy.kowej, a ofic~łnie i służbowo <i<" 
pnewodniczącei Mie}sl<o-Gminnej Ra~ 
dy PEON w Międzyr1.-J. 

- Rozumiem PRON jal<o system wcze 
snego ostrzegania i nie mogllśmy pru 
milczet protestów napływa~ z r6t 

!}_ praw? uzn:tć! ~ idzie. to za. wol'lo l 
rue chc.~e.Y dłu~~> czekac: l na)gouze 
było to, ze gdy ł~i z.ac~y sJ ę manife-
stacJe, nte moghsmy poJsć do nich 1 spróbować pnyMjmniej się P<l'l'o~u-
mieć. bo - kl<> wie - czy nie posądzo 
no by nas o współol'ganiza.cję, Znów 
musleliśmy ~ię wstrzymać i lud1>ie n~m 

•to późnieJ UOr7.Ucill. 

Do ataków się, pny;r;wyczatła, a Jed­
nak zabolalo ją. gdy ktoś pr~d drzw:ia 
mi jej domu napisał "Str?,et się Knw­
czykowa". 'I'ych słów U\ponmleć nie 
może. Tyl ko, i e ju~ taka Je.<>t, it prze­
ciwności popychają ją do d.T.ial;!.nia, do 
sz~kania slrut.eczn}.e?~zel drogi. Szkoda 
JeJ czasu na tal, Jtsl!i nawet wysiłek 
wydĄje oię utracony. Wyznaje maksy­
mę; człowiek jest tylko tyle wart. ile 
daje z siebie. A gdy nachodzą ją_ chwi­
le zwątpienia, przypominają sie jej 
mądn;y i wspaniali lud~e. l<tórych -
gdyby nie ta działalność - pewnie nlg 
dr by cie spotkała. 

Chcialabr. aby wizyta wlcep~zewodn! 
czącego Rad7 Paóstwa l wystąpienie 
Jana Dobraczyńskiego do gen. Wojcle­
cha Jaruzelskiego były osta.tn.ie w hl­
l torii mi~d=eckiei!O konfiil<tu. Ale 
jest realistką, a riotąd ostateczniP nik~ 
nie POwieOz.iał: ,.Nie". Mimo sl6w po· 
cieszenia i zapę"'llie•i. ' l nie jej prze· 
'''Tażliwialle nal<azuiP. takle stanowi6-
ko. Kilka miesięcy temu nowy wojewo­
da - Krzysztof Zaręba na spotkaniu w 
Międey;rzeczu otwarcie pnyzna!, u d<>-

WOK.ót ATOMOWEGO 
' śMIETNISKA 

Andrzej Cudok 

ruatematykę na WSP w Gdań$ku. W 
sześćdtiesiątynl c~wartym, gdy Wincen 
ty skoflczyl studium nauczycielskie, po 
brali się i osiedlili w jego rodzinnym 
Mifl(lzyrzeczu. !>la n.iej to miasto ie6~­
C7.e pne1. następnych dziesięć lat było 
jakby obce: stale Óswajm. ;;l~ z \udżm1, 
uliC<łmi i problemami. 

-· ·-- - -- W ZespOle Szkól Budowlanych za 
częłam trochę dtial>ć w Związku Na­
uczycielst~a Polskiego.- Nic wielkiego, 
konkretne sprawy; choinki dla dz1ecl, 
wycieczki. w:)rzywa na zimę. Z więk­
szej a!Hywnoścl świadomie zre·zygno­
wałam, bo do.m był dome-m pełnym obo 
wia.zków. 

Na męta coraz mniej mogla ·liczyć i 
nie miała mu tego za zJe. Pracowal w 
a'pa,racie partyjnym. W 1975 roku zo­
stał l sekretarzem Komitet.u Gminne­
go PZPR w Pszczew!e. To on n!lmawiał 
ione. by przy jęła propozycję Jamdydo­
waro a na n Miejsko-Gminny Z.ia'lld 
PRON w Międ1.yr.zeczu w 1983 roku. A 
potem może l zły był, l:e niepOtrzebnie 
Ją l)aTaiał. Ąle ędy raz r.:~c.zęła. nie po 
wstrzymywal. choe czul, te z roku na 
rok spadają jego ,,akcje" u partyjnych 
przełożonych. 

A tak pasow:~ła. do ukladu; bet.p;:~•·­

tyjna, a przy tym tolla 1ekreta.r~3. Pe 
wnle WI~C nie pr1;ypadkiem, gdy 'lliawl 
la sie JUŻ na tym ziei.dzie, zapropono­
WOIJIO ią o a wet na pnewoclniczącego. 

Nie .zgodziła się kanlłydow<~ć. I tak zo 
stała potem wiceprzewodniczącą, kie­
ruJąc zespołem młodzieży. nauki i s por 
1\l. D h• go szukali tormuły. nim, ru~tylo 
dysuksyjne Formu Młodego Pokolenia . 

Ale i ono nie nab••aloby rozmachu, 
gdyoy na kolejnym lU 1\fiejsko-Gmln 
n.vm ZJeidtle PRON w 1985 roku uchy­
lono się od podjęcia sprawy Międzyrl:e 

ckiego Rejonu Umocnionego. \V podzie­
miach potężnycfi fortyfikac ji pon1emie­
ckich od 2 lat trwały po cichu badania 
zmierzające do zlokalizowania tam Celi 
tralnego skiado.,.1ska odpadów średnio 
l niskoaktywnych dla pnys.zlych pOl­
skich elektrowni atomowych. 

O pierwszym PQbycie w Międzyneczu 
e~pęrtów Państwowej Agencji 1\tomi­
styki i sPQtkaniu z władza111l dz;alacze 
PRON-u dowiedzieli się z ... .s:azety. Pne 
czytali. ie .,bardzo korzystn/ 1. w•e­
tu wzgl~dów" iest właśnie system ' \>mo 
cn:c1\ <\It RU. Wśród =ględów na czo­
łowym tnie ;$c u były pieniądze. Nieba­
gatelne: rnozliwośf. 7.aoszc~dzenJa na tej 
loka li<z.acji 10 mihal'dów złotych! 

- W lutym 1986 roku POWołaliśmy 
zespół puy naszej Radzie, który za­
jąć 3łę miał zbieraniMI argumentów 
przeelwko tej lokaHzae jl składowiska l 

nych środ.o'llll!.łk - kont)'Uuuie przewod­
nicząca. - Nie dla wsz.vstkich było tó 
wygodne i zarzucan·o nam, że protestu­
jemy, cboe nie ma jeszen d.ec.vzji. Ale 
czy pótnlej byłoby jeszcze o czym roz­
ma,wiać? Jegyne co nas bronilo to 
fakt. ie deiał:aUśmy lega!~, prawnte, re 
prezentując ruch społeczny. 

1-łil'ł<>rlę konlłlktu· ńt~rAr. opi6}"\vano, 
a długo dom1nowR.lo w niej przys)o­
wiowe .,walenie głową Vi." mur" i igr-o­
rowanle, międ<tyrzeczan pru~ władze i 
allencię atomistyki. Pukali wlec d" ko­
I~Jny~h. cora.z .,wyższyc.h" drzwi. w o­
st!ltnich dniach kwietnia 1986 roku l!ru­
pa przedstawicieli międzyr7.eckiet<l 
PRON zaproszona została "'reszcie .(lo 
Warszawy. Przedstl\\\~11 swe stanowis­
ko w Radzie Krajowej PRON, rozma­
wia U z kierownictwem Państwowel 

Agencji Atomistyki, "Xwiedzili $wjerk. 
Zaprezentowan<~ im 'viele komp;~tent­
nycb opinii o be:opieczeństwie realizo­
wanego programu energetyki iadrowei. 
Wra<:lłjąc wieczorem o.;!yszeli w, ra­
dio , te doszło do kat~.rofy w Czerno­
bylu ... 

Kołatali więc tym mocnieJ• aż d o 
Seimu. Gdy zabxaklo jut. adresatów, ~ki e 
rowałl li~ty do ge:1. J:aru7-el$kiego, gen. 
Kiszczaka i Jana Dobtaczyilskjego. Tr.:y 
mali się jednej zasady; nJc roz:;zerza li 
!.<'matu. Do znudzenia powtarzali swo­
Je racje przeciwko lol<aliza.c)i skla<lo­
wi&ka w podziemnych· torty!ikac~ch: 

o płytkim połoienlu, o elekach wod­
nych. o unikalnym rezerwacl e nietope­
t-zy. Lecz to przecież nie na dualach 
PRON c!ąźył obowiązek prowadzenia do 
wodu prr,ydamości. On.l tylko mrów­
czą, deteklywi.styczną wręcz pracą gro­
madzili !akty świadczące o powierzchow 
nym charakterze prowadzonych b:tdon, 
w których sprawa he7.pieczeń~twa hY­
la na dalekim mie jscu. 

Gdy Zofia l<rawczyl< o tyn1 przyp<>­
mina, ro.usi starać się silą woli patiować 
nad nerwami. PrLeratające są dla niej 
dmałania, w których niewiele człowiek 
się liczy. l bez wzglfl(lu na to, jak skon 
czy się jeszc7.e to wszystko, ma drobną 
satysfakcję, ie zdemas.kowano nJeprawj 
dlo.wy mechaniun, który mól!lby grozić 
sz<>rokimi konfliktami społecznymi. 

Męczy ją jednak nieustannie św>ado­
mość uników, które osobiście i wespół 
z radą muslala wykonać. Dla dobra 
sprawy, Czuli, że są obserwowani. Gdy 
na otwarte spotkanie na temat MRU 
trafil przedstawiciel op9zycy jnego 
"WIP-u", dowiedlilala się, ie ,,bardzo 
niedobrze•·. Dla tego ,,na wszelki wypa­
dek" nie pnyjęla zaproszenia lło Klu­
bu Inteligencji Katolickiej, ch o<: właś­
ciwie pow\nn:. i tam podjąć drskusiP.-

- Na jtrudniejszy w~b6r... - chwilę 
się zastanaWia. - Podczas manifestacji. 
Prze$trzegaliśmy przed nlml, prezento­
waliśmy na.tze starania. Ale ludzie mie 

pók.i problem składowiska nJe będzie 
gdllie indziej rozwiązywany puu wła­
dze atomist>>ki, to stale istnieje grot­
ba, że ktoś liczy, ŻQ sprawa .,pn;ysch­
nie". Była to opinia fachowca - Zarę­
ba przez kilka hit był wiceministrem. a 
później głównym . inspektor em l dorad­
cą w minaterstwie ochrony &rodow\a­
ka. Po zwiedzeniu umocn1eil przed kil­
ku Ja ty sarn przekonał si!l,· ie nie byłoby 
to bel.'Pieczne miejsci na skladowi.sko. 

Cty więc 'licl?'Y dziś pnewodmCU~ca 
międ'IJyrzecklego PRON-u na większe 
uozumienie dla sprawy "'śród władz? 
Wóiewoda, to nie wszystko. Sama zaś 
pewna mote być iednego: ostatnie mie 
<iące udowodnl!y. że dl3 miejscoweJ 
wlad1.y jest oader niewygodna. 

Nie wiem, c~y zdarzyŁ się dl'\lgi b.kl 
pnypadek w 'Polsce, by podcz3s kam· 
t>anii wyborczej do rad Jtarodowych 
zgłoszony na kandydata na radnego 
przewodniczący miejsko-gminnej rady 
PRON zoslal skreślony UIWCUISU przez 
kwalilik.u jący oa listy pronowski kon­
went. Uznano, ie Zofia Krawczyk kQn- . 
dydowania nie jest godna. Prr.estras'llo­
no si~ być rnote pl<~t.ki, że Krawczyko­
"'" chce wstać przewodnicząc'\ rady na 
rodowej ... 

Kto wie zresztą, czy i lal< stać by 'ię 
nie moglo? Pned rokiem ,.historycz..ną'' 
dl~ spt·awy składowiska uchwałę Ra­
dy Narodowe j Miasta i Gminy w Mię­
dz~nec.zu - lel(allzuiącą niejako pro­
te~! - podjęli radni d opiero. gdy <alę 
<>brad opuścili - udając się na inne wat 
ne spotkanie - przewodniczący rady i 
l sekretarz K MG PZPR: Za wughn po­
deJściem, bo pierwszy wniosek o przy­
Jęcie uchwały zgłoszony na poc1.atku teJ 
sesii zręczme został odłożony na mny 
tl'!'młn. 

w Zom Krawczyk pOzo~tar nie~mRk l 
pol:towanie dla braku rozwagi polity­
czt\ej mieJscowrch ctecydentów. A chc.ia 
laby współpracować •vlaśnlc 1. silną i 
mądrą wlalłzą Widzi wyra:f.ny podział 
ról i miejsce w nim dla kaidego. Dla­
tego Lei. gdy n~ O$tatnim zjeidzie 
PRON wybrano ją przewodniczącą ra­
dy, zaproponowała miejsc:a w p;ęzy­
lłium autenlycztJym działaczom społe­
cznym a nie lud4iom z 111leiscowe~!l 
Ś\\~~ctnika. (V!adz<: stale U~prasza na ­
tomiast na posicdz~nfa, bo nic ma nic 
do ukrycia. To zd).'owy wedle niej u­
kład, ale czy zaaprobowali ~to wszyscy? 

- KHka razy pylanQ mnie. dlacze-
1!0 nie wstępu ję do partii, przyznaJe. -
Wolał~m być niezaleina. Jako be~pa~­
LY i na mogłam wypowiadać wlaSJ\e zd~t­
nic i nie musiałam si~ z:a nie tłuma.­
CtYc pned nikim ~1ialam przy!:!~dy 
kilku dobr-ych nauc1.1'Cicti - członkóW 
pa<tii. którz.v ta krytyk<: pono~ili kon­
sck wencie. Widziałam ha co dzteń jak 
partia potrafi ograniczać w działaniach. 
Chociaż chciałabym, aby nadeszły Hl­
kie czasy, bym mogła poprosić o de­
klarację ... 

Nil! może ~roztuniet dlaczego zmianr 
idói tak wolno. DJaaego stale od r:>cJ> 
ważniejsze są zajmowane IXl~YC)!'? Ola 
czego tyle podejrzeń? Oa.lekie to <Jd leJ 
ukochanej matematyki, w której owa 
razy dwa ie6t cz;tery. 
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Ciy dals7.Y ze •tr. l -·----- -~-·---~ 
- .Jest Lo stowanys~enie ch~rytatyw 

ne działające W· krajach zachodnich, z 
cęntralą w Ch1cago. Wielką pomoca 
s.luiy n<nn .,Lions .. <.;lvbu w \VJe-s:bade-t1 1 

na czeie-: jego le<~clerem Horstem Mef­
!ertem. Za ~prawą hrabiny de 1-!atnil­
ton. człołlkowie "Sr.wedr.l<lego ,.Lion~­
Clubu" - An(ler~ 6iorluno. Os(en Eri~ 
NiL•on. Ulf Jacob>on, Werner lvars~C>ll 
i pOchodzący z Polskl Alfred Dąbek. od 
$Ze$c1u łat Z!limuią ~ię zbieraniem le­
ków i przesyla,n Jem Ich do nas. PoniP 
w~t st.wed~ki .. Lions .. <:Jvb" ma n~ te .. 
lu niesl«nie pomqcy 7.Wla>zc<a d?.Jec·om. 
współpracuJący ze mną dr Andr>.ej Ra 
benda skontaktowal tych panów z dy­
·re:Ctorem Sanatorillm Dziecięcego w Za 
oorze dr Greczko i dr Kotwioką. kiF<ru 
jącą O~rodkiem RehabiliLacii w Swie­
bodzinie. 

- BUI>I~. hrabina. 1'0 hnmi ~aJkow~. 
Dlaczego tak.a bogata arystokracja chce 
pomagać wł!'lśnie · Pol•ce? W 11rr,ypad­
ku ni~miec;kie~n ln:..hiego. c-r.y ni e j est.. 
to chęć zsdośćucLynle.nia za wyrząd to-

n~ kied~·ś do? ZMpOkoJenie sumienia? 
CQ vowvduJe t~·mi ludi'''i 'l Przedei drJ 
bre uczynki ruogliby ~pehtiai; u sicuie. 
na ruiojscu, lub w głoduJącej k:tlopii. 

- Pomagają również tam! Al e lo 
me tylko arystokraci. Nas1 pnyjaciele 
z Varden l 1nnych miast RFN są w 
"·ięks<ości sprzedawcami, kierownika­
rui dzialów w olagnymich, unędnjka­
mi. Skromni. mezbyt zamożni. Podob-
11lc S~wedzi l Francuzi . Są to po proo­
tu ludzie d<>brych serc. dobreJ woli, 
o szerokim horytoncie myślowym. bez 
vprzedzeń historyc:r;nych, politycznych 
czy innych. ofiarni. be?.intere•owni. Są 
t~cy ludzie ••9 •wiecie. 11 ellaczego po­
maga ja 'Polsce? Pytam ich niel<iedy, a 
oni mówią tl'>l wówcloaS o swojeJ sym 
pal·ii dl• naszegv kraju i serdeczności, 
której lu doznają. Trzeba im wierzyć. 

- t'iSlllil ux~ędowe i li, t.-y. Ziclono­
~ór<'ki ocld~ial l'olsk icQ:o Związ.ku Walid 
1. Kalectwem dxlekuJe 7.3 wó>JJ;:i inwa.­
ticl•l;'ie. Otu;ymali ie nl.i.ll. w 1.axacb 
mętc'"~:zn3 uo ;unl,)utacji oO<:. w Swi~~ 
bod~iol~ dwa; b,,,Jj mish::unvie s por\u 
m•Jący,. <l.~i;< t.,.u~ośel ~ l,IOtu~~il}g) 
•lę, w ZieloneJ Górze kobieta M stwar 
dninniem rozsianym .... Jcs~ podziękowa­
nie za poroor w utyskiniu leku clla dwoJ 
gil dt.iee.r w te.i s~tmcj rod7.inie. z por3ic 
niem mót~towym ... l ta\1 dal ej. 

- Swego C7..asu l?rzekazali.$.roy Towa 
rzvst.wu \A/alki t Kałect\Vem wózk1 in .. • 
wal!dtkie. i<.ul~ l rozmaite leki, w tna-
cznych ilo!<ciach 

- P o przeniesieniu vaa:afialne~C) pun 
ktu z:-Otdawnjctwa leków na. ul. Sikor­
s:kiegn i równomesn('j -zruiłłnie SJersó­

nelu, krąi'l •łuch~·. ie nastąpiło lo dla­
lego. poruewai popnednio ni ektóny Ie 
k3r1.e DObi~ro•li stąd ltki i spr7.~dawali 
je rofnn paejentąm. 

- Ja w to nie wierzę. Osobiście nie 
~potkałem Stil ~ konkretnym l)fl:)'p3d­
ki~m takiego i>Ost~powania lekany. ~ 
browibym 1ch !>rud taklm1 za.n.ulam1. 
Zm!aua lokalu byla konleCZllością. Po­
przedme pomieszcr.cnie było bardzQ "" 
1~ , osoby pracujące w teJ ciasnocie do 
konvwa ły cudów. pOrządkując i klasy­
!ik<;Jąc setki tysiecy rótny~h łekó~v. 
Chciałbym wspomnieć zasługi ;uei)'Jlł­
t\'Ch jui. niestety. dt Ryszarda Szwej­
k.<>w~kie~o 1 m~;r Kazim1eru> C'i~ży1iskie 
[lO. ktor2y przy rozd~waniu leków pra 
cowali od oocząlku. Z wielkim poswl.;­
crn!em i oo~ywiśc•• całkiem l)eointere­
sllwnie pracl)wali dr Tere~~ Gierko. dr 
Cte<t~w Wltkow•ki. m<:r Ąndrtd Zub, 
n'l~t' Ka~h11~en Li~~zit'1:->ki. m«r l rtna 
Thtcz.yń$kił. dr tlibi(l'tn Frankowsk1ł. dr 
LesieJ.. Sl<~lsk• ' m~r Wiesława Kon­
dek TNaz, ~goduic ~ talecettiem Wy­
dr.Ialu Zdrowia Uru;du Wojf'wód~kjcgo. 
w naszym punkcle pracują wyłąc•nJe 
tarmac~u< i 

- Na ('ta tach? Kierownik p!,tn.ktu dr 
:\ndrz,.,i ({al.umda wsuo.rot\ia l m i, ic tta~ 
lowo twiątauy jest z \VojewfHlzką Sta· 
cją Sallolaroo-Epidcmiologiezną. 

- Wl~śnie, \Vszy$C.V t>racujący w nit 
szcj aptece są ~d~icś za~rudnleni, a u 
nas p1·acują spot~c~nie Należ,1 do pa­
r!!.fialnej '!I'UPY c.harytatywnei i dla 
mch lłll(a ł'-e7intere.:Jowno~ć JCSl czyms 
zwvkłvm Przed uołudniem zajęci f\ą 
w ~w;·ch :;tałych miejsc~ch pr~cy i dl::1 
Ie~(' n:>.~7 ,>unkt c1.ynn)1 Nst tylko po 
P· •uun u 

- A kolcjl<a usttlwi~ si~ Jui o 12.00 ... 
Ale oto tna1u 11r~ed sobą płylę .. Vcrito 
uu'' . tatytulowauą . .,Cantetuus Domino" 
- .,Spiewa;!_my Panu". Na koperc;ic ttłj( 
cia wnętM!a kościoła NajśwJętszeg<> Zi>a 
\vicieJa - i wykonawców tr7-)"łJastu n~ 
grannb uieślli. .TC$t to chór kościdny 
t pArafii kłerowan.cj pn;ez. księtlz.a , potl 
dyrel<cją or.ęani•I·Y AodneJ~ ~lalińskic 
go. Bacb. I.Jaendel. ~lo~a~t. Sepubert 
takie l\laklakiewlcr. i Mikołaj Goroól­
ka orat XIV -wieczny il'likolaJ • Zleto­
n~ Góry. !'<>gratulować! 

- Nas~ ·chór is't.nleje parę lat. Wystę 
powal JW. nawet za. granicą: na "Wei­
nachtsmarikt'' w okr~ie adwentu i w ko 
~ciele św. Lll.dwika w 6 erllnie Zachod­
nim oraz w Verden, podczas obchodów 
tysiąclecia tego miasta. Od-byl się wte­
dy bardzo mękny koncert obydwu chó­

. rów, 11a,zego i lamtejS7.ego, przy wy ­
mianie dy1l'ygentów. Chór z Verden kon 
<'ertowal równiet u nas. Mamy też zes 
pół wokail•o-mttzycz.oy pn. "J).'iepolr'l.eb 
ni", który takie ju.i: tn)'krotnie wy•tę· 
powal w Berilnie Zachodnim. 

- W lek~cie ~amies~CMlDYll' na kn · 
''(Jreit ·pł-yts nazywa się Księdt.a ,.w-i(!l· 
hj l)) 01eeenasent mw;yk.i". Jt;lń\nir, nif· 
wiele jest cb,·ba tałdch vf'rafii, w któ 
rych kośció ł bywa salą koncert.o"'a. 

- Z tyn1 mecenasowaniem to wieJ· 
ka przesada. Po prostu na.;z kościół jest 
niesl.vchanie aku$tyczn~· i znakomicie 
w nim brz:~ni muzyka sym!oniczna. To­
tei współpraca z Filharmomą Zlelono­
e:órską. 1.apocząbkowana pr1.ez Szymo­
na. Kawallę w 1981 r. trwa do dz.lś. kon 
lynuowana przez obecnego dyrektora 
Czesława Grabow<skiego. Jak wynika z 
kromkarskich 7.apisów, mieH~my Już 

l 

mi niepełnosprawnym!; kTucialy mo­
dlltw w obronie poczętych' d-7Jieci, cila 
du.szpa•terstwa nauczycie H, lekarzy, pra 
'"ników i Innych środowi$k. Studenci 
l młodz.lel. slokolna mają tu spotkania. 
slutące pogłebianlu wiedzy religijnej i 
wychowaniu ohrześcfja1i$kiemu. w przy 
szlości hędzie tu również biblioteka. 

- w ZielolleJ purze l)udują si'ę \r>,y 
kościoły. Jest to widon•y "oalc tolerao ­
c;ji. ł$tó.r~ T.apCł.now~til w oa.c;~yn\ :iyeiu 
,;polec~nyro. 

- N~ ostedlu "Wlt'llltca" ko~oiół jut 
stoi, do \vykonania pow~t11Jo tylk.o wn~ 
trzt>. P~obosu:t tej parafii ks. Jerz.y No 
wacr.yk jut me musi w niedzielę roz­
bijać namiotu. by w nim odprawiać 
msze dla licznie g.romadzących się wler 
nych. A lak włamie było! Na osiedlu 
"Przyjatń'' budowa kośclóla jest moc­
no zaaw;msowana. a tymczasem dusz­
r-asterstwu •luty baralc. Na o.<iedlu ,.Po 
morskim" budowę kościola do niedaw 
na prQwadziła nasr.a para!ia, realizu jąc 
z~danie powierzone nam jeszcze pru>. 
ks. biskupa Wilhelma Plutę. Autorem 
projektu. nawiązującego s~ylem do epo 
ki baroku, jest int. Gu.rawslci 7. Poma 

l l<.tm·• jest :;imno, nie ·ma ła"·ek, b,te 
chlzac>a odbywa się w ba•airu. Mimo 
to pr·tychodzi bardzo du~ wiernych. 
U weJścia do pro.wizoxycznei kap1icy 
n~ osiedlu ,,Przyiaiń" co niedziela sLo 
ją tlumy. Mówiliśmy o budowie kościo 
łów, więc dodam, że otr<Zymalem właś 
nie pismo z Urzędu Miasta, wska.'Zilją­
CP miejsca pod I>OWY koOOiól przy u l. 
Zródlanej. Przymierzam się powoli do 
w~tępnych prac. 

- Slyebać dzwony. bard7.o piękny, 
,głęboki glos. W moim rockinnym mlei­
oie w Kieleckiem dtwouy na ~~;..-clelneJ 
wiei~· porus1.ane są ręcznie. PUF pomo 
es stnura~ .. 

- Nasze dzwony nl3ią napęd eleWy 
cu1y. Po raz pierwszy odezwały się 23 
ma.ia 1917 r., omajmlając zakończenie 
trwającej dwa la·ta budowy kościoła-

- w W}'Wiadile udzielooyn• ,,Ty;od 
nit<o\,; Powszechnemu" ks. biskup J6-
tef ~ficbaUJ; ,powieddał m.In.: 
.,U n4$ k#iqdz no. pa~o.tii odpowiado. 
dos!o•.unie za 'oszystko, od płotu i do-
clm P" Lek.cje religii, którymi ;~t 
ob!oion.y od fwitu do noc11"· 

Teatr 
w Paradyżu 

Maly pejzaż jesienny t samotnym 
daewem. S1ecz1 grom&lka statych lu­
d7i, Sciemnia się, Je$t z.lmno. Ludzi o­
garnid niepokój. Wys1.ll na spacer . z 
opie.kunem i oto nagle stwierdzają, ie 
nie ma go pośród nich. Dokąd poszedł? 
Dlaczego we wraca? Nie mógł przecie~ 
zostawić jch siunych w tym odludnym 
miejscu! Pr-tytulek, w którym mieszka 
;ą, jest, być może gdzieś caŁkiem nie­
daleko. Ale sarni lam nie tratią! Są bo 
wJem ślepcami! 

Mijają godziny, gęstnieje zmrok i 

TACY LUDZIE NA śWIECIE 

jest coraz chłodniej. Starzy ludzie, unę 
.czeni, głodni i bezradni, sa bliscy paru 
ki. Na~:le jeden z mętc.znn dokonuje 
makabrycznego odkrycia. Błądząc przed 
sobą rękami wśród zescblycb liści, na­
potyka na zastygłe ju* zwłoki. To ich 
opiekun, ksiądz - s~aru.s:.ek. Usiadł 
pod dnewem, zasłabł l cicho zmarł -
o czym widzowie wiedzą od początku 
przedstawienJa ... 

"Z<uta~ &~ tera-a ,•.zatv ~!&włelou, 
czv to ci czegoś nie J>'*l/pomiM?" 
czytamy w wydrukowanym programie, 
z reprodukeją obr8%u Breugla "Siepcy" 
na pierwszej stronkl. 

czternaście koncertów z udziałem słu­
chaczy, oraz n .. grania do Jllęotu albu­
mów płytowych. Heperluar s1ano:w1 mu 
1.yka kościelna i poważna, nierza.dko ~ 
chórem WSP i solistami. Pami~t.;~m 
szczegó41ie pięl<ile .,.Requipm" Verdie­
go, moJą ulubton~ lX Symfonię Beell•<> 
l'ena i ostatn1, ba.rd'to udany koncert 
,.1\d M~frem". Wterni bardzo sobie chwa 
lą ten kontakt ze sztuką. 

nia, konstruktorem mt. Jabłoński, a 
w>·kon.a.wc.1 pneds.!ębwrstwo budowla­
ne M.anana Bigosa. Społecznie pomaga 
int. Ludwik Blaszczyk. Lokalizacja o­
obejmuje półtora hektara, a powjerzch 
n[a budyuku wyniesie 58 x 68 me­
trów kwaórato1vych. Będ1.ie lo bardzo 
duzy kOŚC1ol. Na plac budowy wesr.liś 
my w maJu 1987 r. W dniu 5 lipca te­
go san1e'go roku mieJsce to poświęcił 

K~. kanonik KONilAD 1-1ERRA1i\NN !>rq\los>.o>- z paratli 1'/ajśw. ZIJ:twicieła 
w Zielonej Górze: - F\:aplal,.two jesl służbą lud1.iom ... 

- 13ył to cbyba rok J9~). l(dY miMin 
obiegła wieśi:. ie J{ siądr. Herrroano pod 
kościołem buduje bunkry. 

- l'ak mówiono? w tym czasie w 
kościęle zrobiło się bardzo tłoc«no. Dusz 
pastel';;~wo akademickie mieściło się w 
wieży. Złe dojście. ciasnota. Stąd lei 
myśl o wykotzyslaniu pJwnic. któr;l 
miałern jut da,."··niej, teraz nł.c dawała 
mi spokoju Wreszcie znalazł się odwai 
ny przedsiębiorca - byl nim p. Bigos. 
ktory. po Ulpoz.naniu sic: ze starymi pl• 
na"mi naszej świątyni \ kousułtacjach l 
nieżyjącym jui dziś. niestety, ini. ,Jc­
:·zym Krrchem sprawującym społecz­
nie nadzór nad. przedsięw:oi~clem, roz­
począł wykopy. Wyrzuciliśmy na zew-· 
nąln pooad dwa tysiące metrów ne­
~cicnnych ziemi. Uzyskałiśmy w efek­
cie obszerną kaplicę, matą kaplic•k~ 
wiecmej adoracji, duią s<>lę i kilka <al 
mniejszych. Mamy traz dwa kościoły: 
&órny i dolny. 

- Co się dzieje na dole? 
- Odbywają si~ nabożeństwa dla dus1. 

pastf>rstwa rod'T.Innego, mat .. k z dzieć-

Fot. CZESI;/\ W I;\iNlEWlCZ 

ordynariusz Diecezji Gorzowskiej ks. 
biskup Józe! Michalik, odprawiając tu 
mszę pod gołym niebem. Rektorem koś 
cioła w buciow!" został mianowany ks. 
Zbigniew Stck·iel, b. duszpasterz akade 
micki naszej parafii. 

- Pro$zę mi wyiJaw.yć pytanie • .-ale. 
je~li wolno wteC:ł.1.icć. ~kąd się biorą. »ic 
oiądze na te budowy? 

- Kościoły l)uduią sami wicrnJ. Nic 
ma iadnych onod•tkowan. Są tylko do­
browolne otia.ry, o które prosi•ny z am 
bon. 

- Na początku Jat SO-!)•ch dat s i( 
zaouserwować wzrost religijności. Zja­
wi.<ko to trwa do dziś i' bicr·ze si~. jak 
sądzę z j.stniej~cego w katdym • nas, 
naturamego •,apotrzebowania lli' auto­
rytt-l l'tlOa:'aln y. C~łowi ek musi W tQ9 
wier~yć. 

- Nie w co<. ale w kogoś. Ludzte 
pr~gnJI Bega! Mają zapotrzebo-wanie na 
nadprzyxod~oność! Dlalego ga}'ną slę do 
kośoiola. W kaplicy na osiedlu "Pomor 

Potwierdu mi sl~ ~ łel'84, gdy obller­
wuję ten nieustanny FU.Ch w~kól .S:się­
~a, te telefony, tych ludzi ,przychodzą 
c~·ob co chwila. A ja \"YObra.iałam so­
bie, io ,prob08zez tyje nl' plebanil tyl­
ko w spokpJu l kontemplac.laoh. Jakb\\ 
Wił}C ozlowiekiem powloicn być kSiądz? 

- Zjednoczonym z Bogiem l pozosta­
Jącym w kantakcie z wiernymi. Mofm 
zasadniczym zadaniem jest nJe budo­
wanie kościołów i rouiawauie lekars~w, 
<>Ie spelnianie ooowią7.k.ów kapłańskich, 
~prawowarue salcran1entów 'święlych, 
odprawianie lllSZY świętej, odwiedzanie 
cl)orycb, nauczanie. Kapłaństwo, to siut 
ba czlow\ekowi, do kt6rej inspirację 
c~erpie się z 'Boga. Muszę mieć cu>s na. 
modlitwe, rwmyślanie, czytanie oraz 
kontakt z wiernymi popr7.e~ kościół l 
biuro parafialne. Obowiązki te speł­
niam wraż z moirnJ wspólpr.acowruka­
mi, ~'l to: ks C~eslaw Kroczek - obec 
ny duszp•sterz ~kadernioki, ks Zdzis­
ław Nasternak, ks. Andrz<1i Nowak, ks. 
Zbil!niew Garba.rek oraz ksiądz-senior 
J-'ra nciszek 1?-icczykolan. 

- Jal!.le książl<i l ~tazety K•iąd• c.v­
t.~. jakieJ ~luch.a muiyki' ł ot>' ogląd" 
('Cłci,· ii)ę, gdy;' miJri<i tych wseyslkićb 
zajęć zoa:jdr.Le wolną chwilę? 

- Są dwie ksiątki, które kapiall bie 
rze do ręki codziennie! Pismo Swięte 
i brewia).'>:- Być może z racji, ie studiowa 
łcłn germanist}'lk<;: wciąż ;.ac:lnvycaJll 
si~ Goethe'm i Schillerem. Co jakiś 
c"tas cxl.kxywam dła siebie na oowo 
Mickiewicza.. Z pisarzy współczesrcych 
podoba mi sie Henryk .BoU, czyta1n tct 
Paraodowskiego, Zuk1'owskicl!o. Brand 
slaeltera. Lubi(( utwory wielkich. jak 
Beethoven l Bach. ale niekiedy cho:tni<l 
siucham muzyki nieco lżejszej, byle do 
)>rej i stonowanej. Telewizor włączam 
na dziennik. czasem na jakiś western. 
Regularnie poza ,.Gazetą Lubu.ską", 
czyt1,1ię ,Politykę" i "Tygodnik Pow­
szechny~ Prugl'ldam tei wiele innych 
t>ism, wśród nkh ,.Nad()drzc''. i wybie 
ram sobie pewne pozycje. 

- .Jes t Ksiąd< c1.łowiekicm w:vjątko 
wo tl ~'namiC1.uYm i kqnsekwen.tnym. 
Odybyll;l J.nła.Ja uiyć określeni« świecl<ie 
ltO, powledtiałabynl! jest Ksiąd~ wybit 
nym dzialaC7.em. spąJec:~uym o osią.gnię 
tiaeh widoezł)ycb i słuiąc;ych og6ło· 
wi. Czy ł)ywa i tak. ·te coś Się C'T.a.sem 
Księd,zu nie udaje? 

- Tak. Nie udało mi ~i'l prze'jąć Wie 
ty Braniborskiej, a :tamierzalem utwo­
rzyć w niej oś-rodek ,.HospicJum" dla 
chorych w ciękim stanie. Wla.śnie o\..r'zy 
maJem z Urzędu Miasta odpowiedź od­
mowną. Obiekt ten przyznano Wyiszel 
S•kole Pedagogicz.nej z prr.eznacumiem 
na centrum 'ast1'ononucz.nc. 

- .. TemJ)ru:-a mntautur", otas~· :siq 
'tOlitnlają. : my zmieniamy ~ię ·w::a~ z 
nimi. Nastaje, epoka debumanitac.ji i do 
nUJlacji wartości materiah1yc,b. ~lyól, 
intelekt, idea - ows;ero. ale tyll!:o wó 
wć-1.as. gdy pr·tYllOSi 'konkretne kón,yś­
cl cyfrowe . . Jaką rolę w takiro -Gwieelo 
spelruać ma Kośo.iól? 

- TeologU pOsoborowej 7.adna dtie­
d~ina tycia c:Uowieka nJe jest ob<:<~. 
Mając tę świadomość i tę wied<:ę, KO" 
ciól poprze< ewangelię, sakramenty 
świ~t.e i całą swą działalność, wskazu 
ie ludziom dobro najwy7.sUl> Człowic!< 
niezależnic od tego. co robi z~wodowo 
i czym zajmuje się ponadto. moie l 
powinien uszlachetniać serce, umysł. 
charakter i wraf.liwość sumienia ..• 8~<!* 
cic doskonaH. jak Ojcie~ w~sz dosko­
nałym Jesl!" Od dwóch tysięcy lat Kos 
dół wskazuje wciąz len sam kierunek 
- Chrystusa, lctóry powied~al: .,Ja je 
stcm brogą, Pr<!-Wdą i Zyciem". Ludzie 
zawodzą. Prul Bóg nigd;•. niko11.o, kto 
mu zawierzył, nie za.wióc.ł. 

- .Ddękuję pięknie t.a ro~mowę. 

Ror,m"wi,.ła H t\LJN;\ AŃSKA 

Oczywiście, że przypomina. Są sytu 
acje, w których kat<ly z rw; patrzy -
i nie wid%i. S!epcami bywamy wszys­
cy - mY, siarzy ludzie. Przedstawie­
nie ma swoją pu.en~, tak, jak puentę 
ma los l<at..dego C7.łowieka. 

Ten W$\:M.ąsający w swej wymowie 
dramat Maurycego Maeterlillcka. okre­
ślony we wspomnianym programie jako 
,,zac:tep1Lł! i l<rzvk!iwy m.o.nlfest", maj 
duje się aktualwe w repertuarze Pa.ra­
dyż..~iej Sceny Religijnej ,,Logos". 
Parę słów o aulone. Maurycy Mae­

terlinck. laureat literackiej nagrody No 
bla w 1911 r., uwM:any jest za C2oło­
wego symbolis~ w europejskim teatrze. 
Swą twórczością (,,Ks~żniczk4 !lfo.le!\4", 
"MotUI. V4n1t4", ł,B~kitny ptak", "Slep· 
cy'') wywarł wielkl wpływ na modemł 
s~yC7.ną literaturę dramatyczną. Zmarł 
w 1~4Q r. w <weku oonad 80 lat. Przez 
ostatnie dwa lata piastowal funkcję pre 
zesa rnięd1.ynarodowego Pen-Clubu.. Po 
zostawił po sobie wiele intere$ujących 
przemyśleń, ujętych w !Uozoficzuo-lite 
rackle szkice. 

Scena ,.Log~·· w Patadytu od 198~ r.­
miaŁa pięe premjer, oto ich tytuły: ,.Po' • 
góro.c/1., po chm•mu:l~" Ernesta Brylla, 
"Dzieci gniewu." Romana Brandstaettera 
i tego samego autora ,,Smierć no. Wł/brze 
żu A~temidy", "t.yso. śpiewaczka" Edu 
ardo lonesco i ,.SLepcy" Materlincka. 

.,Logos" w języku greckim znaczY 
l • ,. śl" . d'" "s owo , ,.n1owa • ,,my t ,.wypowte. " ~ 

l k · t ść" " · 'a" a e l.a ze ,,war o , .. ocena , "optm . 
Pod te ostatnie znaczenJa dobierany 
je•t rcpettuar. Grupa wykonawców i re 
alizatorów, poprzez słowo pl,ynące ze 
sceny. upowszechnia uniwel'l;alne war­
tości, tak nie.~lychanie ważne w życiu 
czlowieka. 

Ciekawe, skąd w Paradyiu wzięły się 
zaill \eresowania teatralne? Otóż jak 
się dowiedziałam, wniósł je tam i rozwi 
nąl przed laty, jeden z wychowanków tam 
tejsr.ego WyźSzego Setninarlwu Duchow 
nego, obecnie ks. WJLold , Audnejewski. 
który nim wstąpił do tej uczelni, zwią 
zatlY był za.wodowo z Teatrem im .• J. 
Osterwy w Gl>rz.c>wie. Ks. Andr.zejews 
ki pozostal wierny Gorzowowi: pracu· 
je obecnie w paraLil pod we'l:Waniem 
Matki Boskiej Rói.al\cowej. 

Premierę ,,Slepców" przygotowaJJ: Bo 
gumil Uasz,l;o, Artur Bucllbol~, Krzysz 
tor Dolecki, 1\u<lnc.j Oragula. Krzysztof 
»uloy, Rqbert Korn<Wki. Robert Kufel, 
.Jacek ~[al,owleckl, Kr•ys,t.tof Rajewicz, 
Dariusz Rcus l Andrr.ej Turski - Jako 
odtwórcy ról, wspomag~ui przez Dari u 
~za Cbodackiego (światlo), Krzysztofa 
{)T,iurdziewicza (c!iwięlc,) i Jana Krawczy 
ka z Jer:Q•m Omrtrukiem (inspicjentu­
ra). 

Przed$!awienie reżyserował R~al 
ZendraO\. 

Trudno oceniać spektakl od strony ar 
tystycznej. zbyt wiele w nim ró~nora­
k lch braków. Raz s-zwankuje akustyka, 
innym razem razi nadmierny patos. 
T1·zeba pamiętać jednak. że pNedsta­
lvienia urządzane są w warunkach da­
lekich od normalnej sceny - z zaJ>Ie 
C<ltm i kulisami. Tym bardziej więc 
11odne pochwały są st~tarua i gorl!wość 
młodych reali:tatorów l aktorów, by 
przedstawienie wypadło jak najlepiej, 
a wid7., by wyniósł z niego i zrozumiał 
;ak 11aiwię1:e]. 

\\' kułturslnyrn zil:stO"tJ, ;aKt obecnie 
t.apanowal, teatr amatorski z Parady­
ia, dający wyst~py w wojewód-ztwie gn 
rzowskim i pOza nim (m.in. w kościele 
Matki 6oiej Cu;slochowskiel w Zielonej 
Górze) je~t jedną z niewielu perełek 1'.8 
sługujących na odnotowanie. 

R .A. 
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ZE ZMIENNYfil 
NIEPOKOJEM 

11'. ~orot:. ~lunyńska opublikowała dru­
''·. tym raze!" pięknie zilus trowany io­
m~k poetyek t pt. ,.Wznoszenie korzeni". 
Wtersze, które się nań złożyły, zostały 
napisane w hołdzie dla dzieła nieżyjące 
go Ju_ż wielkiego artysty - Mariana 
ltruczka, k tórego Galerię Autorską s two 
n ono w. llluzcum Ziemi Lubuskicj. za­
pewne Jednak nie powstałby ten zbio­
rek, gd~by Muszyńska osobiście nie .zet 
knęla SH~ z autorem WS,Paniałych relie­
fów,_ ~ przede . wszystk>lm - co jest is­
tolme)sre - me doś1'łiadczyla, te jej li­
)'y~zne 1~ętrze, pełne podmiotowej in­
noscl, dzl\vnośoi (czemu się tego wsty­
dzić?) nie jest sprzeczne ze światem 
który krakowski artysta wznosił do pu~ 
łal)u wysokiej sztuki. Akt tworzenia 
~ZI7ła .z prze~miotów wyrzuconych na 
smiet~ m~Slal wydać się czymś wi<:­
,c~j ruz or~ginalnym i frapującym zaję-
0\e.r:o, musiał stać się metaforą rehabili­
taCJI własnego wnętrza. 

Dorota Muszyńska ujrzała Wielką 
prawdę tej sztuki, która fascynuje odbior 
ce w Paryźu, Sztokholmie czy Nowym 
Jorku, mimo że jej korzenie siinie 
tkwią w p~ls!<Jm folklorze, w polskje), 
~o?karpackl.eJ chłopskości. Ujrzała mo­
zhwość odmesienia sameJ siebie do ar­
tystycznego aktu o~alenia rzeczy, ska­
zan~ch przez społeczeństwo na niebyt. 
l:"fYhlb:f się Jednak ten, kto by sądził, 
ze znaJdzie w )ej wersach wzruszenia 
łagodne, pel!'e. arkadyjskiej SCi!ny, dale 
k•e. od draJ1Ieznej rzeczywistości, doty­
c-.ą~e wyłącznie kontemplacji sztuk). Mu 
$ZYnska zna wartość sztuki, wie jakie są 
:o ~rainy, kiedy litanijnie, w pełni dosto­
l~ly.'a. wypowiada sw'o ją prywatną 
m_oaht~':'ę. - zaklęcie: ,,kclorowe g!6w ­
k• f nozk1 f mnie i kosmate f barwne f 
w paski l ... f dziwne skrzydla 1 stopy 
azal~ f koraliki l drt<ty utkane". Pię!,<­
no Jest migotliwe i przywabia wzrok 
cora:- to iimym szczegółem.. Chciałoby 
$ !': Je wyliczyć, skatalogować, przenik­
nąć wszystkie jego elementy, gdyż czu­
jemy ich bezsprzeczną wartość. Tą są 
"aposto!owie wolno~ci". Ale konstatuje 
my równie?.. że .,obiekty ofiar-nej miłoś­
CI" stają się ")m:eclmiotami h.andlu.''. 
• lV"agJe sztuka zostaje ujr-zana w ·prze­

. raipjąco upOkarzającej sytuacji. Tak 
""'f.~aje zburzony intymny kontakt z 

?ztcłem artysty. Na t<m ból nakłada się 
)es~cze ~m1erć. jego samego. Teraz p i­
same wiersza Już wyinacza dalece po­
ze sferę niewinnego obcowania z d zie­
łem, gdyi towarzyszyć mu zacznie po­
czucie osobislej odpowiedzialności któ­
ra obejmuje zwłaszcza jego rozu~iEmie. 

~~~~~~~~ 
f)l)lJ()ltTJJ~))~( 
I .I 'l' B~ UJ.u;nn~ 

~~~~~C{~~ 
"'ladysław S. Koiuehów. Nadesłane 
wiersze mają bardzo nierówny poziom 
a rtystyczny, choć znajdqję w nich ja­
l<ąś ładną ply,nność fraz, melodykę i cie­
kawy sposób obrazowania. Brakuje mi 
natomiast w tych utworach głębszej ret 
lel<sii. Za wiele - truizmów, prawd wie 
lekroć powiedzianych, dziś naturalnie 
brzmiących banalnie. Z wiersza pt. ,.Obo 
iętność" spcdobała mi się zwrotka: ,.1 
1>ozostal ptak i czlo·tviek l ponura cisza 
nocna l wiatr do walca zaprnsil drzewa 
l księżyc nocą błądzi! ulicami ... " , z któ­
rej wynika, i ż ma pan wyoJ>rat.nię wao·­
tą rozwijania i szlifowania warsztatu 
poetyckiego. łl. 1:;9 jednak wymaga mo.zoł 
nej pracy. Zachęcam do niej, bo warto ... 

Zbigniew T. MiędzyneCl<. Zbiór krót­
k ich u tworów satyl'ycznycb, dotyczących 
m.in. przeprowadzanej niedawno atesta 
cji, świadczy o tym, te ma pan poczu­
cie humoru. Samo t ycie, choć bez war­
tości artystycznych. Są to bowiem bar­
dzlej anegdoty anlteli literacko opracb­
;wane utwory. Dziękuję, nie skorzystam. 

' 
lltanlslaw G. Zielona Góra. Niestety. nie 
dopatrzyłem się w nadesłanych utwo· 
rach żadnych wartości poetyckich. Pisze 
pan np. "O kwiecie rado~ci l Jeste§ ;nk 
aniol, Md życiem l TIJ)ojego glosu Ci 
zazdroszczą l Nawet skowronki o świ­
cie ... ". l w takim anachronicznym stylu 
snuje pan swoje r ilosne apostrofy 
wyznan ia. Ani to ciekawe, an i odkryw­
cze, l do tego naśladuje pan - nieudol - . 
nie - dziewiętnastowiecznych poetów. 
Kto dziś tak pisze? Kto dziś ?.ostaje pó­
ruszony dawno zwietrzałymi slowami? 

Małgorzata P. Głogó\v. Swoimi wiersza­
mi stara się pani wyrazić nastroje 
zwątpienia, rezygnacji l zacumy. ren 
dominujący ton refleksji ujmuje swoją 
autentycznością i przekorną żartobliwoś 

Po_etk<l nie zgadza się, by kontakt z 
dz1elem prowadził do jego profanacji. 
!<ażd:'- interpretacja, dyskusja poetkę 
1ryt~;e, g~yż zawsze łączy się z uprosz­
c.zemem 1 wulgaryzacją jego sensów. 
Gdyby tak nie było, nie napisałaby za­
pewi.'e Muszyńska wiersza, zaczynające 
go się od sló":: "w pociągu na uticy ... ", 
gdzie spoleczenstwo po prostu dezorga­
nizuje proCi!s twórczy: "ludzie kiedy 
t .ylko mogą" l zaraz dOTzuca.;ą sti>Oie 
awa grosze , "a co pan myśl! 1 dlacze­
go tę śrubkę." Rozmijają się z pięknem, 
sp~owadza).!lc je do poszczegól.nych de­
tali, do rzeczy. Wreszcie ujrzane zosta~ 
Je to najstrasznieisze: artysta wyrzuco­
ny jest na pobocze rzeczywistości ska­
zywany na zniszczenie: "bandycki ten 
iwia.t". 
Można się tJ<>slużyć epitetem samo­

obronnym,, ale ko.osekwencji tworzenia 
umknąć ni~ Jest się w stanie. Najwai­
mejszą 7. mcn,. ni~ustannie towarzyszą­
cą św•adomoś~I, ;e~t ~ól i cięif!r nad­
wra7.hwego Wldzema swiata. Muszyil­
ska ów stan ukazuje w słowach: "od 
lat czekam l :" l ze zmiennym niepo/(0· 
Jem ( ... l n<osę w6wc.tas l wszystkie 
clrzw• św1ata l 1la swoich ramlonach f 
aż wrócę do domu". Czy jednak może 
b?'ć . dzieło sztuki nie okupione cier­
p lemero? "Przesunięcie w nieskokzo­
".ość l o ranie mieszkania" nie dokonuje 
s1ę ·ot tak soh1e. A już na pewno wy­
kracza ~aleko poza sfery baśniowych 
wzr~sze1.1. Rzecz w tym, że artysta jest 
demiUrgtem, który dokonuje to co dla 
zdroworozsądkowego umysłu 'wydaje 
się być niemoiliwe do wyobrażenia. On 
dysponuje tajemnicą wywalczenia auto­
n?m~ i '?lasnego .~,ja", ale i silą nadawa­
ma zyc1a matern "podłużne cielska be­
tonu f zbyt clę.Zkie f by mogly u.!ecle~ f 
wyrasta;ą im jednak l skrzydla niepo­
korne", Tak się d~ieie .. Za czyją spra­
wą? .Tylko cynik wzrusi:y ramionami, 
neguJąc wagę tego typu czynu bo cy­
n.•k zawsze j:st przeciw nadzi~i, prze­
Cly.' odradzam u Się duchowe j siły · czło­
Wieka. 

Interesuje więc Dorotę Muszyńską, z 
Jednej strony, estetyczna strona sztuki 
Mar1ana Kruczk:'-: gd~ie fa'scynujące są 
"okruclzy radości/, chłopska mitologia 
p1ę~no baśniowego dz~eciństwa, a z drJ 
gleJ - moralna aktywność . podmiotu. 
1\'Iy:\lę, że. wiersze !-0 potwierdzają kon-

. statacJę O)ca poetki - Jana MuszyńskJe 
go, który we .wstępie pisze, ii. )'lasląpilo 
wraz z weJśc1em w Śl'{iat sztuki Maria 
na Kruczka przekroczenie ram świata 
który " uk.sztattowala literatura", ale i 
przekroczenie r am życia narzuconych 
przez szkolę, dom, otoczenie. W rezt~l­
t acle doznanie sztuki spowodowało iż 
,.tam_ czas po,siadat inny wymiar, gdyż 
codzz.en.nycn czl!n~ści nie sposób byto 
~ddzteltć od dna!an twórczych". Więc 
jeszcze raz okar.alo się, iż stwarzając 
dz1eło sztuki, dzieło poetyckie, stwarza 
SI<: w IStocie pełniejszy wymiar włas­
nego człoWieczeństwa. Wartość tego fak 
tu w .życiu spo1ecz!lym 11ie zawsze jestc 
doce.ru.ana, ale to JUż Jest problem in-
nej natury. - , 

CZESŁAW SOBKOWLo\1\ 

Dorota )>luS'7.yńska: Wznos-zenJe a korz.cn1. 
Zl&lon~ Córa 1938 r. Mu'teum· Z!~m1 L ubus­
kloJ. Str. 36. 

cią. Myślę, że warto dalej pracować nad 
doskonaleniem poetyckiego słowa, po­
głębiać refleksje, poszerzać obszary w y 
obrażni. W pani tekstach wyczuwam 
niewątpliwie ziarna talentu, które w 
przyszłości mogą zrodzić piękne i doj­
rzale liry kl. :2:yc:zę powodzenia! 

Hłldc!(arda F.-G. Bielsko - Biała. Dzię· 
1.-uję za pamięć o naszym piśmie i na­
desłane wiersze. Niekt óre z nich prze­
czytałem z dużym wzruszeniem. usaty­
sfakcjonowany ich tematyką i poziomem 
artystycznym. Niestety, z braku miejs~a 
nie mogę z pan i propozycji skorzystać. 
Z trudno-~cią ,.Nadodrze" wypełnia swo­
je I?OWinności wobec miejscowego środo 
wiska literackiego. 

liiiroslaw ~l. Sant.ok. Pańskie wJersre 
ujawniają z pewnością talent literacki. 
Przede wszystkim potrafi pan opero­
wać formą krótką l l<~pidarną. zręcznie 
podpot·ządkowaną obrazowaniu l nad · 
rzędnemu zamysłowi. Oszczędne oper'>­
wanie słowem, to niewątpliwe pałlskie 
atuty. Obecnie powinien pan zmieJ'ZilĆ 
w st•·onę liryki spokojnej i ustatecznio 
nej, pozbywając się nadmiernej eks 
presji. Najba1·dzlej cenię utwor.v .,Wigi· 
lia we dwoje", ("0tulona czarnym p lasz 
czem ... "). Te oraz Inne wiersze pozosta­
wlam w redakcyjnej teczce do publika-
~!. . 

Zbigniew K. Barlinel<. Nadesiane zap;. 
ski turystyczne nie zawierają n iczego, co 
by mogło zafrapować czytelnika. Moie 
spróbuje pan napisać tekst o zy.clu l 

problemach rekreacyjnych Barlinka, wy 
bierając dowo~ną formę, nawet tei.ieto· 
nową? 

Andrzej K. Poznań. Załączone do pana 
listu wiersza Jacka H. są słabiutkie arly 
stycznie. napisane w konwencjach daw· 
no Już przebi'Źmialych. N!e skot-zystam 

Bohdan H. Zielona Góra. Tekst pt. "Duh 
cy" zawiera wiele ironii l prześmiewczo! 
ci. Zawarte w nim treści nadaJą się jed 
nak do rozwinięcia l pogłębienia, a ni• 
tylko do ujęcia w tormie Jmpresyjnegc 
dialogu. 

Z. L . 
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• _Festhval nie należał do najlepuycb, 
· a!o potraf.il źgromadz~6 wiele bardzo wy 

b•tnych filmów. Tym razem w sposób 
zdecydowany amerykańskie filmy do­
minowały nad pozostałymi. Odbiło się 
to w !la?er wyraźny sposób na werdyk 
cte mięozynarodowego jury które Zło 
tego niedźwiedzia" przyzn~lo ba~dzo 
pięknemu filmowi amerykańskiemtt 
"Człowiek deszczu" Levinsona uświet­
nionego kreacjami Dustina Ho'f!mana i 
wschodzącej gwiazdy Hollywood Toma 
Cruise 'a, a dwa "Srebrne niedźwiedzie·' 
amerykańskim aktorom: starszego po­
kolenia Gene Hackmanowi za świet-na 
rolę w "Pionącej Missisipi" Alana Pnr 
kera i (lajmlodszego pokolenia, które 
reprezentował Eric Bogosian w filmie 
Olivera Stone "Talk Radio". 

Na .siedem oficjalnych nagród - trzy 
przypadły Amerykanom. a gdyby inne 
ICh f1lmy znalazły się w konkursie, na 
gród tych byłoby jeszcze więcej. 

Na serio konkurować z n imi mo~li 
tylk~ Anglicy takimi dzieJami jak: "Nie 
bezp1eczne ;owiązki" x pełną paletą do 

film pokazała Bułgaria, zabrakło filmu 
polskiego l słusznie, gdyż nie mieliśmy 
żadnego o chociażby przeciętnych wa­
lorach gotowego na polowę lutego. 

Za to na ambitnym forum m!odzic-
7.owym prowadzonym energicznie przez 
wybitnego znawcę kinematografij Ulri 
cha Gregora największą estymą cieszył 
się s9>nn:t fil:n Kieślowskiego !,Krótki 
film o miłośCI". Ludzie me chcieli wie 
rzyć, że nie mial on w Polsce powodze 
nia kaso.wego. Przecie-< to dzieło orze­
piękne, natchnione i na Zacbodzie Eu­
ropy w sposób oczywisty kasowe. Zły 
gust musi mieć publiczność polska mó 
wiono w czasie dyskusji. ' 

Rekordowym powodzeniem cieszył się 
tuygodzinny film niespokojnego Marce 
la Ophillsa poświęcony ,.życiu i działal­
ności" kata Lyonu Ciausa Barbie - po 
40 latach ukrywania się w obu Aroery 
ka~h ~vydanego Francji i skazanego na 
śmterc. Jest to bard~o wielki film (oie 
chodzi o długość) tylko o zebrany przez 
Ophulsa osobiście, a wstrząsający ma­
terial. 

Koresp"Ondencja z Berlina Zachodniego 
·~ 
' 

oglądać takle d2'lcla Jak "Danton~ Dl• 
mitr! Buchowietzkie;o (1921 r.) nota be 
ne mego b.b. dalekiego krewnego! ,.Ma 
dame. Dubarry" Ernesta Lubitscha :a 
1919 roku z naszą rodaczką Połą Negri, 
"Le Diable Boiteux" (Kulawy diabeł) 
Sachy Guitry (1948) o Talłeyrandzie -
ten !ilm nic się oie zestarzał - .,Bona­
parte i rewolu.cja" Abla Gance 'a (1925 
- udźwiękowiony 1972 - pełna we~­
si'a 276 minut, czyli 4 godzi ny i 37 mi 
nut!), czy wreszcie znakomita "Noc u­
cleczk.i do Varetlnes" Ettore Scoli 
(1 982 r.). W tym znakomitym tilmie sa 
me znak9mitości: Jean-Louis Barrau!, 
Marcelło Mastroianni, Andrea Ferreol 
l Hanna Schygulła. 

P rawdG powiedzia~szy wśród osztlla 
mialącego wyboru (przedstawiono w su 
mie 450 filmów) trzeba było latać z k.l 
na do k.lna "lak opętany", by trafić na 
Ie dziel.a, które się ~oniecznie chciało 
zobaczyć, gdyż umknęły mojej uwadze 
powstając wtedy gdy miałem 3 lub 5 
lat, lub w okresie, w którym lilmy jut 
do Folski nie dochodziły jak slynny 
"Do widzenia panie Chipps" z cudownll 

Laur dla Amerykanów 
FILM 

nagród, a głównie reżysertm Stephe­
~em Frearsem i aktorką Glenn Closc; 
Jednakze film wyświetłpoo poza kon­
kursem. Drugi film angielski Zmar­
tw:r'c~wstały" (o wojnie na ł'atki~ndach 
l _JeJ skutkach) był tel: bardzo intere­
SUJU.CY ale dostal -jedynie dwie nagro­
dy poza~~g.ulami.nowe: katolickiego i 
e.wangehckiego Jury. Trzeci brytyjski 
f•lz:n perek a Jarmana ., Wojenne re­
qUie:n . odznaczył się wspaniałą foto­
~rafią 1 muzyką Beniamina Briltena a 
~arazem b:tl ~vielkim potępieniem \~0-
Jeo, choc1az me padło w tym filmie ani 
~lo:vo dialogu. Niestety. i ten film wy 
swietlany był poza konkursem. 

Z pozostałych Nagrodę Specjalną 
Jury otrzymał chiński film ., Wieczor­
ne , cl.zwony" poświęcony epizodowi z 
koncowych walk chińsko-iapollskich i 
zreahzowany dobrze, nagrodę re«yse~­
ską film słowacki Dusana Hanaka "Ja 
kocham, ty kochasz" nie wiadomo dla 
czego . kilka lat trzymany ,.na półce'', 
prześliczna Isabelle Adjanl w ładnym 
filmie .,camille Claude!" o wielkim 
rzeżbiarzu francuskim Auguście Rodlnie 
oi·az smutno - uroczy fi lm i z realski 
"Lato Aviyi~ o przeżyciach małej nie-
kochanej dziewczynki. ' 

l eon Bukowiecki 

Nicktórzy ,.miejscowi idioci" wypowla 
dają takie sądy o Hitlerze, Niemcach w 
czasie okupacji ("zachowywali się bez 
zarzutu") i innych sprawach, źe ludziom, 
którzy nie zapomnieli Oświęcimia, wio.· 
sy stawały na głowie. 

Bardzo ciekawy, .chociat i011ą meto­
dą Zl,'ealitowany, był takie film "Łódz­
kie getto" ukazujący straszliwą nędz<: 
w tym - jak twierdzi komentator -

• . j 

Po;a- nagrodamt- po.>;.osta.le kilka b•Ir- --­
d~ c.iekawych fi,llnów. Przede wszyst­
kim znów amer~ałlski »Os'karżeni" o 
zbiorowym gwałcie pijanych chłopców 
z dYskoteki na pięknej dziewczynie, 
tuszowanym do granic wylrzymaloścl 
przez władze dan~>j miejscowości oraz 
.,Inna kobieta" - dramat psychologi­
czny Woody Allena z rewelacyjną Ge­
ną Rowlands w roli główneJ. 

W)'J'ófnlał się td dodatnio z tlimów 
demokracji ludowych węgierski film 
Petera Tlmara "Tam gdzie ko1\czą iot 
nietoperze". Pierwszy to film (na festi-
walu) pochodzący z naszego obozu, a 
traktujący ostro o homoseksualitrrtie 
męskh:n. (Lesbi i ki pokazali Węgrzy w 
Cannes \ V t_ilmjc Jtrnne spojrzenieH z 
Jankowską i Szapolowską). Film 'f.imara 
pozwala sobie nawet na kilkakrotne 
nagie sceny z ud~!alem wyjątkowo pr~y 
stojnego mlodego chłopca Roberta . Cson 
tosa ... podrywanego w jego mieszkaniu 
przez ... kochanka jego matki! 

' 
Tym ra.zem "nie wyszło" HiszpanoJn, 

którzy pokazali dwą bardzo zresztą róż 
ne !ilmy historyczne, jeden o torturo­
wanym w klasztorze pó.źniejszym ś1vię 
tym, drugi o premierze hiszpańskiego 
królestwa, oba bardzo scl)einatyczne l 
mocno przeciętne. 

Nie popisała się td kinematograna 
!rancuska· nudnym jak. !laki z olejem 
filmem Rivette 'a: ,.Banda CZ\'Vorga'', 
który to film wyróżniło jury między­
narodowej prasy filmowej wywołując 
powszechne zdumienie także tym. że 
jurorzy musieli wytrzymać do kÓńca 
filmu, który wlókł się przez 165 minut, 
czyli bez kwadransa TRZY GODZINY. 
Drugi film francuski nieznośneJ reiy­
serki Chantal Akerman "Historie ame 

1 rykańskie" był jeszcze nudniejszą "pi er 
ws.zą pilą festiwalu" - jak go nazwa­
no. Jest to niby film fabularny, zlo:i:o­
ny z samych wywiadów . z Zydówkami 
wspominającymi czasy obozów i pogro 
mów. Szlachetny w zamyśle, nie wzbu 
dza poprzez fatalną realizację najmqiej 
szego wspólc.zucia... Nawet Szwajcarii 
nie udało się taniutkim filmem "Rezul 
latem napadu na bank jest mat" -
jeśli tak można przełożyć tytuł "Ban­
komat!" Villi Hermana. Źle napisany i 
reźyserowany nie przekonał nikogo, ale 
samo dno osiągnął film grecki o futbo 
lu - ,.Koszulka nr 9". Wszyscy zasla· 
nawiali się, w jaki sposób dostal się do 
selekcji 1ilmów kandydujących do na­
gród. 

Natomiast dutą estymą, chociaż nie 
entuzjazmem ,charakteryzującym dwa 
poprzednie festiwale, cieszyły się filmy 
radzieckie: wyróiniooy przez jury "Sin 
ga" Ąbdraszymowa i wstr1~1sający re­
portaż z obo1.ów koncentracyjnych "So 
łowiecka władza'' Mariny Goldowskiej. 

Było jeszcze dwoma tilmami repre­
zentowane NRD. Jeden' wcale niezły 

nah~·iększym getcie Europy, w którym 
wygtnęll Zyd'zi po.lscy, węgierscy, cze­
chosłowaccy. częściOwo francuscy i re· 
prezentanci kilku innych krajów. 

• 

Tak komentowany festiwal może się 
wydawać bardzo dobry a nawet wv­
bitny. Nie zawsze i nie' na wszystkich 
salach tak było, ale warto jeszcze zw"ó 
cić uwagę na godmt pochwały inicja­
tywę wyświetlania Cilmów 10 krajów 
zrealizowanych tut przed wojną 1939 
roku. Czy scenarzyśCi i reżyserzy coś 
wi,edziell, coś. przeczuwali? Brakowa!~ 
W>r.ód · ~,Y~h fiimó1':' słynnego .,Zeznania 
szp1ega 1 chyba Jeszcze słynniejszego 
,.Dyktatora". 

Inną. nie mniej pomysłową inicjaty­
wą. byl sZC'tególny sposób uczczenla 
200-łecia wybuchu rewolucji francu­
skiej. Tej tematyce poświęcono seanse 
w kinie ,,P ARIS", w którym .zapaleni 
amatorzy filmów historycznych' mol:li 

kreacją Roberta Donata 1 olśn!ewa'!li•' 
cym "debiutem" Greer Garson (chociat 
widywaną już w angielskich filmacli · 
uprzednio). 

Donata publiczność polska najlepJej 
pamięta w roli "Upiora w operze" Re• 
ne Claira, a Greer Garson w roli Sklo• 
dowsk1ej Curie (panem Curie był Wal 
ter Pidgeon). Fifm inaugurował powo-

lenny sezon 1ilmów amerykańskich w 
kinie nAtlantic", a retyserowal go Mer 
vyn Ly Roy. 

Tak, zaczynając od Ameryki, na Ame 
ryce kończę, czekając z utęsknieniem 
na wspaniały film Jewlsona .. Zakocha 
ni w ksi~iycu" (zeszłoroczna nagroda 
aktorska dla Cher i wiele "Oscarów"), 
zadowolony z tego. ie na Konfront-a­
cjach pojawU się .,Willow" i czekaląc 
na uroczą .,Rybkę zwaną Waoda" l if';f­

trawnego angiel~kiego reżysera Charłe • 
sa Crichtona, który go wyretyserował 
mając Jat... os~emdziesiąt! 

LEON BUKOWif:CKI 

Na zdj~ciach - u góry JODlE FOSTER, 
\l doJu Kelly ~te Gillis •v świetnym 

krymlnale amerykańskim .o~karieui" 
Jbnałhana Kapłana. 



- A pok:n wytrząsa ua podomki Jedną pierś 
% sutkiem wielkości tolędzia i tak samo wpycha , 
w Olgę. Wit:c z zemsty, bo to babsko Już wtedy 
buntowało mi dziewczynę. miałem w łazience o­
chotę wziąć jeJ sztuczne szczęki. ( ... ) i spuścić do 
umywalki. Swojego męża poznała w szpitalu. On 
pacjent - ona piel(gniarka. Myjąc. wycierając 
kuper i mierząc temperaturę, widzlala mu JegO 
in~rcs, zanim on Ją pierwszy raz pocalowal. 
On bezkształtny, poczciwy l dobrze sytuowany. 
Ona zgrabna, biedna, chciwa i jeszcze z dwie 
ma ~iersi~mi. Wyrachowana kobieta wynos1.ąca 
w taJemrucy zo szpitalneJ izby porodowej loł.YS 
ka dla swojego psa, charta kt(>remu na space­
ne, kiedy jut zalntwit swo{ą P<>trzebę wyciera­
la p~pcię papierem .toaletowym. Zarto;.,ala pray 
kolc~ankach ze SWOJCI(o grubego pacjenta, a o.'le 
m~wl.aly: .,J~.szcze wyjdziC$Z za mąt za to swoje 
P<>>m1ew1Sko . Ale ona s~ma to już dawno obmy 
ślila. Tak go podpleszczała, lak mu dogadznła, 
ze prosto ze szpltolnego lóika wymanewrowała 
go na ślubny kobierzec. W krótlOm czasie tak go 
utuczyła, te mogla się z nim całkiem przestać h 
czyć a on .nic mó~l się prawie poruszać. Był tył 
ko "! stame jetdz1ć, głęboko zapadnięty w 1ot~l 
swoJego amerykańskiego auta, do przed$iębiorsl 
wa - hurtowni :~rykulów gospodarstwa domo. 
wego, którą po ~mierci swojego ojca ochrzcił 
,.Hermes". Dzięki jej potajemnemu stosunkowi 
:t pewnym niemieckim oficerem podczas wojny, 
bardzo konystnic nabyl niesłychaną partie: nozy 
tylko że nio m6gl Ich sprzedawać, bo kanciast~; 
model oraz stempel zdradza! !)<)chodzenie. r je­
szcze dziesięć lat po wojnie rozdawal je jako 
prezenty stałym klientom. Kiedy wracał do do­
mu po dnlu :tipania za biurkiem, c1..ęsto Jej nie 
było. Wtedy chodził bez celu po domu i nawoly 
wal ją jak grube chore dziecko. Olga wracaj4c 
ze ~zkoly z:utaw~la atmosferę smutku, rozpaczy 
l me~r:ośc1. Pon1cważ wiedzial, że jego żona u 
przy )aclółek, do których chodziła rzekomo na her 
batę,. przewatnie nie miala nic na sobie. 1 rze­
CZ)'Wlście, pcwlen przyjaciel domu, którego mat 
ka kan! a Oldze nazywać wujkiem powiedzlal raz 
do niej na piaty kiedy mia!a trzynaście lat: 

.,Mam~ taki sam mały palec u nogi, patn. Je~­
teś m01m dzieckiem." Zaszokowana i zdezoriento 
wam~ ~ługo o tym myślała. Nawet po latach. Kie 
dy OJCiec jut się przy1.wyczaił do przygódek to­
llY Jako do czegoś nleunlknionego, uważał to na 
wet za wygodne. ,,To piękna kobieta - mawiał 
- a z~ mnte jest nlbinos, słabo widz<;. Ale niech 
upadme szpilka - słyszę gdzie leży." Nieraz jed 
n~k mścił się na swój łagodny sposób. Gdy od­
b•eral telefon i to byl znowu jakiś jej muzyk al 
bo aktor. Kiedy Jl\ zawołał i nadbiegala w różo 
wych pantoflach z puchową obwódką i z calą glo 
wą w papilotach, mówił jeszcze pr~dko do słucha 
wki tuż zanlm ona ją wzięła: ,.Here is caułi!!o­
wcr speaking." A pewnego razu poklepał Olgc: 
pO pOśladkach i powieduał: "llliej sic: na bacz­
ności, bo czylam widnie w gazecie, ic znika z 
horyzontu blondyna o obfitych ksztaltach." Mat 
ka spojrzała wtenczas na nią zawistnie jakby 
•ją chciała obrabować z jej młodości. 'A ~nie to 
podnieciło. Błondyna o obmych kształtach. Przy 
wabiłem wl~c Olgt: na korytarz, wepchnąłem do 
we i wziąłem na stojąco. Kiedy finiszowała mu­
sialem spuścić wodc:, bo inaczej od jej wrzasku 
zlecialby się cały dom. At tu n agle okazało się. 
t~ z ni!"l koniec. Które&oś rana P<>'Yfedzial, te 
!1zycu:ue czuje się jak druciana suszarka do na 
czyń. Folotył się z powrotem i Już nie wstał o 
własnych sllach. Gdyśmy przysUi - nast~pnym 
razem, był lut hen daleko. A ona sk.ończyla przy 
nim tak jak zaczcla, jako pfelęgniarka grubego 
pacjenta. Wiectorem wyslawila z pokoju wsznt 
ltie kwiaty n:1 korytarz, te wyglądalo zupełnie 
jak w szpitalu. Chodziła strzepując błyskawicz­
nymi r uchami ręki termometr, a ja zadawałem 
sobie pytanie, r.dzle ona Jeszcze mu go wtyka. 
By! jut wtenczas kupą błota a wllgoć pncs!ąka 
la przez materac ł dom trzeba było obficie sprys 
kiwać wodą kolońską, żeby stlumić zapach roz­
kładu, który przyprawlal o nudn.ości. Olga sie­
działa caly dzień mnąc nerwowo i bez celu chu 
steczkę do nosa, z nabrzmiałymi l zacurwienlo 
nymi bialkami swoich dużych, piwnych oczu. A 
wieczorem letala miękka w moich ramionach 
wzdychając. ze strąkami mokTych włosów pny­
klejonyml do twarzy. Ale tak lepiej by je ... , to 
bezwolne, apatyczne cialo. 1 o malo jej nie oamó 
\\.'ilem, teby nie utywać kapturka, bo nigdzie nie 
lest równie sensownie zrobić dziecko, jak ponad 
um!eraJIIcym. W nocy budziła się wciąż z jęlciem 
l szarpala mnie dopóty, aż też się obudziłem. 

Próbowalem ją pocieszać. A ona wstrząsana·jesz 
cze płaczem, mówiła, te znów śnił jej się tam­
ten koń. To byla wojenna historia, jaką jej opo 
wiadal jeden ze znajomych. który był na przy­
musowych robotach w Niemczech. Ze \v-zględu 
na nadciągających Rosjan i uciekających przed 
nimi Niemców znaletli się w Berlinie. W opu-' 
szczonej podmiejsklej dzielnicy Mieszkańcy nie 
po·zostawill nic do jedzenia. Siedzieli setkami Jak 
szczury w pulapce przy ulicy między zwalam! 
gruzów, nad którą fruwaly granaty. Naraz nild­
biegł koń. Usłyszell stukot jego podków o bruk. 
,Wszyscy przepychali się do wybitych okien i pa 
trz.>:li z zapartym tchem na z"'ierzę. które pło­
chliwie bieglo wśród cegieł i rupieci. Wtem otwar 
ly się Jakieś drzwi i na dwór wybiegł mężczyz-
na, doskoczy! do konia lapląc go wokół szyi i 
próbując zatrzymać. Ale koń stanął dęba ! prze 
wrócił S'ię. Mt:żczy:tna wylądowal na wierzchu. 
Zaraz wychynął 7: któregoś domu inny człowiek. 
We dwóch wycięli kawal mięsa z uda koniowi. 
który kwiczał przeratliwle, zagłuszając odgłosy 
strzałów, Wciąż ktoś wybiegał z domów, dopn­
dal do konta i wracał z drgającym krwawym ka 
wałkiem mięsa. Trwało to jakąś godzinę, zanim 
ustało jego rżenie. W ogromneJ kaluźy kr wi leta 
ly tylko wnętrzności, kości i skóra oraz leb ko· 
nia z otwartym pyskiem o żółtych zębach. Gdy 
mi się udalo uspokoić ją l sam się teraz boryka 
Iem z tym koniem. ona nagle powiedziała: .,Mo 
ja matka to czarownica." T zaraz zakryła sobie 
usta dlonlą, jakby zlękła się wlasnych słów. Gdy 
Jej to przypomnialem rok później - bo matka 
jej wtenczag powicdziala, że jako atrakcyjnej 
wdowy nie tapra~zają jej zamężne przyjaciólki 
- zaprzeczyła, te kiedykolwiek coś ta~iego mó­
wiła. OJciec umarł po kilku dniach. Mogliś-
my jeszcze przedtem kolc)no do niego wetść, ja 
na ostatku, bo co swóJ to swóJ, a co obcy to ob· 
cy. Jego twarz była bezkształtną żółtą masą a 
w wodnistych piatach policzków, zwisających na 
poduszki tkwily fioletowe żyłki, przechodzące w 
czerwone wysi~ki na tkaninie. Nie spoirzal na 
mnie, ale kiedy przy nim usiadłem, sprawlał wra 
2enie jakby wledzial, te to ja. PrzynajmnieJ po· 
wiedział dziwnym, wysokim glosem: "Zabierasz 
sobie tę moją rudą Olgę, co?" Nastraszylem ;tę, 

bo myślałem, te nastliJ)l jesu:z.e Jedna sentymen 
talna historyJka. Ze powinienem strzec jego 
córki, bo była jego oczkiem w głowie. Ale coś 
podobnego nie by ło w Jego stylu, Powiedział, a 
zdawało mi sif!, że próbuje si~ ułmiechnąć: 
"Znasz ten kawal o dwóch chłopakach. co wybie 
rali się do PaTyia.'' Długo czekał l z trudęm do 
kończył: "W końcu się nic wybrali.'' l powto­
rzyl to jeszcze raz, jui prawie nicdoslyszalnie. 

t stracił przytomność. Nie odzyskawny iej u­
mar! dwie godziny potem. W domu zrobił się 
prawdziwy sądny dzień . Rozhisteryzowana żona 
wpadała co chwila do jego pokoju i słyszeliśmy 
jak wyikrz,Yikuje swoje wy•rz.uty sumlenia i poCl'\1 
cie winy. P.rzcprowadzala z nlm całe rounowy, 
w których pytała go w Jcolko o to snmo. Potem 
przychodziła do nas zawodząc, ··zucala mi sit: nn 
szyję i mówiła. i.c teraz ja Jestem głową rodzi­
n~·. Zebym rzucił to rzeźbienie bo l tak nie za­
robię tym na suchy chleb. a w zamian został 
dyrektorem ,.Hermesa". Przcratenie targnęło mo 
im sercem, bo zobaczyłem siebie rozdaJ~cego do 
ko•\ea iyc\a Ie kanciaste niemieckle noże woj· 
skowe stałym klientom w prezencie. Przy kre­
macji w Velzen, tym supermarkecie śmierci, zro 
bila jeszcze awanturę w dyrekcJi. bo nie chcie­
li grać uwertur)' La Donna Diana Reznlczka. po 
nicważ to nie bylo dostatecznie uroczyste. Wpra 
wdzlc bardziej lubil marsza Radclzky'ego, ale te 
go w ogóle nie brała pod uwa11~. bo dobrze wie 

Jon Wolkers 
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działa, te nikt z rodziny nie byłby w stanie te­
go wysluchać, nie słysząc przy tym jego przy­
śpiewu: Dupa cyc, dupa cyc, dupa cyc, cyc, cyc. 
l tak trumna została opuszczona z podium przy 
dźwiękach fugi Bacha. Myślalem sobie, :te za­
miast wle1\ców z kwiatami i wst~gami powinien 
pójść do pieca razem z trumną lamten fotelik z 
glu tami. Ta rzecz była mu w kol'•cu ze wszystkie 
go najmilsza. !Gedy kilka mieslqcy pó:tnicJ od­
wiedziliśmy jej matkę, któta była zalc:ta przy~:oto 
wanlaml do wyjazdu na zimowisko, fotelika nie 
było. I nikt nie wiedział, gdzie jest. 

BŁĘKITNE FUTERKO 

Jak ją spotkałem. Właściwie dwa ruy. Tę rudą 
dlnblicę. Choć tak nazywałem Ją dopiero póź­
nleJ, kiedy ode mnie odeszla z tym s!laczalym 
ch ... l przy odbieraniu swoich rzeczy - maszyny 
do szycia, odlrurzacza i jeszcze paru żałosnych 
rupleci - pokazala naraz, że potrafi jak ,ta fu­
ria rozedrzeć takie ślepia jak mamusia. .Ale też 
to było dlatego, że ltiedy jej kochanek dyżuro­
wal za drzwiami na wypadek moich nagaby­
wań, Ja chdalem ją przelecieć na stojako przed 
lustrem. Strzepnęła spódnicę na miejsce 1 tupnt: 
la Jak nauczycielka. Oboje sl~ nawet smutno za­
śmialiśmy, Ja dlatego, ic co§, co bylo mi~dzy 
nami takie zwycza jne, nagle okazało się niemo­
tllwe. Dlaczego zaśmiała sic: ona, nie wiem. A 
Jeszcze chelala przyprowndzić tego swojego, te-. 
by mt go przedstawić. Ale powledmalem, ie Je-

' 
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Sceny mifosne w literaturze pięknej 
śli on tu stąpnie na moją podłogę, to mu drą ­
giem rozwalę Jeb. Jui ona wiedziała, że by tak 
bylo. Zobaczylem ją pierwszy raz, kiedy próbo­
\\'8łem złapać okazję na szosie w Limburgii. 

Gdzieś w okolicy Roermond. Padala marznąca 
mżawka i przez przednią szyb~ jej samochodu 
prawie nic nie było widać. W przeciwnym ra­
zie nie \VyStawiłbym nawet ręki. Taka piękna 
panna w takiej wielkiej gablocie. Studiowalem 
rzeźbę w Amsterdamie. W Akademii. Najstarsze 
roczniki polechały w zimowych miesiącach na 
zaproszenie miasta Valkenburga wykuwać pła­
skorzeźby w grotach Góry św. Piotra. Wi~l<sze 
od człowieka religijne sceny, po których bur­
mistrz i panowie rada oczekiwali ożywienia tu 
n·styki. Ja się zajmowałem wskrzeszeniem la~a 
rza. Ale postradałem prawie całkiem ochotę, bo 
sknociłem giO\\.'ę Chr)'Stusa. W skale był skamie 
nialy jetowiec l teby go wydobyć całego, wyku 
łem za duto marglu. Po1paru dniach skamielina, 
którą uwolniłem z głowy syna Bożego rozpadła 
się w hotelowym holu na proszek jak bryłka 
brązowego cukru. Tego nmcco wieczora nada­
n.yla mi się kłótnia z szetcm hotelu, bo miałem 
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z;astrzeżenia do naszego wy:!ywlenia i zabrudzi 
1em sufit. No bo rzeczywiście obrzydliwe żarcie 
nam wtenczas podetknęli. Potrawka myśliwska. 
Duże k~sy mięsa w brunatnej mazi. Jakby ktoś 
z gigantyczną sraczką nachapał si~ ~v pośpiechu. 
Artyści są iarlocznl l bezkrytyczni: Każdy jut 
sobie nachlapal tego pełny talerz, ale ja odepchną 
Iem wau: od siebie l walnqlem pięścią w stół. 
"To mięso jest z wleloryba" - krzyknąłem. Wszy 
scy zaczęli naraz tak ostrożnie cedzić, jakby mo 
gly tam być ości. Próbowali, sma'kowa.ti, wąchali. 

Zawolali kelnera. Nie mógl zaprzeczyć, ale uwa­
iał, że nazwa ,.potrawka myśliwska" jest jed­
nak' uzasadniona. Wieloryby, złowione przed Ja 
ty przez Spółkę Imienia WIJlema Barendt.sa i za 
konserwowane do celów spożywczych. Ale lu­
dziom nie da się wcisnąć do tarcia byle czego 
i konserwy poszly po cenach dumpingowych do 
hoteli, bo liczyli na to, że zgłodniali turyści bę­
dą do rozpuku chlać tę zupę z największych tru 
pów świata. Każdy się bal P<>lknqć choćby kęs, a 
ten J ów poszedl do klopa, żeby się wyrzygać al 
bo przepiukać usta. Posprzątali ze stolu r nic • 
innego nie dall do jedzenia. Tylko deserki w po 
staci różowego budyniu, t akiego twardego, że ja 
keśmy rozsierdzeni ciskall nim o sufit, nie zosta 

wl&l tam nawet śladu. Na drugi dz.len zawolall 
mnie do dyrektora hotelu, bladego spuchłaczka 
o podbródku przycupniętym do zwiędlej szyi, 
który bodaj2e mial zajęczą warg~. Jnk się po Ich 
niemu do mnie odezwał, to od raru wiedziałem, 
dlaczego Niemcy po przekroczeniu naszej grani­
cy w maju czterdziestego roku dopiero w Bra­
bancji 1.auwa~yll, że są na obcym terytorium. 
Cnlkowlcie zepsulem apetyt moim kolegom. Prt.e 
pyszne danie, wysoce cenione latem przez wyro­
bionych niemieckich i belgijskich gości l fif!u­
t'uJące dumnie w menu jako Ragout de Viande 
et de Lcgumes, przeze mnie poszło do świll. Za 
powiedzlal mi, że zloży skargę u burmistrza, że 
by mnie odesiali do Amsterdamu. Powiedziałem, 
to to całkiem zbyteczne, bo za parę dni, jak się 
skoi>czy karnawał, sam mam zamiar l tak wyje 
chać, l tak właśnie zaliczyłem jeszcze l to jcd 
no. Jak calutka ludno:lć miasteczka, która przez 

· rok nie śmiala spojrzeć na innego mężczyznę 
albo kobietę, szla na całość. Ze człowiek wcho­
dził do swojego numeru i patrzył prosto w p ... 
obcej babki, podczas gdy podpity facet kolo two 
Jc,;o łót.ka wydlubywal w pośpiechu swoją faję 
z rozporka. I jak piwo przetworzone na naslenie 
wstrzykiwane było paniom byle gdzie po kbryta 
rzach l chodnikach, gdy obok pqdzily korowódy 
i grzmlaly śpiewy, z których pamiętam coś w ro 
dzaJu: Ój, ta mała się udała, Zanim dala ta~ jak 
stała, Pokazala co tam miała I wolała kto da wa 
la. Mnie tct taka by się zdaJa. Zanim m~ska po 
!owa ludności przyszla do siebie, z przyleplony 
mi plam:lmi zeschłego bialego krochmalu wokót 
rozporka, ale z glową pełrul odpuszczenia, ja już 
wyjechałem. Oprócz swoich rzeczy zabralem je 
szcze do swojego woJskowego worka futrzaną 
kurtkę o wspaniałym błękitnym odblasku, którą 
znałaziem jak szmatę na korytarzu, z kleistą pla 
rn'l w środku jako dowodem, ie tylko celny 
strzelec zdobywa futerka. I tak ruszyłem na po 
bocze szosy kolo Roermond. Więc była mannąca 
mżawka l mój oddech było widać jak dymek r. 
tel'..:•lm przy ustach komiksowej postaci. Buty 
przymarzaly mi do ziem.i a na spodniach robiła 
si~ warstewka lodu i trzeszczała, kiedy sl~ po­
ruszałem. Ale wszystkie niewygody poszły w 
nlepamlqć z chwilą, gdy cisnąłem swoje torby 
do bagażnika i zapadłem się obok niej w tej łan 
darze, która zaraz zaszla mglą, bo zacz.11 si<: na 
mnie ro1.tapiać lód i poczuJero nn udach chłód 
od nogawek. Co jnidś czas muslala nal!!le zmniej 
szyć pr~dkość, bo na drodze leżały duio galęzic, 
które porobily się za ciężkie od oblodzenia i od 
łamywaly sit: jak zapałki. Wtedy widziałem, jak 
jeJ nogi z elegancją się poruszajq, jakby stąpa­
la po pedałach organów Hammonda. Ktoś Pl'ZC 
clągał kraJobraz obol( rias po obu stronach nu­
ta, Brudne chalupy %•6d byle jakich wiklin 
l ochrowych trzcin. Nudne jak flaki 1. oleJem 
właściwie, gdyby nie to, ze się siadzlało kolo 
taklej ślicznej panny a przed oczami minio taki 
błyszczący pulpit, skąd Cllif Richard śpiewał 
Living Doli. Gdyby się na przykład muslało pe­
dalować tędy na rowerze jak o, tamten chłop 
okręcony szalikiem. Kiedy blade slońcc prześwie 
cało troszeczkę przez chmury, drzewa ~n!ly jak 
by stały w stopionym szltie. A czasem wydawa­
ło się, że dajemy tam nura. Na ostrych ~akrę­
tach. Co rusz zerkałem w bok na JeJ twarz. Krą 
gle policzki z piegami. Te niesłychane, rude wlo 
sy, o które już zapytałem, czy są prawdziwe. a 
gdy przytalmęla, powiedziałem tylko coś w rodza 
Ju. że to jest wenecki blond. Ze śmiechem po­
patrzyłem na nią, kiedy trochę wtórowalem Clif 
fowi Richardowi: "Lqok at her h:l.ir, it's real". 
Tymczasem wyobrażałem sobie, czy wlosy pod 
pachami i lonowe leź ma takie rude. r troszccz 
k~ stc: od meJ odsunąłem na siedzeniu, tak że­
bym mógł przynajmniej zobaczyć jej oczy gdy 
popatrzy w bok l nie dać się od razu ?.&czaro­
wać. Wspaniale oczy. Najplqknielsze, jakle wi­
działem w życiu. Piwne były. Prawic złote. MI­
mo woli przypomnialo mi ,się, co powledzlał mi 
kiedyś przyjaciel, studiujący biologi~. trzymając 
na dłoni pulchną iabę: ,,Jeśli kiedyś spotkam 
babkę o takich oczach, z miejsca poprostt: ją o 
rękę." Ale zaraz powiedział: "kurwa mać" l od· 
stawił krostowate stworzenie do terrarium, bo 
mu naszczato na rękę. Mnie coś takiego by nie 
odstraszylo. Przecież to jakby aniolek sikną! ci 
na Język. T kiedy tak spoglądałem na Jej twarz 
w tych piegach, wyobrażaJem sobie, że z tym 
petem niedbale tkwiącym między wargami mo 
glem mieć bombowy łobuzerski portrecik. A po 
nicważ nic rzuciło jej lQ. jakoś na kolana, że 
jestem t~rtystą, opowi edziałem jej troch<: hislo­
ryjek \Vzi~tych prosto z iycia • amsterdamskiej 
bohemy. Z tych przy~woitszych. No bo nic chcia 
Iem obrzucić jej najgorszymi brudami realnego 
życia artysty, b<:bnląc pięściami w pierś 1 z ry­
kiem rozochoconego samca ruszaJącego do ata­
ku. Jak kiedyś w akademii wrzuciłem do pojem 
nika z gliną Jasnowłosą modeY.<ę ł jak ją calut 
k~ tym tłustym burym błotem wysmarowalcm. 
Dnrla się i gryzla 1 chyba z godzinc: stała przy 
umywalce w wyuzdanych pozach i wyclerala si<: 
w stare fartuchy. Nie dodawalem lui, te tamta 
slQ zemściła. Calkłem smako\\'icie. Bo kiedy wszy 
scy wyszli. ona naraz przycisnc:la mnie do ścia 
ny l tak Jak stała, zactt:ła mnie brand~lownć . .A 
kiedy wystrzeliłem jej na dłoń, ona wziQla rę­
ką duiy powolny zamach i chlapnęła to na zie 
m! q mówiąc: "0". T majta ją c torebkq wyszła z 
pracowni. Albo tamto, Jakeśmy w pracowni ana 
tomicznej sparzyli' ze sobą dwa szkielety. Kiedy 
wszcdl wykladowca - nazywaliśmy go Mistrzem 
Kościcjem, po traktowal szkielety z taką troskli 
wością, Jakby to były dziewczyny ( ... ) Bez zmru 
żenla oka zacz.11 od razu omawiać wszystkie mięś 
nie, które przy podobnej scenie musiały czynić 
swoją powinność. Dziewcz,·ny siedziały jak pi 
wonie l koniec końców kaidego rozbolala glowa. 
Bo zeszło mu na tym bile t"zy godz!ny. A kie­
dy rozlączyl szkielety i podniósł je z podlogi. dy 
mcm z fajeczki, którą stale palił, dmuchną! dość 
bezczelnie przez klatkę piersiową i powiedział: 
:·Je§JI Pi\ństwa leszcze by interesowało, jak to 
Jest. kiedy kobieta jest na wierzchu. pronę na 
przyszl~· tydzień ulotyć je w tej ciekawej pO· 
zycJi." Smiala się od ucha do ucha i trz~sąc 
brzuchem. 

(CDN) 
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KREW W SA~10.CBODZIJi: 

In:~ni~r - specjalista od budowv 
samochod6w pt·acuje nad konstrukcjq 
auta-mar~enia, które je~dzi be.z., Pen­
%yl)y. '!'en Wóz, będący ukochany m 
'dzieckiem dla wy nalazcy i upt·agnio­
nym środkiem lokomocJi dla orędow­
~;kó.'v w:dl<i o czyste środowisko, ~ta­
Je s1ę ptv,:yczyną wyda•·zeń, w ldót')'ch 
obficie leje się krew. l llf. tym wła­
ściwie zasadza się cała t1 eść i •'akcja 
tego filmu, zatytułowanego .,Killing 
pars~·. 

Glów.ną rolę gra znany za-
d'lodnioniemieckl aktor (ostatnio ~za1n 
teresowało się nim Hollywootl!) J (irgen 
Prochnow. Ma on charakterystyczuq. 
k,ancia:;tą twarz ze siadami jak po 
ospie. Twa ... ,; taka każe myśleć: ten 
czŁowiek iest w stanie dul.o znieść, to 
c~Lowiek mocny, ale czy z całą pew­
nością godn~· zaufania? Takie mnieJ 
więcej t'ole grywa Pt·oc.hnow. 

Reiyse•· Michael Verhoeveen czoło­
W>! rOlę kobiecą w cym tilmie PO" ' ie­
.;zyJ swej Pi<:knej, choć ju< nie oaj­
młodnej żonie: jest n ią Sen ta Ber­
gec. Występuj() ona tu· jUki) rr.ecznik 
prasowy koncernu samochodowego i 
jest uwilrhma we własne są.dy, SPt"1.ec1. 
nc ~ St)d~mi innych. % ·wydar7.eniami, 
rd~jami, konieczi1o$ciam.L Jcd'nym sto 
wem pl·z~i~~wa d.ylcmłtty. a wid7. to 
lubl. ' 

Po obeii·zeniu !ilrnu zamyślilam się 
nad jego tytułem, •t.awierają~.l'm słowa 
.. morderstwo" i .. poja?.d"; co ma tu­
taj po~:·ójne 7.naczenie. 111ies7.kańcv 
miast <luszą się w spalinach. od spa­
li'.' \!rniel'a);) las~r i cała p1.Ź .... -rod,a. ~ 
Wlę<' f;amoc:\0<1\' ~abij.ttj(\ ws7.ystl<o. co 
ź)·je. OJ Jej: monlerc~e tempo n3 <7.0· 
sach. l'ieu\\:aga i zmęcxenf~ lud1.i. 7..<1· 
wodność t~chn[ki i wpt1·w pogody, 
wszystt<o to sprawia. 'i.e tysi~ce Judzi 
ka~dego dnia ponosi śmiet·ć w samocho 
dach lub pod Ich kolami Wt:eszcie 
tt·~,ecie znaczenie: grupa młodych wan­
~ali niszczy i ro~bija samochody ... 

Jest to film ,, gatunku męskich 1 
brutalnych, dla osób o s!Jovch ner­
wach. 

ROil1EO 'l · JULIA W HAMBURGU 

Współczesna zachodnioniemiecka 
"west-side-story'' lub, jak kto woll, 
JlOWa odmiana sze_kspirows~iej h·a­
gedli dwojga młody~h, l<tóryćh milość 

.. .. .... ".. 

nie mote zo~tli<! spelnlona z powodu 
stosunków między Ich rodzinami. Ju­
lta jest tutaj Turczynką, Romeo mlo­
d)' rrl Niemcem, a rzecz (!zieje się w 
hamburskiej dzielnicy Alto»a. 

Czarnooka pełna wdzięku młodziut­
ka Yasemin nie pamięta swej ojczyz­
ny i słabo zna język ttłrecki. Pr~·Je­
chata do RFN będąc mal)'m dziecki.ero. 
Jej ,.vaterland" jest tutaj. Rodzl~:e jed­
n\11<.. pomimo długoletniego pobytu w 
RFN, w dalszym ciągu pozoshlią ~ci­
śle związani t tradycjami l obyczaJa­
mi ojczystego kraj1,1. I>l'a nich ten 
RFN jest obczyz.ną. Nie są ~achwycenl. 
ie ich córka wychowała sl<: na Niemkę. 

Do tt·agedii dochodzi. '·gdy dowiadują 
~ię. :ie Yasemin kocha si<: w niemlec­
kim chłopcu i "chodzi" z nim. Cze­
goś ta\<iego kobiecie tureckiej się nie 
wybacza, przynajmniej w tej rodzinie. 
Yasen1in zostaje uwięziona w 'dom\t. 
po ojca-tyrana nic J>rzemawiają takie 
słowa, jak .,miłość" i "szczęście". Dzie 
WC'.tynie- nic wolno '\Vid)rwać ukQChił­
nego. Przecf nią i jej chłopcem nie ma 
przyS7.lości... -

li'iłm piękny i straszny. Uprzedze­
nia raso"'e i itat·odO)YOściowe bywają 
przyczyną niejednej ludzkiej tragedii, 
nie tylko na el<ranie l nie tylko w Nie 
mczećh Zachodnich, gdzie zamieszku­
ją kolorowi emigranci. N·ie tak dawno 
w polskiej ,.Telewizji nocą" skarivla 
się d>.iewc~vn~. która ma dziecko. z 
Arabem. i druga, iona ChinCZ.Ykn i 
ml)tka maleM<iego. s!<ośnooklcgo svn­
l<a. Ohydwie to młode kobiety >.O$iałv 
nieomal wvklęte prz<"z swych rodzicó{,. 
i I'OCh;inv 

Film. pt .. Yasemin" pol<azuje ten 
Pt'Oblem ch·Mtycznie. tak. jllk się on 
naprawdę P\':'.edsh\wi:t w · RFN. Cie­
kawe jest to. że niemiecki •·eżner i~nrk 
Rohrn J>Ok37 .. 1ł obraz widziany nie t-yle 

:>d <tron~· !!o~oodarz.r. kt.6rJy mal u­
Ją na budynkach h~sla .. Cudzoziemcy 
do domu!" lecv. w Jaśnie od stronv h·ch 
ostatnich. Wykonawcy , głównych 1·61: 

',·o.:e R~mev ~ L· wt"' n-oh m stQjłl na \VY 
s?koSri zaą:inia Film nal<rt-cono. jak 
su~ \\!~"daje. prpst.vmi i os.xC?.ędnymł środ 
kami. bez udzi\\'nie!l i sztuczno~ch Je~t 
on w pewnej 1nietze doJn•mentem t 
m~źe dlatego przemawJa do wo<l:<a 
wpr·ost. 

SWTI\1' W KRZYW3::M ZWrERClADLE 

Bezzębni ludzie śmieją się do ka­
mery, któ1·a przesuwa Shl ·powolutku, 
ukazując wszystko co brzi•dkie, obs­
kul'lle i przeraiające. Widz patt·zy na 
kobiety-potwo~·y i strasznych mężczyzn 

' oraz na całY ten smutny, szary krajobraz .. 
Czy tak wygląda otaczający nas świat,' 
gdy zdejmiemy róźowe okulary? Tru­
dno mi zr:ozumieć, co chciaŁ oslągnq<! 

tego piosenkar<t<a: w 1961 r. Salvatore, 
w.ówczas 16-letni, wygrał konk_.u~s wo­
kalny piosenką pt. "Gdy zobaczyłem ciQ 
po raz plerwszyuł po Czym zawojował 
Europę przebojami "Tombe la neig'e" i 
"Yiens, viens ma brune". * ~10NIKA CICHOCKA~ s tudentka 
Akademii Muzycznej, zdobyła I nagro-* TAYLOR OAlt'NE, lat 26, uważa- dę w konkur-sie wokalnym· w 'fuluzie 

na za najpoważniejszą konkurentJi.ę Ma we Francji (wygrywając międzynarodo-
donny (wyzywająca uroda, duży bi'ust, wą konkurencję z dziewii:ciom-a sopra-
wielkie blond wlosy, a takie studia nami i trzema tenorami), a w wywia-
kompozycji i śpiewu), która .J<arierę f9Z dz~e W 'f'V Oświadcz)·ła, fe marzy !e-
poczynała w barach Brooklynu, po czym raz o ·konkursie mozartowskim w Salz 
związała się z grup<l ,.Feloily", bije burg\ł, tymczasem za$ cie~z! ją ~~id~ 
swą rywalkę śmiałymi tekstami piose- r ola \ v Operze WroclawskteJ, gdzte ;uz 
nek l superseksoW<J ich interpretacją zoslala za'angażo,vana. 
(.,Wei mni_e. p!onę z roziloszy", "Obej- * F RANK Zi:\l'PA / wokalista, .kom-
rńij mnie, tej nocy rozstrzyga się nasz pozytor i muzyk w stylu 1\ard-rock •(i 
los", ":?;a każdym twym dotknięciem nie tylko), podczas swych niedawnych 
mój opór słabnie" itd.). • występów w Moskwie zaoferował ra-* V A.Di n1 J EGOROW, 40-leLni na u - ctr-ieckim rockmaoomy o czym doniósł 
czyciel literatury pracujący wśród dz·ic program "Bliżej świata" \v TV, cięia-
ci niepelnosprawnych, kióry w wol- rówkę pełną nowoczesnego sprzętu mu 
nych chwilach pisze 'wiersze i śpiewa zyc.znego, jed!)ak:i.e aby grzewieźć wóz 
je, akO[npaniując sobie na gitarze, wy- z tym laduoln em z Los Angeles do sto-
dał swą l>ierwszą płytę, a niektórzy w licy ZSRR, niezbędny jest Zappie ... 
ZSRR-twierdzą, że jego pios!'nki, w ciężki, woisk.owy samolot, ,co, jak się wy 
m<ar'ę drapieżne, krytyczne i liryczne, daje, czyni ofertę raczei niewykonalną ... 
oraz ich wykonanie, przypominają· nie- * MJCHAŁ BAJOR oświadc,;yl telc 
odiaŁowanego Włodzimierza Wy~oc(<ie- widzom, l:e wyjeżdża na póJ roku 'do 
go. RFN, by tam, jak to określi!. "<jouc:tyć 
'łf A'!:ICHAEL-JACKSO'N był bohaterem się języka i pośpiewać", a indagowany 

jednego z programów "Muzyki nocą" w na okoliczność samopoczucia powie-
p R, klt radości lic;mych fanów tego ar- dział, ie dobrze sypia, dobrze życzy lu-
tysty, tym większej, ze nildane zostały dzio.m i wszystkim chciałby pomagać; 
mało znane piosenki sprzed lat. śpie- .tymczasem na ekrany polskie wejdą 
wane przez Michaela jeszcze dziecię- wk.rótcc 'dwa tilmy z jego udziałem a 
aym głosikiem; rozwazafąc n iewiary!!o- jesienią ukaże się d•vuplytowv album 

~ zawieraj~cy 22 "!osen.ki w )'ego wvkona 
dnc umiejętności taneczne Jacksona, ·• ,. J 

gość ,.Muzyki nocą", jeśli dobrze usły-' oiu. 
szalam - p. Małgosia Hakowska - po 
wiedziała, wyrazając równocześnie co 
do tego wątpliwości, że, jak niektóJ;ZY 
twieJdzą, slyrmemu amet·ykaJ\skiemu 
idolowi dorównuje tańcem Janusz J6-
zefowicz z warszawsk.iego teatru ,.Rain 
pa''. . 

1i MAREK SIEROCIH prowadząc 
wspólnie z Ar·turem s.chuliem ,.Sporto­
we disco" poinformowali telewidzów, że 
słynna narciarka Mal'ia Waliser ma pięk 
ny glos i być może spróbuje kariery pio 
senkarskiej - co już uczynil cza'rnosk6 
tY biegacz Carl Louis (na teledysku 
przedstawia się dość nędznie!), zaś sław 
ny ,Brazylijczyk Pe!e, przystojny i po­
siadajll~Y świetl'!ll prezencję, rozpoczął 
z powodzeniem karierę showmana. pro 
wadząc wielką imprezę "Italia 89". * SALVATORE ADAMO po paru 
latach milczenill (operacja se_rca w na­
stępstwie długotrwalej choroby), wy­
stąpił w popularnym we Francji kon­
cercie telewi~y jnym pt. .,Sacre soiree" 
(obok szkoły samby i innych atrakcji). 
gdzie oś1viadczy1, ie ~ucjek ł śmierci 
spod kos'y", zaśpiewał tl()w'ą piosenk~ 
pt .• ,Dt:oga do gwiazd" i powitany zo­
stał gorąco m· zez publiczność l kole- · 

-J}OW z ąt:anzy z <:.:tlbertem Beellud na 
,czele; przy okaz}i przypomniano debiut 
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re~yser, ale jedno pe"·ne. Ten świat 
odbity w· krzywym zwierciadle w ja­
kiś patologiczny sposób nas fascynuje, 
pobudt.a, a muzyka utnymana w \Vy­
so!< ich tonach wprawia nas w napię­
cie-. 
Tytuł fi~mu b.:zmi ,,Powaqqatsi'-'. Je 

go twórcą jest God(rey Reggio, który 
popr~ednlo nakt·ęcił podobny obraz za 
tytułowany ;,Koyaanisqatsi" - rów­
njeż ilustrowany muzyką tego samego 
)<ompozytora Philipa Glassa. Obyd wa 
te .filmy wypt'?dukowala sPólka z lz­
•·aela: bracia Menahem Golan i Yo­
.ram Globus, któr;.;y podobno mają ao 
bt'll •·ęi;ę do filmowych byznesów. Do 
wodem tego jest światowy hit z Syl­
westrem S~lonc i Brigi !te Nie l sen 
"Cobra". 

Kasetę z fil rhem ,.Powaąqatsi" przy­
w łóz! ktoś, kto wybrał się na kill'a 
dni na Zachód 1 sądził (po tytule), że 
kupuje przygodowy !ilro o Indianach.~ 

HISTORIA BEZ HAPPY-ENDU 
1 

Rus ty, szczupła, czarnowłosa 1 rnlo­
da jeszcze rozwódka związana jest z 
bandą rockersów. Żuje gumę, ubiera 
się w czarne skóry, pali haszysz, bie­
rze k'okainę i żyje bardzo ' swobodnie. 

Z okresu, gdy była mężatką ·zostaŁ 
jej S)'ll, obecnie już n itstolatek Imie­
niem Rocky. Jak to się <hieje, :ie ta 
motocyklowa "rock..er.sówkan jest rów­
llOCZeśnie czulą, kochaj11cą i troskliwą 
mutką? 

Rocky cierpi na t•zadkq chorobę. któ 
ra w okropny sposób zdeformowała je 
go ,twat·z. Rusty ·w;tłcz,v jak lwica, by 
chłopie~ pogodr.ony r.resztą ze swoją 
s~·t.uaeją f nawet we$oły, wychowyka-ł 
się noqnalnie, m!:\1 dob~ą szkolę: / nie _ 
odczuwał braku atra.~cji stosownych do 
jego wieku i nie cierpiał z powodu 
swego upośledzen ia . 

Historia ta ;<darzyła się napr" w<IP,. 
Pt·aw<lziw)' Rocky zmarł w 1978 roku 
w wieku 16 IM. Na tej podstawie na­
kr~cono scen~rios7. filmu, który nosi 
tytuł .. l\ll.ttska" (nie mylić z .. Ma$kami'' 
Chahrola !) Reżyset· Pete1· Bogdanovic 
do ~łównej xoli zaangażował 39-let­
nią aktorkę Chei· !dziś sławną laUI·e ­
atkę ,.Oscat·a"), która rozpoczynnla ka 
riecę jako pi·oseokal'ka. występując ze 
sw.vrn mężem w duecie .. Sonnv and 
Che..-·. Jej !ilmowym synem jest Eric 
StoJ.z. 

Che•· gt'a swą colę wst.l'ząsająco. Na 
uwagę w tym !ilmie zasŁuguje znako­
mita wręcz charakteryzacja, także ko­
stium)' i wszelkie rekwizyty. A ·hi~­
toria nieszczęsnego chłopca i jego mat 
ki nie kończy się. niestety }ak tego 
pragnie wid~, happyendem ... · 

\ 
.~ 

''~" EWA 

. ... ...... . 
* JEAN ~l;!'CBA-EL ,JARRE', kompozy 

·tor i wykonawca "muzyki X'Xt w iekU" 
dał jesienją ubr. w Loudytlie koncert ~ 
którym do dziś pisze się jako o n~i­
większym w dziejach świata widowis­
ku plenero,yym: scen;~ w The Royal 
Vldor1a I>ock, gigantyczne oświetlenie 
przy udziale systemów laserowych, stu 
eleJ<tryk6w, trzystu specjalistów z in­

.llYC)l dziedz.in, koszt 5 mln fu11t6w i w'i 
downia licząca ic.do,01·azowo dwa milio­
ny ośób ( !), przy czym warto dodać, że 
koncertem w londy•isk!ch dokach J arre 
pobił wJasny rekord, osiągnięty pn:ed 
dwoma laty w Houston w USA, gdy 
koncert oglądało na· żywo równocześnie 
·1,2 mh\ widzów. * .,OSZOJ:,OMI ENIE" - t:J.m Jerze­
go Sz~wiertni zwi!jUlOY· z życiem i tra­
giczną śmiercią przedwojennego aktora 

_i I?.isarza Kazimierza Junoszy Stępow­
sktego, a w !ilmie ~ym, ,.; scenie dzie­
jącej się w eleganckim lo.kalu, z goź­
dzikiem w klapie smokinga, pokazuje 
si~ i śpiewa w stylu lat 30-tych Jan 
Panasewicz, b. solista b. zespotu .,Lady 
Pank'' (wcześniej dwukrotny w r. 1973 
i 1 98ł uczestnik Festiwalu Pioscnki Ra 
dzieckiej), przebywający obecnie w 
USA. . * GRZI::GORZ CIECHOWSKJ w tele 
wlzyjoyrn .,Maga?:ynie io2" poswtęco­
nym tegot·ocznym targom płytowyin w 
"łvlidemn we Francji, powiedział : "Nie 
pojechałem tam po swoje być albo nie 
być. Pojechalem, żeby sic: rozejrzeć i 
zorientować, czy w przyszłym roku moi 
liwy jest tam mói koncert Swoje spra 
":Y iałatwHem, a C!) załatwiłemł tego 
me J)ow"iem u ' . 

A'l'A 

• 



:15.111 - ~RODA 

l'ROGRI\~f l 

8.35. 10.30 .,DQmator" 
8.50 .. Domowe przedS2kole'' 
9.25 ,.Spotkania na lotnisku'' (7) - s. 

obyctajowy proc!. N RO 
11.10 - 15.50 Pro~ramy szkolne 
15.s.; Losowanie Express l Super Lotka 
16.05 "\V łwie~ie ciszy" 
16.25 . .Scena TOC'' 
16.50 Dla dzlcei: .,Wyprawy prof. Cick•w 

skie~o'' 
1';.30 ,Spojrtcnian 
18.00 .. i:'iasze przeboje'' 
16.20 nArchi wum X X wieku'" 
18.50 Dobranoe •. MiA llualck" 
19.00 ,.10 minut'• 
10.10 ,.Sejmowe spotkania'' 
20.00 ,.Pytanla dnia" 
20.15 Studio Sport - 1/ł Pucharu Euro­

py w piłce noinej 
21.55 Program publicystyczny 
22.25 Studio Sport - MS w jcidzio !!gu­

rowej na lodzie - Pary 1. '89 
23.55 J~zyk rosyjski (20) 

PROG ilAM U 

IMS J(zyk rosyJski (20) 
1i·30 .. A b c" - toloturnloj jqzykowy 
18.00 Pt·ogram lokolny 
18.30 ,.Ze wszystkich stron" - nlQJC. rei). 
19.00 .. U R>;cezpo.spollta nlcznann" 
20.00 Monodram na podslowio opow. Hcr 

manna\ Brocha, reż. Stefan Stlachtycz 
21.45 ,.o7 - tgloś $1(" (II) - •• n !coy" -

serial TP 
23.15 ,.Telewizja noc4" 
24.00 Komentarz dnia 

16.111- CZWARTEK 

PROGRMl l 

8.05 - 16.00 Procramy ukol.ne l rolnicze 
8.25, 10.25 ,.Domator" 
8.50 .. Domowe pnednkole" 
P.20 .,Ośmiornica" (l) - oorlal sensacyjny 

prod. włoskiej 
11.00 ,.:lbga>.yn wspomnień'' - .. Autoch· 

rbmy" (3) . 
16.05 
16.25 
17.30 
17.55 

18.20 

1,.50 

19.00 
19.10 
20.00 
20.10 

21.15 
21.45 
~.15 

23.25 

• • 

16.55 
li.30 
18.00 
18.30 
19.00 

1~.30 
20.00 

21.00 
2U5 

23.30 
23.25 

oTe!ewizyjny informator wydown.'' 
Ola młodych widzów: ,.Kwant" 
,.Generał Waltcr-Janke" - pr. woJ. 
.,Kurs na Gwiazdę Polarn'\'' - Uln1 
dok. TV 
.. Sonda'' ...J ,,Oro,a ~llecznn" 
L>obranoc .,Pająk Chwa~. wszystkich 
brat" 
•. 10 ntlnul" 
,.Teraz" - Tygodnik gospodarczy 
.,Pytanla d nia" 
,.Ośmiornica" CI) - ser!~! sensacyjny 
prod. włoskiej, ret.. Lu!~l Porom w 
roU gl. Michele Placido 
Program publicystyczny 
uPegaz'' 
Studio Sport - M$ w jef.due fl~u­
rowej na lodzte - Paryi '39 
Język francw;k.l t20) 

PROGRAM U 

J~zyk franc:uskl (20) 
• .. Do ulsoly Pod ~órk(" 

Program lokalny 
Magazyn .,102" 
.,:\tuppct show. czyli ro\\1a QV.'lud'' 

- Jeyc P. :11or~~n 
.. Puls" - pro&ram medyczny 
.. Za k.ul!saml'' - repOrtat z Teatro 
:lłuzyczncgo w G<i.Yni 
.. Ekspres rcPOrtcr6w'' 
Kino S'tudyjne .. Dwójki" - .. llwau 
niebezpieczeństwo'' - d n mat o bycz . . 
prod. grcekiej 
Komentarz dnia 
Dobranoc dla dorosłych - .. LiStY 
heter" 

17.111 - PIĄTEK - ·- ... -......... __ ..;.. _______ _ 
PltOGRA~t l 

8.05 - 16.00 .Programy s<kolne 
8.35 .. Domator" 
8.50 ,.Domowe ptzcdS't.kolc'' 
9.40 .. Powr~cające wspomnienia" (2 ost.) 

- mm obyci. prod. turcekleJ 
16.05 ._,MiCs<koć'' - Wszl>eblllca budowlana 
1~.25 ula n.lodych wld~ów: .,narnb\l" 
16.5u Dla dz.im;i: .,Okionko PankraCC$tO'' 
17.30 .. Cr& o milion" 
17.55 ,.?0-lcele odzyskonln •llepodlcglości" 

- .. Polska l suieclzi" - pr. dok. 
18.50 Dobranoc ,,Sulcdzi'' 
19.00 .. 10 minut'' 
19.10 •. Monitor n..ądowy" 
20.00 .,Pytanla dnia" 
20.10 ,.Ziemia faraonów" - lab. film histo-

rycU>y prod. USA 
21.45 Prograni publicystyczny 
22.15 .. CUis" - mac. publicy•tyc<rt)' 
22.45 Studio SpOrt - MS w Jridz!c ri:u­

rowej na lodzie - Paryt '89 

PROGRAM 11 

16.55 Język anclclłkl (50) 
17.30 ,.Wzrockowa liota przebojów ~tarka 

Niediwiceklego'' 
18.00 Program lokalny 
18.30 .• Ludzie, o których slt mówi" 
18.50 Polska Kroalka Pllmow• 
19.00 .. W labiryncie'' (9) - .. Odjazd. sto 

p:ęćdziesl,t" - serlal TP 
19.30 ,.Dookoła h·lata" - .. Z Conacry do 

Nordkepp'' 
20.00 .,Piątek" - Krakowski przekładaniec 

kulturalny 
21.45 .. :lfotyl na ramieniu" - film lab. 

prod. !rane .. rM. Ja<X!ues Deray ' 
23.20 Komentarz dnia 

18.111- SOBOTA 

l'ROGlk\~1 I 

9.00 Kino najm1od$zych: .. Bajka o Mrozie 
Czarodzieju•· - (ilm proc!. ZSRR 

10.40 Stare, nowe, najnowsze 
J 1.25 Zdrowie - woj. pr. publieys\yany 
11.55 Telewizja prowincja 

12.20 TV Teatr Prozy: Hanna Krall - .. Zda 
tyć prz.ed Panem Bogiem"' 

13.35 Do trzech razy sztuka pr. z udz. 
aktorów. piosenkan:.v .; dziennik;;r.zy 

14.10 Komedie. komedie, komedie: . Jak 
rozpętałem n wo}n-: Swja:t.ow:t•• - c1 .. 
3 pt ,.\Vśr6d innych" 

15.2S Losowanic Dużego Lotka 
1:;.35 flesz - magnyn muzyczny 
16.05 St\:dio Sport • 

16.30 Tclcshow: Kto pierwszy (i) - telelur. 
li.IS Tclcshow: Kto pierwuy (2) 
li . .J& Studio Sport: .YIS w }eidt !e t:;:urc"-

na lodzie - Paryt '83 
18.30 Bulik - mag. G . Szczcśniak 
19.00 Dobranoc . .Jeż Klcoias" 
19. lO Z kamerą wśr6d zwierząt 
20.05 .. Billy Jack" :.... dramat sPGieczno-

obyczajowy prod. USA 
22.00 Program publicystyczny 
22.30 Tydzień w pOlityce 
22.40 l ' V pr-.teglad sportowy oraz Puchar 

~ Swio.ta w lotach narciarskich 
23.30 - 1.00 l<lno Sensacji: .. Zabójcy'' -

tilm prod. USA • 

14.25 
15.00 

15.20 
lil.40 
16.00 
16.15 

16.4S 
li.OO 
18.00 
18.30 
19.30 

• 
l'ROGIIAM ll 

Telewizyjny koncert życzeń 
.. Po wodach poluOniowej Florydy"­
!11m prtyrodniczy prod. USA 
Spektrum -nowości nauki i t~hnil:i 
Meandry architektury 
Glol)nlha wioska 
.. Tajniki prtyrody"\- ode. 2 pt ... Ty. 
g i ci życia·· - s. dok. prod. ani(, 
Sp<>lkllnle z Maciejem Iłowieckim 
lAlgeody filmu: Jean Paul B<lhnondo 
Program lokalny · 
Wielka l(ra - teleturniej 
Alfa l omega 

. . .•• :.·-: '1 .• .;".··,~· 
• •• • ....... ! • ... , ..,._ - , • 

15-28 MARCA 1989 r. 

Zieliński l Danut• Sllwa ,.Ostatnio 
lolo nlbo pierwszn p!cczqć", rez. 
Mikołaj Grnbow$kl 

21.2S Pro,~rant publlcyslyezny 
22.00 .,Cwlntdy Jnuu" - \Vaync ShOr\cr 

' 22.25 .. Sportowo disc(;" 
23.0:; J~zyk niem iecki (20) 

l'IIOC!t"~l 11 

16.55 J~zyk niemiceki (20) 
17.30 Antooo ,.Dwój~ i'' 

17.45 .. Ojczyzaa - pol$l~yz.,a" 
18.00 Pro:ra m lokalny 

• 

11.00 
16.00 
16.25 

1:.30 
17.55 
13.20 
18.50 

19.00 
19.10 
20.05 

21.10 
22.00 

,,Magazyn wspom.nł•ń,. - ,,L,.;qb\v .. 
..Polonijne spotkania" - Zakopano '89 
.. Kwant" oraz k i!"IO K\\'anta: ,.Ecliso­
nowie" (9) - s. prod. angielskiej 
.. Kultura i ·sztuka w wojsku'' 
,,Turki" - film dok. TV 
• .SOnda'' 
Dobranoc ,.Pająk Chwat, "'S?.Y61· 
kich brat" ..,_ 
• .to minut'' 
.. Teraz" - Tygodnik gospodarczy 
.. Oimiornica' (2) - " · kryminaL.,y 
prod. włoskiej 
.. Pegaz'' 1 
\ .. kół . l.k' . .• -

18.34 Przc~ląd polsl<;ch kronik !tlmowy<'h 
19.10 ,.Tele - ltans" 

. 23.10 
... vo w:e ICJ sceny - me.". 
Język fr.mcuski (21) 

-

19.30 Yehudi Menuhin Varsovla - \\'ar-
SUWA 

20.05 ,.ltie.sz!<unłec roku'' - rep. 
20.35 ,.O"''dlmy sami" 
21. 15 .. Zontyślen!a", pr. H. Wasilcw$1<icj 
21.45 Biogratft: ,.Koncert na ko•licc la-

la" - film prod. CSRS o Antonim 
Dwortaku 

23.2.5 Komcnta rt..tdnlo 

21.111- WTOREK 

I'ROGRo\M l 
• 

8.05, 12.00. 12.50, 13.30, 14.00, 15.30 Pt·o-
gramy szkolne 

8.35, 11.15 ,.OomM.or'' 
8.50 .. Oontowo pneds•kolc'' 
9.~0 .. Evita Peron" (11 - tll.m f3b. USA 

16.05 .. Gnzcta rolniczo" 
18.25 Dla d>lecl: ,.Tik - Tak" 
16.50 Kino Tll< - Taka: .. CU<!ownn pod­

róż" (25) - s. nnlm. prod. austr. 
17.30 .. Adwokat • Old Ballcy'' (2) - s. 

kryminalny prod. an~:. 
18.30 .. Klinika zdrowego człowiek"'' 
18.50 Dobranoc .. Snlc~:owe skr>.aty" 
19.00 .,10 minut" 
19.10 ,,Od A do Z" - pr. publlc. 

. , 

PROGRAM U 

16.55 Język lr3.'lCUSki (21) 
17.30 .. Rodzice i dzieci" 
18.00 Prograni lokalny 
18.30 Magazyn ,.102" 
19.00 "Muppet $bow. e:z:yli rewia g;wlazd" 

- Florence Header$0n 
19.30 .. Puls'' - program medyczny 
20.00 .. Kocham świat" - psychodrama 

Joanny Rawik 
20.50 ,.Tryptyk o Męce l'ańskiej" 
at.oo .. E!<~pres reporterów" 
21.45 Studio Teatralne .. Dwójki" - Vcr­

eors "Milczenie moru,., rcł.. Jan 
Bra\l<owski 

22.~0 Romeo tar< dnia 

24.11) - PIĄJEK / 

PROGRAM I . ' 8.35 ,.Domator" . 
8.50 "Domowe przedszkole" 
9.40 ,.Klepsydra" - Iilm lab. prod. rodz. 

13.30. 14.(1C), 15.10, 15.30 - Pr. szkolno 
16.10 .. Radar" - mag. wojskowy 
16.25 .. Rambif' - teleturniej 
10.50 .• Okienko Pankraccgo" 
l i.30 "Kajak iem w Himalaje"- !llm dok. 

n1ez 
Codziennie : 17, 15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 

' 
- Dziennik (pr. 1), 21.30 Panorama dnia (pr. 11) 

20.00 Alicja de Larrocba w Warszawie -
lV koncert tort. Ludwiga van Beelho 
vena G-dur op ~ 

20.50 Dolnoilt~Skl magazyn rozm.aitości 
22.00 ,.Raj odlotcny na pótnle)" - ode. 8 

pt. ,.Róine domysły'' - serial lab. 
prod. angielskiej 

22.50 Komontarz dnia 
22.55 - 23.25 ,.W labiryncie'', (11) film TP 

19.111 - NIEDZIElA 

9.00 

10.35 

11.35 
12.05 
13.00 

14.00 

16.00 

18.15 

18.40 
19.00 
20.05 
21.30 
21.40 
22.40 
23.10 

23 ·-·-· 

PROGRA M l 

'l'olcranek a w nim .. Szwajcarscy Ro­
binsono,wio' '. s. przygod. prod. kanad. 
,.Wspólnota .Pacyliku" - ode. 4 pl. 
:,Powrót do raju'' - serial dok.. "'rod. 
aoglclskloj 
Kraj za miastom 
Telewizyjny koncert życzeń 
Teatr Młodego Widza: Giorgio Strch­
ler - .. Historia porzuconej lalki" 
.. W kamlennym kr~gu" - ode. 74 l 
75 serlalu tab. prod. brazyUjskiei 
Studio Sport: MS w jeidzie figuro­
wej na lodzie - Paryż '89 
.. Wszystko jest dobre. co jest Polska" 
- program o ZOfii Kossak-Szczuc­
kie j-Sza\l<owsi<iej 
Antcna 
Wieczorynka: Smur!y 
.. Rzeka kłamstwa" (3) - s. fab. TVP 
RapOrt - 7 dni 
SpOrtowa niedziela 
.. Kalendan polski" - film dok. 
Szkle do katalogu polskiej sztuki. 
Rep. r. wyStawy w Zachędc / 
WynlkJ Totalizatora $p0rtow~o 

PIIOGRMI li 

8.35 P:zegląd tygodnia - pr. dla nicslysz. 
9.25 .,Rzeka klarosiwa ·• (3) - se"ial (a b. 

1'V P (dla nieslystacych) 
10.50 Krótkofalow,cy \ 
11.20 Lokalny koncert życy:eń 
11.45 Jutra poniedziałek - mag. 
12.20 Studio SpOrt: MS w boksie 
13.06 100 pytat\ do ... 
13.4S .. P(>laey"· - film dok. 
14.25 Podróie w czasie i przcslr.-.cni: .. Po­

wląUinla'' - ode . .6 p t ... Kolo fortu­
ny" - s. dok. prod: anl(ielskieJ 

15.1G Kniejdoskop !ilmowy .. Kino - Oko" 
16.00 Studio h1-li 
16.15 Kino ramilijhe: .,Oul$iclcr" - film 

obyczajowy prod. CSRS 
17.30 Bliżej ~wiata - przegład TV-sal. . 
tn.oo t.Me<e Daniela Passen~ 
19.30 Jubileusz teatru - dzicsieciolec:e 

TeniTU Po,vszechnego w Radomiu 
20.00 Studio Sport: Pllka w :rrze 
21.00 Studio hl-ri 
21.H .. Wichry wojny" - mm lab. USA 
22 45 Filozofia dialogu 
23.25 Komcntart dnia 
~.30 - ~25 Dobranoe dla dorcsl.rch: Li· 

aty heter 

20.111 - PONIEDZIAŁEK 

l.'ROGR.UI l 

13.30 14.00. 15.00. 15.30 - Pr rolnicze 
l szkol.ne 

1605 .. Ze świala muryki l plote'<" 
16.25 .. Luz' - pr. nastolatkó"· 
l'i.30 ,.Reklamy ~ prezentami" 
li. tO .. Echa s!odionów'' 
13.30 .. Laboralorittm" - .Krzem" 
I~.M Dobran~ .. Lisica;ł'' 
Hl.OO .. 10 minul'' 
19.10 .. Gorące linie" · 
20.05 Teatr Telewizji - Jacek A:~toni 

20.05 .. Evlta Peron" (l) - film lab. 
prod. USA w roll ~1. •·aye Dunaway 

21.40 Konferencja prasowa rucznll<a rtądu 
22.05 .. W6dko, pozwól tyć ... " 
22.55 J ~zyk nnglclsk! (20) 

16.55 
17.30 

18.00 
18.30 

19.30 
20.00 

21.00 

21.45 

22.45 

1'1\0Glti\M U 

J~>.yk angielski (20) 
.. S:okujqce nowości" (3) - .,U pro­
gu ~ztukl współczesnej" - •· dok. 
prod. an~iclsk lej 
Program lokalny 
.. Apartheid" (2) - ,.Nowy portą­
dok 1048- 19tW' - s. dok. pr~d .'nnl(. 
,.Kolorowy zawrót ~:łowy" - mag. 
Non stop kolor - .. Drown Sugar" 
'(4 l O$!.) - .,Od lal łtośćdzlesl-­
tych do lat oslcmd•ksląlych" - s. 
dok. prod. USA 
.. Na waNztaclo hlS'toryka'' - prof. 
Jerzy Borejsza 
.. Oorastonie" (4) • ,.Lata 1975.19i6'' 
- s~r!al obyczajowy •rp 
Komentarz dnia 

22.111 - SRODA 

P ROG RAM l 

3.35. 10-40 ,.Domator" 
8.:;Q .,DontOWO przedszkole" 
9.ZS .,Spotkania oa lotni4ku" (8~.) -

s. obye.ajowy proc!. NRD 
11. 10. 12.00, 13.30. 14.00, 15.20 - Pr. ~kolne 
15.55 Losowanic Express l Super Lolka 
16.05 .. Bariery" 
Hi.'!:i .. Scena T.OC" 
16.50 Dla dzieci: .,Cojnl<" 
17.30 .,l.cx" - zapowled% pr. o ;(.lloWiO 
17.35 ,.SpOJrzenia" 
18.05 TV Informator wydawniczy 
18.20 .. Archiwum XX wieku" 
18.50 Dobranoc ,.Plastusiowy pamiętnik" 
19.00 .. 10 mlnur· 
19.10 .• t.cx" mag. spoleczno-.Prawny 

(l) - ZBI)WIO wobec roorganlzac)i 
20.05 Zwierciadło c1.asu: .. Długie pożeg-

nanie" - dramat psych. prod. 
ZSRR. ret. · Klra Muratowa 

21.40 .,Lex'' 
2L50 ,.naport'' 
22.20 .. llozntyślonl~ prof. M. Stępnla" 
22.30 Konstanty lldofon$ Calczyftski 

,,Wiclknnoc Jana Scbuliona Bachn" 
- anonodran\ 

23.30 J~zyk rosyjski (21) 

PIIOGiti\~l l! 

16.55 J~;yk rosyjski (21) 
17.30 .. Wlcm wszystko" - teleturniej 
18.00 Pro~ram lokalny 
18.30 .. Ze wszystkich stron" - mag. 
1~.00 .. Rzccr.pospollta nleznana"- .. Wilno'' 
19.45 Gcorg Frcldrich HaendC!l - .,Xer-

xes" - rep. z nagrania płyty z u­
dilalem orld"'try kameralnej PRITV 
pod dyr. A. Duczntal 

21.10 Studio Soort 
21.45 .. 07 >-cło.~ sl(" - ~rial TP 
22.45 .. Telewizja noc-" 
23.30 Komentarz d nia 

23.111 - CZWARTEK.;._ __ _ 

1'U0GRI\M l 

8.05. 11.10. 12.00, 13.30, 14.00. 15.00 - Pr. 
szkolne 

8.25. 10.30 .. Domator" 
a.:;o .. Domowe pnedszkole" 
9.20 .. Ośmiornica" (21 - s. kryntlnelny 

prod. włosklej 

18.35 

18.50 
19.00 
1~.10 
o. os 

21.30 
22.05 

23.05 

-
17.30 

18.00 
18.30 
13.50 
19.00 
19.30 
20.05 

21.45 

23.40 
23.45 

Przed programem ,. Ryszard Karczy­
kowskl" 
Dobranoc .. Sąsiedti" 
.. 10 nllnut" 
,.Monitor rządowy" 
Teatr Telewizji - Leon Schiller -
.. Misterium \Vielkanoe:ne'', reż. Jan 
Skol n leki 
.. Czas'' - ~g. publicystyczny 
Ryszard Karczykowski śpiewa pOpU 
larne arie operowę 
•. Lud~ic przeciw sObio" - ·rl wojna 
światowa 1914- 1918" - s. dok. prod. 
francuskie) 

PROGRA M n 
WielkopOlskie śpiewanie Romana 
Kolakowskiego 
Program lokalny 
.. Ludzie. o których si~ m6wl" 
Polska Kronika Filmowa 
.. w labiryncie" (12) - s. obycz. TP 
.. Listy Stanisławy Przybyszewskiej" 
festiwal muzyki Krzysztofa Pen­
dereekiego '88 .,Pasja wg św. Luk•­
sza" 
.. Udr~ka i ekstaza" - !ilm fab. 
prod. USA-włoskiej, ret. Caro! Re~ 
Komentarz dnJa 
•. Kocne Polaków rounowy·• 

25.111 -SOBOTA 

9.00 
10.~0 
11.50 
12.20 

14.40 

15.25 

l7.0S 
17.30 
17.50 
18.30 
19.00 
19.10 
20.05 

21.45 
21.55 
22.15 
23.30 

PROGRAli l 

Dropa ora.z tilm z seńt ·Fra:rtesł 
Stare, now~ najnowsze 
Telewizyjn:· koncert życzeń 
TV Teatr Prozy: Anatol Fr•nce -
,.GosPoda pod Królową G(sią ll:óik4", 
ret. Stanisław \Vohl 
Piepn f wanllla: .. Nieznany kraj " -
..Czerwony kanion'' 
Poicgnania - re?. Wojciech Has, 
tilm lab. prod. poJ. 
Losowanic Du~ego Lotka 
Antena 
.. Gdzie są taśmy z tamt·ych lat" 
,.nu ... tiJ<:ł' - mag. (;. Szozośniak 
DoBranoe .,Jez Kleo!as" 
,.z kamer4 wśród 7.WICr7.1t" 
.. Podwodna o<l.Yse)a" - kanad. film 
sensacyjny, reii. Daniel Pctrie 
.. Tydzień w poll.lyco" 
TV przegląd SpOt1owy 
Plosenki Elvisa Prcsley'a 
Kino Sensacji: .. Gniew aniołów" (l) 
- film fab. prod. USA 

l 'ltOGRAM JI 

11.55 Trzy godziny z TV Katowice 
15.00 Małe Kino: licilasta świata - :lfadryt. 

Madry~ - film dok. 
15.30 5 - 10 • 15 - pr. dla dzieci i młodziczy 
17.00 Marian Hema.r - Wiersze i pl~nki 
18.00 Program lol<alny 
18.30 10 razy piosenka - reportat , 
10.30 Wielka.noene obnc:dy 
20.00 Festiwal Muzyki Krzyszlofa Pendc­

reckiego '88- Jutrznia I i Jutrznia 11 
21.45 ,.Raj odlotony na później" (9) -

.. Oęlc frazesy" - ang. s. obyczajowy 
22.35 Komentarz dnia . 
22.40 .,W labiryncie" (12) - s. rllmowy TP 
23.10 .. Zanim" - śpiewa Grzeeon Turnau 

• 26.111 - NIEDZIELA 

PROGRA.'\1 I . 
8.50 Dla dz.leci: ,.Smok. którego nie było, 

a moio był" - holenderski film anlnt. 
10.15 Swlątec:ny koncert życzeń 

11.15 Premiery Storego K.I.M: .. B~dzie lo· 
plcj" - lllm prod. pol .. rez. Mlcituł 
Waszyńskl, wyk.: Sze.zepko i Tonko . 
Leda Nloml r~ankn, Aloksandcr Zab­
Ctyński 

. 12.55 1'catt· Młodego WidZA: Andnel Ma­
les~k• - .• Mechonlczoa MUCdnlona" Ul 

13.50 ,.Bobek" - czyli jedenaście wciel~ń 
!l. KobfcU - 111m dok. 

1~.10 ,,\V kamiennym kr~gu"- bra.z.ylljski 
s. filmowy, ode. 7G 

li.35 P~tscrlptum do tilnlu .,\V kamtoo-
n)'m krc:au 

17.50 Morek Sicrocki zaprasza 
18.20 , Smurfolandla" '- pr. rozrywkowy 
19.0!1 Wieczorynka .. Smurfy" · 
20.0$ .. Rzeka kłamstwa" (ł) - a. TP, rd. 

Jan Lomnlcki 
21.34 Rcc. Zdzisławy Sośnlckiej 
2:!.15 S~rtowa Nlodz!ela 
22.45 Kono Sensacji: .. Gniewny anioł'' t2) 

·- mm rab. proc!. USA 
0.15 SuporWI%ja - pr. r~)·wkowy 

9.45 
10.20 

11.45 
12.20 
)3.10 
1-1.00 

l-1,50 

16.25 
15.40 
16.40 
17.30 
19.00 
10.30 
20.00 
21.4~ 
20.05 
22.45 
22.50 

f itOORMI n 
Przegląd tygodni~~ - dla nltollyu. . 
Film dla nlcslyn. - .nze!<a klam-
stwa" (4) s. TP · 
,.Konspiracja u króla Jan~" • pr. woj. 
.• Pol~cy" - tUm dokumentalny 
100 pytGń do ... 
t<ino Familijne - .. Podr6t Natty 
Cun" (l) - e. prod. USA 
,.Podróie w czulo l prze<~trtenl" .Po 
wiązania" (6) - ang. s. dok . 
,.Qyć tutaj" - gnw<:da pro!. \V, Zina' 
,.:'. batutą l z hUI!torem" - pr. wuz. 
r<a lcjdoskop !llmowy .. Kino - Oko" 
.. llllżoj ~wl9to" - przcglqd TV-sat. 
Wywiady Ireny l)zlcdzlc 
Ario dawnych n1lstrzów 
Stndlo ·sport , 
,. Wichry wojny" (2) s. filmowy USI\ 
Rec. kompozytorski Henryka Alberta 
Komentarz dnia 
Musieale - pr. rauywkowT 

27.111 - PONIEDZIAtEK 

PROGR AM l 

8.50 .. 20 000 mil podmorsklej ioglugl" -
111m lab. USA. rei. R. Pleischer. wyk. 
K. Douelu. J, Mason 

10.55 .. Swfat C)'Tku '89" - pr. rozrywkowv 
11.5 .. Antyfony do Fruobliwego" - film 

dokumentalny 
12.25 Teatr Młodego Wldta: Andr:oj ~·-

l~nka uMochnnłez.na i\tn.cdalena" (2) 
13.25 .. Czas prtebudzonla" - film prz)'TOdn. 
13.55 ,.Z jajem w herbie" - rcportat 
H.l5 Kaskader oru milośnicy ryzyka -

franc. tilm dok. 
15.20 .. Gwletdno wojny'' - rllnt !arltast.-''1' naukowy prod. USA • 

' l7.30 Teatr TV: S~nlslaw l3allński- .. Pol­
ka prosto z kraju'', ~i. Anna Min­
klcwlez 

19,00 Wicczorvnka .. Smurfv" 
20.05 .. Jeśli się zgodzi. nic powiem" -

franc. komedio mmowa 
21.40 ,,Piwnica pod n.~ranami", pr. kabar . 
22.35 .. San Romo '89'' - pr. rouywkowy 

PI\OGRA~I n: 
11.35 Kino ł'nmll!jnc .. Podróź Natty Cun" 

(2) - s. prod. USA 
12.25 Olaczego nie? - pr. rozrywkowy 
12.55 100 pyt11\ do Agnieszki Osiceklej 
13.25 .. Muppety jndq do Hollry,•ood" -

tilnt prod. USA 
1~.10 Dlaczego nic? 
15.40 .. Jarocin" - rep. z festiwalu mur.)-ki 

rockowej 
16.30 ,.Polaey" - Marian Podkowiński 
17.30 Olaczego nie? 
18.00 ,.Róie ~iont.reaux''- pr. rouywkowy 
19.00 Megazyn 102 
19.30 Galeria 37 milionów - Rutba roku 
20.00 Spoikanio z ~fart'~ EUerth 
21.45 ,.Wyspy na Golstromle" - film przy 

Codowy prod. USA 
23.30 Komcniart dnia 

28.111 - WTOREK 

l'llOGRi\1\l l 

8.35, 11.10 Domator 
8.50 Domowo przedszkole 

9.40 ,.Evitn Poron" (2) - s. !!lm. prod. USA 
13.30-16.00 Progromy szkolne l rolnicze 
18.05 Cnzot~ rolnleza 
16.25 Dla dzlcol: .,Tik - Tak" 
IO.SO Kino ,.Tik - Tako" .. Cudowna 

JX><Ir6t" - s. Mlmowany 
17.30 ,.Adwokat 1. Old tl.nilcy" (3) - .. T!'· 

jemnica pn•\slwown''- ang. s. krym . 
18.30 .,Klini ko tdrowcgo człowieka" 
18.50 Dobranoe .. Sniegowc sk~zaty" 
19.00 .,10 mtnulu 
19.10 'relcwl~yjny Klub Konsumenta· Stop 
20.05 .. Ev!tn Peron" (2-osl.), s. tllm USA 

prod. USA 
21.40 Konferencja prasowa rzecznika rUjclU 
22.0S t.cksykon pOlskiej muzyki rozr. 
23.10 J~zyk angielskl (21) 

PI\OGIIA~t U 

16.55 J~yk angielski (21) 
li.30 .. Szokuj-co nowości" - .. u progu 

sztuki wspólctesnej" (4) - ang. a. dok. 
16.00 Procram lokalny 
18.30 ,.Aparthold" (3)- film dok. prod. en~. 
19.30 .,Kolorowy zawrót JlO\\'Y'' maJ:. 

na rclarskl 
20.00 Non •top kolor - ma&azyn 
21.00 Program publicystyczny 
21.45 .. Dorastanie'' (5) - s. filmowy TP 
22.45 Komentarz dnia 

e Recl:lkrja nie odpowb.da li-' zn:ti:tor w 
\)rOgr:unic dokonywane vnel T VJl w OS· 
tMuleJ chwili. 

DWUTYOOONllt SI'Ot.łlCZNO'M-ULTUiti\I,NY - P ls· 
mo t.ubusktea:o To·w~n)'atwa ~ultury 

Adte$ rcda.kcll: Z.t~lona oora, pl. Oohaterow Stalin· 
gradu 13 f ptc:tro orat. clła kortapondencjł: 6$ .. 9$8 Z.le· 
f ona G6ra a skrytka ~t.towa co 'telerooy . redaktor 
naczelny 'i08~3S t•C& 1ed nacz.clrtego l9·1S oro, t'Cntra. 
13 4~·61 do 6'7 (ł~czy le!efony wewn~ltzne) T~lex 
01122» REDAGUJ!! KOLEGIUM : llalln> Allsk•·Skll~· 
''dk, ł<'nun J<onlun. (red nac,;eln,v>. Zenon l .. u l,a&te· 
wlcz. (z...-e; red. nacuJn(!gO), Wlub w Nodt)'ilskt, U)"· 

uard Ro,vnhk.l otu t.u-nk łhrmanowłn (red. crat. 
toehn.) t(ore'Kta: Marla f'ledotowtcz. Sekretariat re.· 
dakcJl tlt~teto IYaleóskL IYYOA IV C A: RSW .,Pnsa­
K*I f\tkll•llUC)'\' ' ZlelooogOrsK1e Wydawnictwo Pra,sO\\>e. 
ni NtepodleCIO$ct 25 61·042 :tletona Góra, okrytka pocz. 
&owa 3l Centrale uHtronlctna : 46·51 do 87. Dyrektor 
nac7.clny. Zbigniew Plctkl~wlez. tcl 717-~ Dl<U&: 
Drukarnia Pruow• ZWP. 6.S.016 Ztelona Córa. u.L Re-ja 

5. OGt..OSZENIA pnyjmujo : tnuro Reld-IM l O&łosuJ\ 
Zlełonogórskte:go Wydawn1etw• Prasowego oraz wny· 
stkle błura o~tosr.cń nsw ,Pra•a·KsiQlko·R.uch" na 
tcren10 kra)u Z• treść OSIQsz•lt re~nkcja nie odpo­
w1:'lda. Mtłtcrl•lów uc!<stow 1 tdJeOł ntt tamówiOn)'ch 
redakeJa ntc ~wraca w P~)'pAdku wykorz.ystanta nlo 
umówiony<* materiałów redakcJo tMlruga woble pra~ 
wo skrótów l t·mtan tytułów. K·20 
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1\lieszkania. telewizory, meble, kicl­
basa oraz wszystkie inne dobl'a material 
ne, nle są W)'LworamJ nowoczesnej te~h 
nologii, $kUtkiem pracy. Są tO dary przo 
dków. Pogląd ugruntowany wśród mie 
szka1\ców nowogwinejskiej dżungli za­
pu,s.zcza właśn"ie korzenie w pl~rnionach 
Mazows,;:an, Wielkopolan, Lubuszan i 
Kaszubów. Coraz mniej zajmują się 
technologią, organiZacją pracy, pl·oiek­
towaniem, budowaniem i udoskonala­
niem. $tosU:jąc nowoczesne, j;\k najba1' 
dziej naukowe metody, dążą oni do te­
g~. aby katdy o\rzym~ł to, co mu się 
po przodkach naleiy: tabbrct, ko.mórk~. 
słonin~. , 

Zajmując się sprawiedliwym podzia­
łem tego, czego me ma. nawet tym, cze 
go nasi przod-kowie nam nie zosLawili, 
a więc demokracją, dzisiejsi Kujawia­
n ie i Dziadaszanie bez entuzjazmu po­
dążają l<u kasom po graty!ikacje z ty­
tulu pracy. Nie cieszą ich nowiutkie 
banknoty ó coraz wyższych nominałach 

-z: coraz to innymi wizerunkan1i zaslu 
tonych męiów i niewiast. Ukr)'wają 
!akt, że na kasie ~m zależy. Odchodząc 
od · niej używają cięsto wyrazów obsee 
nicznych nie nadających się do cytowa 
nia w kulturalnym towarzystwie. \\'ł ::-'!.ś. 
nie przy kasie zawiązują się komitety 
straikow" jako luźne grupy inicjatyw­
ne nie ni•:i<1ce żadnych po'vią'zań ze zor 
~;anizowanymi silami społecznymi. Gro:! 
ba ponucenia pracy ma na celu wy­
muszenie zwiększenia dostawy biletów 
Naro~owego Banku Połskie):o. Chęć ich 
posiadania - moim zdaniem ---- wyni .. 
ka z naturalnego dążenia człowieka rio 
otacun)ia się 'pięknem. Banknoty są ład 
ne, uczące historii.· \l()'godne w prze­
chowywaniu. Uzyte zamiast tapet urO't 
maicają nasze nudne mieszkania lepiej 
od oryginału Giocondy. Ptzy Giocon­
dzie trzeba by byló postawić sltainlka. 
Do przedpokoju wytapetowanego ban­
knotami o nominale 20 z.lotych nikt się 
nie włamie. Nawet pies jest zbędny. 

Komitety strajkowe. które się teraz 
1awiązują, nie korzJZslają z porali spe­
cjalistów i być moie właśnie dl~­
tego postuiaty są duchowo ubogie. zu­
pełnie wyprane z polityki. Tę pozos13-

fł'tJRTOWNICY Z GORZOWA. Nie_ Od 
dziś wiadomo, że J?Ołscy L'!J'YŚCi mają 
smykalk~ do handlu. Jak doniosła przy 
końcu lutego Polska Agencja Prasowa, 
biedni Polacy dokarmiają mieszkańców 

. ' Berlina Zachodniego, spt-tedając arty-
kul.y żywnościowe po konkurencyjnie 
niskich cenach. ,.TylkO, z dwóch · samo­
chói!6ui przybyłych iu z Corzowa -
podaje PAP - celnicy zabraU aż 42 krl 
mas/o, 50 k~ r,ukrtt i 30 kg ź6ltego sera•·. 
A n ie lepiej przek~~ć te produk!y sq­
siadom ?.za miedzy. Zielonogór?..anom? 
Chętnfe kupi)lbyśmy nawet po cenach 
UI110 \VI))'Ch. 

GOLE Tf\SI\'!Y. W lO numerze tygodni 
ka ,.Veto" znajduicm.v· rozpaczliwy łisL 
:i\!Hrosława Melal·a z Nowej Soli: 
nJestem pos-iadaczem, 1ł1.agnetofmw 
(,A·rid M 2408 SD" . Od <hv6ch lat po­
sz~<kuję bezskuteczni~ pokTl/tvlj plastilco 
wej na taśmy. Nie widzialem ;e; w żad 
ny>n sklepie ani zakładzie naprat~­
czym. Nap{salem nawet do producenta 
- Zokladótl> Radiot~>ych ·im. Kasprza­
ka. ale - 11iestet11 - lego typu magne 
tojo,.ótv już się nie produku;e." 
Pró"ine star·anla. zwłaszcza na łamach 
,.Veto•·, które z lubością propaguje na­
turyzm, więc goliznę bez zbędnych opa 
kowań. 

CO WIDAC Z J:,Ql)Z I. W rubryce lódz­
kie1 uKat·uze1i'' zatyt.utowanej "Co wi~ 
dać" (nr 5) iekst mający być żartern 
~ treny D'ziedz•c: .,Pani J·rena Dziedzic 
zreaJizowal4 serial pod tytułem ,,Ankie 
ta". SeriaL mial trzydzieści trzy odcinki 
i pod ty>» względem bije go tylko .. W 
kamiennvm kri1gu''. Pod innymi wzg!ę 
da.mi "A11/Gieta'' fest tvurażnie leps-ta .. 
Na przylcla.d gdl/ chodZł o gwiazdy. to 
w serialu btazyHiskim ttrystqpila tylko 
11fewotnica lsaura, a u pana IrenY Dtie 
dzic wylqcz·nie znakomitości. Trzydziet 
et tr~łf znakomttoścl odpc.>wi adal·y na 
dwa pyta>tia: pierwsze bylo o socjalizm. 
li di'IIQie - o propagan_dq. W o.<tat-nim 
odci1rku pokazała się v,o dluż~ej przer 
wie autorka i 011la zadou:olona ora.z. 
t~,og6lnila." .Jeśli. mial być to :iar.t, l~ 
wyszedł z tego k1epsk1 k1cz. A moze •:K" 
ruzela" zaczęła się obracać w prteClW­
nym niż zwykle kier'l'.nku? 

GORZ()\V WIDZl ANY INACZEJ . Ęwa 
Bet·beryusz opublikowała na lamach 
TYgodnika Powszechnego•· (nr 9) roz-" . 
mo,vę z biskupem .Józefem Miehali-
kiem, ordynariuszem diecezji gorzow- · 
skiej. Nie emieszkała we wprowadze­
niu do wywiadu dokonać opisu mia­
Sta: .,Jest 10 jed!).O z tych średnic/t 
m it>s' pontemiecl:ich, kl.Mych plan za011 
dou>11 i urodę można odtworZ1/Ć w wy­
obro.ini jed11nie dzi~ki ocaLal\11'~ cu­
dem riaru slcupis~~m $tllrego d rzetvo-

• 
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Komitet strajkowy 
• A u• S ' ' •• aaa ,_ '11'GM"1Wmi'B N ISMW:OXt !lUJW ' l F l 

wiono młócącym słomę na' Krakowskim 
Przedmi"-'Ciu jako zabawkę dla elit. 

l)~isiejsze strajki to · nie to, co da w~ 
niej. Pewien staruszek, jeden z o,~;tat­
nich ginącego. gatunku homo politicus, 
usiłował nawiązać do tradycJi i ,.zapro­
ponował swojemu komitetowi strajko­
wemu postulat w charakterze Wyl'ai­
nle polityczny. zamarzyło mu si~. aby 
w nowej . konstytucji powstał zapis o 
pierwszym sekretar•u KC PZPR. N:1 
podstawie zapisu obywatele bylibl' zo­
l)owiąr..ani zwracać się do pierwSte~o 
sekretarza per Bracie PeMiperlaninie, 
on laś' obowiązany byłby nosić szablt:. 
W<lSY, jeździć na l:c<tsztance, wypocz:;­
wać przy tikJadaniu pasjansa, spać w 
Sulejówku. Postulat został wyśmiany, 
·za.S jeao zasnlucony autor, strajkowal 
w kącTe hali fabrycznej tylko ~elem 
podniesienia plac. . 

EkonomiC'tny charakter dzisiejszy~h 
stra jków nie budzi żadnych wątpliwo­
ści. Idzie o zwi~kszenie stanu posiada­
nia wizerunków Kopernika. Szopen", 
Marii Curie-SkłodowskieJ. Gdy nadej­
dzie czas, że do kasy będ~iemy udawać 
slę1 z teczkami, podwyższone non1inaly 
op•ewać jui będą Miłosza. Putramenta, 
Machejka. Bo na tym się to sk.o1iczy. 

z drugiej zd strony, obserwując po 
wszechną' chęć posiadania biletów Nł3J'> 
z przyczyn estetycznych, widzę swo­
istą dythotomię, wyrażającą siQ '': ?­
brzydzeniu. Pieniądz w portielu c•ąz~· 
jak odbezpieczony granat. Jego właści­

ciel czyni wszystko, aby się go pozbyć. 
Ten pieniądz parzy. l ja to rozumiem. 
M1>że b'owicro być i tak, że to co ran ­
kiem wystarczy na par6~vk,ę, bulkę i do 
datki wieczorem nie pozwoli na naby­
cie j~<hlego papierosa "Popularnego". 

Pewien baca z okolic Limanowej ob­
liczył, że nie oplac:i mu się dojenie kro 
wy. zawiódł kxasul .. na targ }i sprzedał 
ją po godziwej cenie. :Wyszedł z gospo 
dy PO opiciu transakcji i przypomma! 
sobie, że gaździna kaZ'!lła kupić w mie 
ście paczkę zapałek. Okazało się jed­
nak, że o dwunastej w południe nastą­
piła pod\vyżka cen. Pieniędzy za kl'a­
sul~ nie wystarczyło ... 

Pewien pan w kawiarni "Paloma'' w 
pięknym garniturze z bielskiej wełny, 

stanu i po;ed111iczvm stylol~>l/»> budvn­
l.:om. Mimo pou>tarza>tych deklaracji 

• 
czuje się tu tymczasowość t~wającą od 
niem<~! półwiecza, co niewq~J1liwie nie 
tJlatwl<l procesów i·ntegracy;nyeh i wy­

tWOfl~llitl- si~ to:tsnmoSc:i T€(1illntt:' 
Polemikę z tak kuriozalnymi spostrzeże 
nian>i p. Berberyust nwtna tylko prze­
prowadzić, deń1askując jej każde fał­
szem brzmiące zdanie. Szkoda zachodu! 

Wl'COFAŁ SU;. W publikacJi . .,Każdej 
sztuce jej };lala G ;va1·dii" (;,Więź" nr l) 

Małgorzata Biet·nacka rozmawia 2 Jaro 
slawem M Daszkiewiczem i I,.eszkiem 
Jampolskim. komisa•·zami O!!ólnopol­
skiej Wys\a~vy Młodej Plast.yki ,.Ą.rse­
nał'68''. Na pytanie:'' - w ;aki spvsób 
kwalifikow<tliście J)'Tace? Czu selekcja 
nie powim1a być ostrzejsza?"' - Jaro­
sław M. Daszkie\\:icz odpowiada: ,,Zga 
dzam s~. że powin"ll/1 byla być ostrzej­
sza.. Jak. tiJ.SJ>Qlnniałem, jeszcze dzisiaj 
odrzuciłbum co "afmnłe; sto osób. O 

. l 
tym, kto mial wystatviać, d.ecydow<t· 

.·lo to, co n am zaproponował. A~t-ystom. 

którz·y się zglosm. zadawali~my tylko 
pyta·nia dor:uczące ich 1>Wórczości i prZI/ 
należności do pokolenia urodzOIII/Ch 
międzv 1950 a 1963-4 Tokiem. Prace 
ocenlala kom.;s;a kwalifikac.yjna: dwaj 
komisarze wvstaltr!l i krytyk 'fomasz 
Rudomino, który - nieoticialmie - wy 
cof<•l się na dzie>l moozed weruisaźem. 
Ni~ po~rafię tcvtlumaczyć jego decv· 
zji: jest tako samo ni0Zrozumiala, jak 
fakt. że będąc ;>rzewodniczqcyn~ ko· 
misji zaprosi! do ud.::ia!u to •v~stalvie 
kilku artyst6w. kt6rz11 późłliej ~" .. Pe­
gazie" usłyszeli z jego ttst, że są dru­
go'Liqowcami." Jak rozumiemy, dwaj 
komisarze wysl.<t.\VY mieli przewagę 

nad jed11ym krytykiem.· Skąd więc te 
mocno spó:\nione pretensje? 

K(.OPOTY Z !\1ASŁEM. W cytowanym 
już tygodniku ,.Veto", w numerze 9 
prt.eczytaliśmy list Jana Laskowskie­
go % Zar: .. Od wielit tygodni w mia•· 
tach województwa zielonogórskie~o "ie 
11ll.)żna kupit masZet 71aczkowanego. Jest 
11atomiasz. ma.slo importowane, t .btyl 
k<lcl>". o roiele (,lroższe. Często arza 
s'ę nawet ~jclcl<lle VJ' re:lult<t e -

skazani ieste§iny 11a kupow<;nie i. je· 
c!zenie produk.t!L bardzo drogiego i po 
d!ej jakości". No, tak! Gor•owianie 
masło wywożą, my je \V Zielonogó'r .. 
sk~em eksportujemy.· Może by panowie 

' od handlu spotkali się na granicy obu 
województw i osiągnęli cousensus? 

KTOS WRlo:SZCl~ N'O.RMAL~l'! P od 
tytułem ,.Być normalnym" miesięcznik 
.,Literatura" (nr ll-12 z. ub.r.) publi­
kuje ro~mowę ze >.naną pisarką Marią 

' • 

~ . . .... -... ·- . 
wytwornej koszuli ze stojącym kolnie· 
rzyklem, z.alotyl binokle w złotej opra 
wio i poprosił o poży'czerile czasopis111 
Prr.eil'zal .,Szpił\<i" ~ v.ryratny'm smu'·. 
kiem. Cieszyły g'o teksty w ,.Trybuni• 
Ludu". - Powiedział, że humor Pola­
ków, jako dar P•:zodk(lw, znalazł szc;.t 
§!iwą kontynuację. Wszystkie strajlc 
m<tią jeśli nie calko,vity, to częściowl 
happy end. Nawet naJbiedniejszy za· 
kład pracy idzie lud'zion< na rękę. Ele· 
kt\·ownia. Kopalnia. Szkoła. Szpital 
Więzienie. Nawet jeśli nic do pqdzialc 
nie mają, jt>dnak dzielą. Zgodnie z w< 
Ją ludu. StarS'•Y pan oddal c1.asopism:,~ 

- 'Wie pan, ja 'to ~".t.nanl · z. własne: 
praktyki. powiedziai. Nawet próbowa· 
Iem sytuację zm~enić. postawić na no· 
gi. Czy pan wie, że za moich c~asów zi< 
tówka miała siłę nabywczą równą frnr 
kowi ~zwajcarskiemu? 

- Kim pan jest? - 1.a'pytalem. 
- Niech pan zapyta, kim bylem? ,B> 

Iem posłem do petersburskiej Dumy, 
1>'·crnierem tego k1·aju, ministrem, zalr. 
życieJem Narodowef(o Banku, autorem 
udanych reform ekonol)'licznych, naukc 
wcęm. rektorem. 

- Pan WŁadysław Grabski, ta.k sq­
dzę. Cóż za szczęśliwy traf~ Pan w Zie 
lonej Górze! Czy nie zechciałby pan 
spotkać się z naszymi uczonymi w Lu­
busklm Towarzystwie Naukowym? .Albo 
z mniej wybredną publicznością w 
Międzynarodowym Klubie Ksiątki l 
Prasy? Może wyklad 11i\ Wojewódzkim 
Uniwersytecie Marksizmu Lenini2mu? 
Wszystkich interesuje p::n\skie, proteso 
~·~. doświadcze11ie. 

- Zaproście waszego ministra fina.n 
sów. Ja. niestety, nie mogę. 

Pan Władysław Grabski zaplacH za 
koniaczek i kawę kelnerowi z .,Pal<!­
my" - prawie 2 t~·siące złotych, uści ­
snął mi rękę na po?.egnanie. l?ozosta­
łem z nowym dylematę.m: czy mo7.na 
dwa razy wkraczać do tej samej rzeki? 
Dar przodków - ;eforma l?ie:>iqina 
Grabskle,go - po pneprowadzemu któ 
rej autor dostal solidnego kopa, jak 
twierdz.ą nasi obecni m.ini.strowie, nada 
je się do naśladowania icdynle w czę­
ści finalnej. 

RYSZAR O RÓWifoSKl 

Nurowską, którą przeprowadził Jacek 
SysłQ. Panł Nurowska odważnie wy· 
7..naje: ,,- Ja właściWie nie 11ale..ię do 
żadnej grupy. Ani nie zapisałam się 

do zwU{zku. ,.;e ;~stem więc z ty111i 

ptianamt r~~i!!H?Wl/!!!!1 !!!!lo n~ ·~~zlam 
dO pocb:iemia''. \f.7 tynl Z~~iOWaO~,U 

i J){)dzielonym św·iecie ~akie wy-1.n~nie 

blyszC'<Y jak przednieJ klas,v diament 

P lSARZ W t{QLE.J CE. W .,Tygodniku 
K ułturalnym" (nr lO) Zbigniew Wlo­
d~imierz Ft:onczak l'ozmawia z ko~ei z 
pro~aikiem Andrzejem Szczypiorskim, 
opntcując wnviad !)'tulem ,,Pisarz nie 
wygodny". Wyznaje on m. In .: .. Wczo· 
rai prze~11!em ogromną saty~fakcję. Sta 
Iem w kolejce w PKO, dl'!IJO. bo tam 
kOlejki potlt>Orne. W jakimś momen­
cie poddtodzi do mnie pani i pyta, czy 
ja n.ie jestem ·może pisarz An4rzej 
Śzczyplorski? Bo tvla~nie wr6ci!a ze 
Sz wa;carii. a tant. toidziała. nt.1tie to 
program.ie telewizyjnym . .,Bo to duma 
dla Polski" - potoie!lziala . To mile, 
ale mój Boże, ś-wiadczy o tym, jak 
zwykli ludzie potrzebUj!\ tego dowar· 
tościowan.ia''· Zwłaszcta- w Szwajcarii! 

CO POOOBA SIĘ Wt.ADZY: J!ll\USz 
Majcherek ;w 2 zeszycie .,Przeglądu 

Pctwszechnego~' omawia warszawskie 
wydarzenia teatralne, związane zwła­

szę:a z ubiegłoroc~nyw~i obchodami ro4 

' cznic'' odzyskania nlepodlcfglości. Przy 
okazji snuje kilka interesujących spo­
strzeże!\ : .,rę eksplozję •ta rodowo· ka­
tolickiego socjalizmu obserwowalem z 
z zainteresowaniem po11iekąd profesjo­
..alnym. Uważam, że obchod11 siedem­
dziesiątej ~ocznicy odzyskania Niepo­
dległości by/11 wspanłalym przvkla­
den• teatralizowania TZec:zywistośr.i · f 
jakO takie nie ntogą tljść uwagi recen · 
zenta. Doceniam w nich nie tylko as· 
pekt widowiskowy, koncepcje retvser 
skte. tnscenizacy;1u!1 <lra.ntatltTfliczne: 
doceniam ·intencję polqczenia, WSZY S'-' 
kicyo ze wszystkim to wyższq synte­
tyczną C(l'loś~ ~aslugujqcą na miano 
teatru totalnego, któ~y - ja'k się zdaje 
- zrealizowal postulat Wyspiai•skieoo 
z!)loszony właśnie w ,.Wyzwoleniu'': 
.. Strójcie mi, strójcie narodową scenę". 

Szkoda tvlko. że realizatorzy łlle :autvn 
żvlt s:.VderSt!Da. j11kie n iesie "Wyzwo­
len'te". ( ... ) Czasami zdarza się tak. że 
wladzmn - głównie z -powodów tak­
tJ/CZ11VCh - podoba si~ to. co podoba 
.<ię p11bliczności: 10tedy teatr nott<je 
11a swoim kOncie podwójny mkces. lna 
czej •»ówiąc - l wilk jest sytv. i 
otvca cola". Podejrzliwość autora ka­
tolic!dego ,.PP" b~ydko pachnie star 
ką z piokla .rodem-
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Rys, JIII.ZI SZRAJ\I EK (~ee~Jo<;lowaeja) • J)!ięch,.,3J'Odowej ~ ~ 
l'y w C~lno Berlngen (Belgia). rwprod. . 
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ZielonOj;ÓI'$1<1 Klub S•arad•istów 

,.Labtys" 

Litery t pół diagn•mu, p'onwnerowa­
nych \V prawym ~olnym rogu, \l l worzą 
ro•wiązanie - pnysłowie ludowe. 
Wśród C:zytelników, którzY nadelllą je 
na adres n'aszej ·redakcji do 5 k,..,;etnia 
br. (z ruikle jonym na kopercie, 2.amiesz 
czonym obok kuponem) TOZłosukmy na 
grody ksiąikowe. 

PIONOWO: )) Widoki J~wodzenla; 
8) Podobno zakwlla w noc świętojań­
ską; 12) Poprzednik oboju; :i4) Pi~io· 
0$0bowy zesJJół; 15) Zaklad leczniczy: 
16) Jednostka ciśnienia; 17) Wygląd 
przedmiotu> zarys; 21) Ci~\gnik; 2:>) Tka 
nina z wełny czesankowej; 26) Popu­
larna impreza harcerska; 28) Gra w 
filmie.; 29) Roślina h)kowa z rodzil)y 
szc~eciowatych; 30) Pilnuje owiec; 31) 
Końttola prasy przed wydaniem; 33) 
Najslynniejs?:y w Rio de Jal\eiro: 36) 
lfrozmaicenie, 11iespodz;anka; 39) Kro­
sta, wyprysk: 40) Odgłos kołatki wielka 
nocnej; 43) Reklamowa okładka ksi<)i­
ki; 43) Natrysk, tusz; 47) Miasto 2e slyn 
ną fabryką porce!any: 52-)' \Vierszowana 
""l:adka; 54) Taniec ludowy; 55) Silna 
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gorączka; 57) Orgal)izat<lr; 59) Budynld 
dla źolnier'ly; 60) Ogon komety; 64) 
Pnodek; 68) Suma jednomianów; 69) 
..... Nikodema Dyz.my" ; 70) Harówka; 71) 
Cudac~ka. ekscentryczka; 72.) Obycie lo 
warzyskie; 73) Miast~ x muzeum powo­
zów. 

PIONOWO: 2) Olirop~jski ogień; ł) 
Prowadzi do kiębka~ 4) Najci~źszy z 
chlorowców; 5) · Wałkoń. próżniak; 6) 
Poziomica, izohipsa; 7) i\lties•kanka 
Sl<op je; '8) WiatT l'ównikowy; 9) Pot:a­
wa oseska; 10) Ośmiu instrwnentalih 
tów; ll) Wzwyż lub w dni; 13) Ducbo­
wieóst\vo; 18) kitera grecka; !9) Uko­
chany Izoldy; 20) Brof1 Erosa; 2.2) Głos 
lwa; 23) Kro!) dziecka; 24) Ma imieniny 
3 lutego; 27) Resztka jedzenia; 28) Po­
kutnik: 30) Pojemność torby; 32) Prze­
tworzenie powieści na film; 34) Czt:ść 
pias1.cza; 35) Satelit'a Urana; 37) ?,;alącz 
nik, dodatek; 38) Błyszcząca blaszka do 
44) RodzaJ pomnika: 46) Początek; ~6) 
ozdoby stroju; 4 l) Ustalona oplata: 42) 
Ptak o oicł)ieskozielonyn1 up:e.rzeniu: 
C7.ynność krawiecka; 49) .Nadwozie; i\Q) 
Galunek małpy: 51) GeQmetria: ~3) Ja­
dłospis chorego; 56) Po dniu : ó8) Lapoń 
skie zwierzę; 60) Pożywienie: 61) Kuzyn 
sokola; 62) Dramat muzyczny; 63) Spór, 
sprzeczka; 64) Becwłka na wino: 65) 
Kolędnik przei>r~ny za zwierzę: 66) 
Struś ameryka6ski: 67) Wiersz żałobny. 
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Hasło: ~,Za mnie myśli polska mowa, 
ja tylko n<>łuję słowa . .Jan Sztaudyn­
~er,n Nagrody ksiątkowe wylosowali: 
DA:-o"'UTA SULl KOWSJ(A z Zagania l 
~{.-<IREK I'RA!\1111 : Bal>}mostu. G~atu­

lu,iel:r.,y. 
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